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AKTYWNOŚCI
P

erspektywa czasu nie zmie­
nia faktu, że dorobek Wło­
dzimierza Lenina przemawia 
db nas w sposób niezwykle 
różnorodny. Lenin łączył ce- 
' ćhy organizatora, człowieka 

czynu i teoretyka. Silnie oddziałuje 
to. co wiąże się z Leninem jako po­
litykiem. który działał w przełomo­
wej sytuacji. '

W tej też sferze dorobek Lenina 
jawi się jako wynik konkretnego 
splotu warunków danego okresu 
historycznego. Specyfika warunków, 
w których działał i tworzył Lenin 
•— z jednej strony, a z drugiej — 
cechy jego osobowości mogą rzuto­
wać na pojmowanie tego dorobku. 
Realna-jest możliwość, że z tych 
właśnie powodów pojawi się skłon­
ność do traktowania tego dorobku 
li tylko jako zjawiska konkretnego 
i przynależnego do historii i oko­
licznościowo przypominanego, lub ’ 
przedrńiotu kultu w myśleniu, albo 
dogmatu w działaniu. Należy prze­
to odróżniać niepowtarzalność., ory­
ginalność osoby j samego aktu t.wo- 
nienia koncepcji teoretycznej czy 
dyrektywy politycznej od . tego, co 
jest punktem wyjścia i wynikiem 
tworzenia: dorobku marksizmu, 
światopoglądu, metody, • odkrytych 
praw społecznych. Są to wartości, 
które w marksizmie nie tylko mo­
gą. ale muszą być kultywowane.- •

Podziw dla swobody, pewności i 
odwagi, z jaką Lenin reagował w 
swojej praktycznej . i teoretycznej 
działalności na różne przejawy re- 
wolucyjnej praktyki — obok podzi­
wu dla talentu i głębokiego przy­
gotowania naukowego Lenina — nie 
powinien przesłaniać tego, co się za 
jego rozwiązaniami krvje: teore­
tycznego i politycznego dorobku 
ruchu, w- którym działał Lenin. W 
,.Dziecięcej chorobie „lewicowości” 
w-komunizmie”. gdzie W 1920 r. Le­
nin sumował zwycięskie doświad­
czenia rosyjskiego ruchu robotni­
czego znajdujemy oświetlenie' syg­
nalizowanego wvżej problemu.

..Około pól -wieku — pisał Le­
nin— mniej .więcej -ód’ piątęffŁr do 
ostatniego dziesiątka' ubieelego/ w.ie,- 
ku, postępową myśl; w 'Rosji ' pod 
naciskiem niesłychanie bestialskiego 
i reakcyjnego Caratu chciwie szur 
kalh słusznej -teorii'rewolucyjnej, - 
śledząc z podziwu . godną gorliwo­
ścią i starannością każde- ostatnie 
słowo Europy i Ameryki' wtej 
dziedzinie. Marksizm, jako jedynie 
słuszną teorię rewolucyjną. .Rosja 
przyswoiła sobie zaiśte W cierpie­
niach w ciągu pół wieku niesły­
chanych mąk i ofiar, niebywałego 
bohaterstwa rewolucyjnego, nie­
prawdopodobnej energii i bezgra­
nicznej ofiarności w ’ poszukiwa­
niach, uczenia się. doświadczeń w 
praktyce, rozczarowań, prób, zesta­
wienia z doświadczeniami Europy. 
Dzięki spowodowanej przez carat 
przymusowej emigracji Rosja : re- 
wólucyina posiadała w drugiej-po­
łowie XIX wieku tak bogate sto­
sunki międzynarodowe, tak wspa­
niałą znajomość form i teorii‘świa­
towego ruchu rewolucyjnego, -jak 
żaden kraj na świecię” ?), _ .

Ta retrospektywna ocena Lenina, 
odnosząca się i dó jego własnej 
działalności, ukazuje rozwój teorii, 
która stała się silą, gelyż związała. 
sie żywotnymi potrzebami i dąże­
niami rewolucyjnych sił śppłećżA 
nych. Wyłania się stąd ogólny obraź 
leninizmu. koncepcji, która nie po­
szukuje ułatwień, w postaci takich 
czv innych formuł, lecz opiera się 
na rewolucyjnej aktywności spo­
łecznej i cele ruchu robotniczego 
konfrontuje z praktyką społeczną..

Leninizm określa 'się' jako odro­
dzenie rewolucyjnych treści mark­
sizmu. a jeszcze częściej jako mark­
sizm ćooki imperializmu i rewolu­
cji proWrińćklefm^ 
sa uzasadnione i jeśli ktoś chcialbv 
wyrazić sie krócej, to Wvstarczv 
drugie, z tym że chronologicznie 
biorac pierwsze określenie jest' od­
powiednikiem fazy, która, wystani- 
ła wcześniej: zanim leninizm stal 
sie teorią irnnerializmu i zwycięr 
skiei rewolucji śócia1iśivczriej/ dó- 
kńnaln sie w nim odrodzenie rewo­
lucyjnych treści marksizmu;. Wspól­
nym zaś wykładnikiem , tych, ogól? 
nvch określeń jest. 'wvdaie sie? to, 
że przywraca on należną rangę 
czynnikowi ” subiektywnemu; rewo­
lucyjnej praktyce — tćprji i orga­
nizacji' ruchu rewolucyjnego' ,jako 
narzędzi, przeobrażania rzeczjrwiT
Stnści.

Śmiałe próby kształtowania sto­
sunków społecznych wedle utopij­
nych zasad nie są w historii socja­
lizmu czymś nowym. Ale dopiero 
na gruncie .marksizmu zagadnienie 
zespolenia teorii z ruchem społecz­
nym zostało prawidłowo postawio­
ne. Walka klasowa proletariatu z 
burżuazją została tu potraktowana 
w kategoriach politycznych, tj. jako 
walka, która ma doprowadzić do 
obalenia kapitalizmu. Dopóki teore­
tycy klasy robotniczej nie łączą 
swej nauki z celami politycznymi, 
nie analizują bliżej przyczyn tego 
konfliktu społecznego, są oni utopi­
stami. Gdy walka klasowa sie zao­
strza i dojrzewają przesłanki oba­
lenia kapitalizmu, teorii socjalizmu 
nie trzeba wymyślać, ale trzeba — 
jak to lapidarnie określa Marks — 
zdać sobie sprawę z tego. cc. si.e w 
społeczeństwie dzieje i stać się or­
ganem tego.

Historyczna zasługa Lenina pole­
ga na tym, że tej idei — analizując 
sytuacje rewolucyjną w Rosji i 
świećie przy końcu XIX i na po­
czątku XX wieku, przezwyciężając 
oportunizm -II Międzynarodówki-.— 
nadał teoretyczny i politycznóror- 
ganizacyjny kształt.

W pierwszym okresie, w pracach 
ekonomicznych lat -dziewięćdziesią­
tych ub. wieku Lenin ustala nieja­
ko stan faktyczny , w< Rosji: rozwój 
ekonomiczny przebiega tu. odzwier­
ciedlając ogólne prawidłowości- ka­
pitalizmu; podstawową zatem siłą

Z tychrewolucyjną jest proletariat. L 
pozycji przeciwstawia się Lenin
koncepcjom narodników. którzy 

oprzećprzemiany ustrojowe chcą ________  
na wspólnocie wiejskiej i’ chłop-, 
stwie. Dalszym ogniwem w tej 
działalności Lenina jest teoria im-
perializmu i rewolucji.

Równolegle z nurtem twórczości 
teoretycznej, gdzie analizowane są 
materialno-ekonomiczne przesłanki 
perspektyw ruchu = robotniczego, 
rozwi ja Lenin działalność.: bezpo­
średnio służącą organizacji-.i .pogłę­
bianiu ' praktyki rewolucyjnej.

Już w pierwszym okresie działal­
ności Lenin ■ pisze pracę „Któ tó śą 
przyjaciele, ludu i jak oni iwalczą 
przeciw . socjaldemokratom”, gdzie 
analizuje problemy teorii oraz prak­
tyki ruchu robotniczego i . ićh -ze­
spolenia. jako. warunek powodzenia . 
działalności rewolucyjnej. :W innej, 
ważnej z tego punktu widzenia 
pracy — „Co . robić”. .— podejmuje ; 
krytykę ekonomizmu w rosyjskim 
ruchu robotniczym, czyli wvstepuie 
przeciw zawężaniu horyzontów wal­
ki rewolucyjnej do zadań poprawy 
warunków ekonomicznych, robotni­
ków,. Akcentuje tu Lenin rolę świa­
domości klasv robotniczej- znacze­
nie teorii, którą to powinna sobie 
przyswpić. ...

Ruch robotniczy, jeśli ma spełnić 
swoje zadanie, nie może rozwijać 
sie w izolacji od dorobku i wiedzy 
o prawach rozwoju społecznego, nie 
może się ograniczać do sfery wła­
snych. wąsko pojętych interesów. 
..Dziedzina, z której wvłącznie moż­
na zaczerpnąć tej wiedzv. to dzie­
dzina stosunków wszystkich- klas i 
warstw do państwa i rządu. dz(er. 
dżina stosunków wzajemnych’ pór 
mledzv wszvstkimi klasami .. ' Aby 
przynieść robotnikowi wiedzę poli­
tyczną socjaldemokraci muszą iść 
do wszystkich klas ludności, powin­
ni na wszvstkie strony rozsyłać od­
działy swojej armii”. 3)

Z rozwinięcia tych twierdzeń wy­
rastają fundamentalne zasądv dla 
organizacji partii oraz strategii i 
taktyki jej działania, wysokie wy­
magania ruchu robotniczego wobec 
siebie, gdyż klasa robotnicza nie
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noszczeąAlnych reąluuńw tym razem zwiad publicystyczny po Lubel««ayinie, 
która przeżywa okres - poważnych przemian we wszystkich . dziedzinach życia. 
Rozbudowie przemysłu towarzyszyły w minionych latach widoczne jakotciowe 
zmiany w Jego strukturze. Poważne sukcesy do zanotowania ma’ również lu­
belskie rolnictwo. Lecz w tej dziedzinie osiągnięcia produkcyjne nie zostały 
zdyskontowane w pełni, gdyż od lat występują opóźnienia w rozbudowie wła­
snego przemysłu rolno-przetwórczeąo. Jaka wiec bedzie ostateczna koncepcja 
rozwojowa Lubelszczyzny?

Władysław Dudziński — GOSPODARKA 1971—1975 ------ ALIMI-
MCM — SZANSA CZY POMYŁKA? *tr. 1.

(■race badawcze DOlekicb ufeńmych nad metodą otrzymywania tlenku glinu 
i krajowego aurowca do produkcji, aluminium • zostały uwieńczone powodze*
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AKTU

W
 KAMPANII wyborczej za-; 

inaugurowanej przez Ogól- 
..nopolski Komitet Frontu 

Jedności Narodu sprawy 
gospodarcze określone zo- 

- stały jako naczelne... najwa­
żniejsze. Efekty gospodarowania są 
bowiem' środkiem i instrumentem 
Wszelkich innych przeobrażeń w ży­
ciu społeczeństwa, przesłanką, wszel­
kiego rozwoju.
„ Zadamem władz .państwowych, 
którć ' ■ wybierzemy bezpośrednio

Jęny . Taubman— POLSKIE ALUMINIUM — Artykuł dyskusyj­
ny — Btf. 3

Artykuł mówi • 'wysokiej «ynamiee rozwojowej, o prawdziwej karierze Iwla- 
towei pńeniyału aluminiowego. Zwraca prśy tym uwagę na warunki Je«o im- 
hudoWy w Police, proponując w konkluzji ^rozwiązanie Jrudnoścl metoda ..sko­
kową'! I... wyjście z eksportem polskiego aluminium w oparciu o własne tu-

WSE W POZNANIU — CZAS PRZEMIAN atr. •—1
W cyklu publicystycznym, poświeconym wyższym szkołom ekonomicznym 

w kraju, obecnie prezentujemy problemy dydaktyczne, naukowo-badawcze, or­
ganizacyjne i inne Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Poznaniu.

WOLNA TRYBUNA — Eugeniusz Harazim — NIE DWA LECZ JEDEN 
RACHUNEK str. 9.

Obecny system oceny opłacalności ekspośtu ma Istotne mankamenty. Przede 
wszystkim efektywność eksportu w niewielkim stopniu może decydować o kie­
runkach produkcji eksportowej. Autor proponuje daleko idaca reforme syste­
mu. w którvm uzvsk dewizowy przechodzi na wyniki finansowe producenta, 
zaś efektywność eksportu zlewa sie z rentownością produkcji.

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO GOSPODARCZY 
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POWAGA
WYBORCZEGO

JERZY URBAN

wolniej. połowicznie, albo konsek­
wentnie. jej koszty społeczne mogą 
być większe, lub mniejsze.. I wszy­
stko to zawisłe jest w poważnej 
mierze od pracy władz, które wy- 
bierzemy. Ż tej ‘właśnie przyczyny 
rola spraw gospodarczych ' w kam • 
pąnii wyborczej i następnie w pra­
cy ogniw rządzących rrta dziś sens 
szczególny. WybOrćze gremium mu­
si sprawić, by każdy poseł i radny
czuł się ambasadorem, przęmian go- 
spodąrczych. i trybunerrit tych cćlów 
społecznych • i; ppli tycznych,- które 

_______  ....... ...................... . pragniemy osiągnąć, przeziińtew.w- 
będżilśr ppkifeyoWapie ne?gp^pdąrów*^..

prźelńiaii|l;*- strategii .gospoda rć?ęj;
Została ’nifia zaprogramowana przez 
V £jążd ‘^ZPR i . II . Plenum ’ Komi­
tetu Centralnego. Nowe władz&pań-

(CzylitsejmtM rad- narodowych) oraz 
pG^r^nip.C (czyli organów władzy

stwowe- mieć będą obowiązek skon­
kretyzowania biegu tej radykalnej 
zmiany./Uczynią to, uchwalając pla­
ny gospodarcze: centralny . I regio­
nalne, dobierając środki ppjity.ki Go­
spodarczej . służące najlepiej wyko­
naniu programu i urzeczywistnia­
jąc zamysły programowe w codzien­
nym zarządzaniu gospodarstwem na­
rodowym. .

Intensyfikacja gospodarowania 
może' być’dokonana szybciej alb*

*

Szczególną też jest w chwil i obe­
cnej powaga aktu wyborczego, co 
właśnie wynika z zawisłości losów 
programu przeobrażeń od pracy a- 
paratu państwowego z jednej, a na­
cisku społećznegą zmuszającego całą 
maszynerię państwa do radykalnego 
wykonania . programu 'V . Zjazdu 
PZPR’ ż drugiej strony; Krytyczny 
wgląd w przeszłość najnowszą- upe­
wnia, ’ że planowanie i zarządzanie 
spełniane na.. różnych . szczeblach 
hierarchii władzy państwowej i ad.

GOSPODARKA 1971 — 1975

ALUMINIUM
szansa 

czy pomyłka ?

EMU. kto z boku popatruje 
na bieg tzw. ..sprawy polskie­
go aluminium”, wyobraźnia 
nieodparcie przywodzi widok 
pojazdu jakby wstrząsanego 
potężną czkawką i wykonują­

cego wskutek tego ruchy konwulsyj- 
ne. aie jałowej',.czyli, w^Kws^’Stj$ch 
kierunkach, ź w^ąt^ern.^tfeg^^ 
przodu. Sprawą^fa Wyjaurią- a^aęnro-; 
niczny już dziś mechanizm podej­
mowania decyzji, które, angażując 
pokaźne zespoły ludzkie i środki ma­
terialne. kolejno wszakże się ^.no­
szą L jak dotychczas, prowadzą db 
nikąd. A przecież w dobie wyścigu 
technologicznego decyzje muszą być 
nie tylko trafne, ale i podejmową-, 
ne bez zbędnej zwłoki.

Datujące się od dawna prace ba­
dawcze dwóch polskich uczonych: 
prof. Stanisława Bretsźnajdeta (jńż 
zmarłego) i prof. Jerzego Grzymka 
—; nad metodą otrzymywania z nar 
szych glin tlenku glinu do produk­
cji aluminium — uwieńczone'zostały 
w latach pięćdziesiątych powodze­
niem. D; .wiadc^enia w skali .Wiel- 
kolatoratoryjnej i półtechnicznej 
potwierdziły ten sukces. Instalacje

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

pilotowe — również. Można' to wy­
czytać z oficjalnych dokumentów, o- 
patrzonych podpisami wybitnych 
autorytetów' naukowych Uspecjali,- 
stóić?praktyków. Opińie te? w skró- 
cierWźrnią * następująco: R

Obie rńetody są oryginalne, wyk^r 
zaly swąu 'dojrzałość - technologiczną 
I ekonomiczną i na obie jest miej* 
Ponieważ ’ jednak ' metoda prof. 
Grzjnpka (spiekowo-rozpadowa) jest 
związana z produkcją cementu, Wa­
lory jej. są,raczej, .ograniczone. ■ Na’ 
torniaśt metoda kwaśna prof. Bret- 

■ Sznajdera, to metoda tzw. swobbdhk, 
uzależniona ■ wyłącznie- od' bazy su­
rowcowej. która jest u nas prak- 
tyęzńię. • n.ieogfaniczqna. . Polska Po­
siada 'ńięspotykape, gd^ie indziej ,1 
iatwp roóśtęjSńe zasoby ¢10 i iłów 
zalegających w nadkładzie eksploa­
towanych iźłóż węgla brunatnego. 
Metoda tą uniezależnia nas od czer­
wonego Boksytu (surowca - dla ; tlen­
ku Igijriu). którego zasob.v światowe 
sąi ■W^di/źym stopniu opąnbWarie 
przez JWielkie -koncerny. ‘ Weijług 
tych '[dokumentów. • zyskaliśmy ; w 
ten'"sposób realną Szansę rożwińlę-

ci a wielkiej-gałęzi1 narodowego prze­
mysłu -aluminiowego. Niektórzy wy- 
bitm' polscy- uczęni nie wahają- się 

‘określić, metody kwaśnej prof. Bret- 
sźnajdera. jako największe osiągnię- 
cile polskiej "chemii od cżasu Marii 
Skłpdowskiej-Cuteie.
;.Ta. bromi. trzepą przyznać,, .pięk-

-#ae musitrealian.JSorący ;pód świa­
tło nie tylićb' całość" dańego" pro­
blemu, aJe jego wszystkie związki 
z gospodarką.' realne możliwości 
oraz skutki przedsięwzięcia na dziś 
i w przyszłości;! Taka analiza może 
zdyskwalifikować .projekt,' który wy- 
daje, się wspaniały, jeżeli rozpatruje 
sję ,go jjosobpo!".; W^wczks trzeba k 
jednak otwarcie 'powiedzieć i .zdecy- 
doWanie przerwać 'Wszelkie na tym 
polu'działania,* kótfęenw siły' i 
środld - tam.' .gdzie . /znaleziono' ięb 
lepsze żastosowapię.' Rozstrzygnięcia 
w” tego rodzaju sprawach mogą .być. 
albo pozytywSe, albo negatywne, w 
tej'"konkretnej • sprawie: wybrano 
atoll4rzeci sposób — najgorszy: od­
wlekanie decyzji, w: nieskończoność
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ministracji gospodarczej służbowo 
podległej rządowi; było w życiu kra­
ju ■ względnie słabszym ogniwem. 
Decyzje -programowe, które wyty-. 
czaty cele działań gospodarczych za­
padały na czas i miały znamiona 
śmiałości, lansowały .awangardyzm 
poczynań. Jeśli punktem, wyjścia II 
Pleniim ’ KC tnusiałó b^ć- Wyrózenie 
niepełnego ■ zadowoleni a z tempa 
przemian, strukturalnych w przemy­
śle,.. z. narastania naszej; potertcjl 
eksportowej, z modelu planowania 
i' zarządzania 'oraz przebiegli, proce­
sów . inw&fcćyjnych, toć” przecie,' nie

ląnŚÓWtójtch ■ fcięitókÓ.wt
odnaleźć , można-' w uchwałach IV 
Zjazdu ' PZPR. Kwestie'postępu te- 
chriięzńegó, żłej strukfąry prżemy-

postępu technicznego, niedorozwoju 
zaplecza badawczego- były przedńfio- 
tem -posiedzeń‘ plenarnych KC ; po­
przedniej kadencji. Oczywiście 
rcżas historyczny” (nauka -rozumie 
przez tor ilość zdarzeń przypadaj^-' 

■ ćych ‘ na ■ jednostkę czasu)' biegnie
u nas niezwykle szybko ii V Zjazd

oraz TI Plenum ujęło rozwojową 
problematykę gospodarczą bardziej 
kompletnie i radykalnie; ale posta­
nowienia obu tych zgromadzeń wy- 
pływają z dotychczasowego dorobku 
programowego. Rzecz w tym, że 
Wiele słusznych i śmiałych zamy­
słów programowych wykonywanych 
było opieszale i połowicznie. Impet 
rozwojowy nadawany sprawom 
słąbł. gdy przechodziły one na 
szczebel planowania i zarządzania. 
pylo tak między, innymi dlatego, że 
Administracja gospodarcza miała 
hiedostiteczine poćzucie, że posiada 
^ylądzę -ze’ jspołecżnego- nadania i 

«pried społeczeństwem musi się roz- 
łiCr.ać ze swoich poczynań, przed o- 
i>!Wą ' publiczną świecić oczami za 
ivady gospodarowania.
I Sens nadchodzących wyborów po­
lega więc na społecznym usiłowaniu 
wzmocnienia ogniwa względnie sła­
bszego. Należy to sobie wyobrażać 
nie tylko jako doraźne wyrażenie 
woli wyborców i okazjonalne zobo- 
iyiązanie do określonych działań 
grona wybieranych. Musimy spra- 
Wić aby aparat władzy wybieralnej 
ęzuł ■ się śtale odpowiedzialny przed
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L
 UBLIN a- wraz - z nim całe 

województwo lubelskie prze- 
■ żywa okres poważnego roz­

woju. Świadczą o tym liczby, 
które znajdą śię w dalszych 
partiach artykułu, w "subiek­

tywnym .odczuciu reportera nato­
miast świadczą, o tym także jego 
wrażenia z podróży na południowy 
wschód. .Pierwsze zdziwienie już w 
Warszawie. Na godzinę przed odej­
ściem autobusu do Lublina nie było

; Zdziwienie, a właściwie odczucie 
pewnego niedosytu towarzyszyło mi 
podczas lubelskich wędrówek i roz­
mów. Nawet wtedy, gdy zwiedza­
łem znakomicie rozwiązane pod 
względem plastycznym osiedle 
LSM, ze wspaniałymi placami za­
baw dla dzieci. Osiedle wydawałoby 
się — wzorowe, ale... Pozbawione 
zaplecza usługowo-handlowego, bez 
placówek kulturalnych i oświato­
wych, o niskich, bardzo niskich par-

W CZTERY LATA PÓŹNIEJ.

O I Sukcesy
i znaki

zapytania
JANUSZ WASYLKOWSKI

biletów, kilkunastu- pasaźśrów mu- 
siało poczekać parę godzin na na­
stępny, ,do którego znowuż . nie 
zmieściła' się pokaźna grupka pod­
różnych. - Podobnie w .drodze, po­
wrotnej, legitymacja prasowa umoż­
liwiła wprawdzie wejście do wozu, 
ale nie, ułatwiła trzygodzinnej. po­
dróży na. stojąco.’Przy okazji byłem 
świadkiem dość ostrych' rozmów 
pasażerów, ź, kontrolerem: '.dlaczego 
tak mało autobusów? dlaczego 
sprzedaje się bilety a nie zapewnią . 
miejsc siedzących?. Kontroler;nawet 
nie' usiłował podjąć dyśkuśji.

terach, o wystroju balkonów (z pre­
fabrykatów), który zamiast zdobić, 
Szpeci budynki w sposób żałosny — 
ple mówiąc już o ciasnych miesz­
kaniach i ciemnych kuchniach.

Mieszkańcy, Lubelszczyzny powla- 
ilają niekiedy. żę o ich regionie 
pamięta się głównie z okazji pań­
stwowych fojĄnić . i' jubileuszy. 
Stwierdzenie to dziś już jest chyba
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W UBIEGŁYM
TYGODNIU
• „Front Jedności Ninh 

pragnie skupić uwagę i wysiłek 
całego społeczeństwa na najważ­
niejszym w chwili obecnej Bada­
niu — na dalszym rozwyaniu po­
tencjału naszej gospodarki, oświa­
ty, nauki i kultury, od którego 
zalety dalszy wzrost poziomu ży­
ciowego narodu” — stwierdza 
program wyborczy 'FJN przyjęty 
na plenarnym posiedzeniu Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Je­
dności Narodu. Dokument ten 
stanowi wspólny program działa­
nia całego narodu dla dobra na­
szej socjalistycznej ojczyzny. Jest 
to program roz,woju naszego kra­
ju nakreślony przez wszystkie si­
ły wchodzące w skład frontu: 
PZPR, ZSL, SD oraz organizacje 
społeczne.

Plenum Ogólnopolskiego Komi­
tetu FJN podjęło również uchwa­
łę w sprawie obchodów 25-leeła 
PRL.

• W całym kraju odbywają 
się okręgowe konferencje wybor­
cze, na których wybiera się kan­
dydatów na posłów z ramienia 
PZPR. W czasie obrad dęlegaci, 
ocenili realizację terenowych pro­
gramów wyborczych z 1965 r. oraz 
pracę partyjnych posłów i rad­
nych w obecnej kadencji.

• W niektórych rejonach kra­
ju. zwłaszcza w województwach 
zachodnich i centralnych — rol­
nicy oraz załogi PGR przystąpi­
ły już do siewów wiosennych. 
Wykorzystując sprzyjające wa­
runki -atmosferyczne rolnicy i ro­
botnicy rolni czynią wszystko, 
aby nadrobić kilkutygodniówe 
opóźnienie.

• Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO osiągnął w dniu 
31 marca 1969 r. 80 mld 626 min 
zł. w tym na książeczkach o- 
szczędnościowych — 77 mld . 86 
min zł, a na rachunkach bieżą­
cych i rozliczeniowych — 3 mld 
54Ó min złotych. W I kwartale 
1969 r. wkłady oszczędnościowe 
wzrosły o 3 mld 674 min żł. 'a 
liczba książeczek oszczędnościo-. 
wych zwiększyła się o 507 tys. 
Właściciele książeczek oszczędno­
ściowych otrzymali w I kwartale 
1969 r. 897 min żł z tytułu odse­
tek 1 premii pieniężnych oraz 
1 184 samochody. 88 motocykli, 
47 motorowerów 1 60 skierowań 
na .^czasy krajosye 1 wycieczki _ 
zagraniczne.

• W dniach O^— .lO jkwięiptą ; 
bież, roku odbyło się" w Moskwie 
XXXIX posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego RWPG.

Komitet Wykonawczy rozpa­
trzył zagadnienia wynikające z 
postanowień XII sesji Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. 
Podkreślając wagę tych postano­
wień dla dalszego rozwoju wza­
jemnej współpracy, podjął odpo­
wiednie zalecenia dla ich reallza- ' - 
cji.

Po wysłuchaniu informacji o 
wynikach badań związanych z 
dalszym doskonaleniem i lepszym 
wykorzystywaniem systemu wie­
lostronnych rozliczeń w rublach 
transferowych między krajami 
członkowskimi RWPG I rozwo­
jem działalności Międzynarodo­
wego Banku Współpracy Gospo­
darczej, Komitet Wykonawczy 
przyjął odpowiednie zalecenia do­
tyczące dalszej współpracy w tej 
dziedzinie.

Na posiedzeniu Komitetu Wy­
konawczego rozpatrzono referat 
Stałej Komisji Statystycznej 
RWPG, obejmujący sprawozda­
nie z dotychczas wykonanych prac 
oraz zadania na najbliższą przy­
szłość. Stwierdzono, że w ramach 
Komisji Statystycznej - zostala wy- 
konana pożyteczna praca, doty­
cząca pogłębienia współpracy kra­
jów członkowskich RWPG w 
dziedzinie prac statystycznych. 
Opracowane przez komisję, zale­
cenia dotyczące unifikacji meto­
dologii statystycznej krajów 
członkowskich RWPG sprzyjały 
osiągnięciu porównywalności da­
nych statystycznych niezbędnych 
dla wzajemnej informacji staty-- 
stycznej i pracy organów Rady.

Na posiedzeniu Komitetu 'Wy­
konawczego rozpatrzono referat 
Sekretariatu Rady o przeprowa­
dzeniu przez zainteresowane, kfą- 
je i organa Rady dalszych prąc 
w dziedzinie międzynarodowych 
porównań i unifikacji metodologii 
statystycznej oraz wskaźników 
charakteryzujących rózwój Współ­
pracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej między krajami człon­
kowskimi RWPG.

[?]!S1FCI1E] ' 
I fc. IcutPaBAKCRK ; ;
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Aluminium- szansa czy pomyłka?
DOKOŃCZENIE ZE STU t 

♦
Jak wynika z dokumentów, Spra­

wa zdawała się nie budzić wątpli- 
wości. już w latach 1960—1962. Kil­
kudziesięcioosobowa komisja. PAN 
pod przewodnictwem prof: J. Gro- 
szkpwąkięgo z udziałem najwybit­
niejszych polskich uczonych i spe­
cjalistów z przemysłu wydala po­
zytywną opinię o metodzie prof. 
Bretsznajdera, stwierdziła? jej doj­
rzałość technologiczną, pełną opla- 
calpość ekonomiczną i wielkie zna­
czenie dla kraju. Na podstawie tych 
ekspertyz Komisja Planowania pod­
jęła decyzję wybudowania do roku 
1965—66 zakładu produkcji tlenku 
glinu w Koninie (o zdolności 40 
tys. ton). Inwestycję wkrótce skre­
ślono. Ale nie raz. Parokrotne prze­
mienne decyzje centralnej admini­
stracji (budować — skreślić) pozwo­
liły metodzie kwaśnej przebrnąć 
dwie kolejne pięciolatki w stanię 
czystej abstrakcji (jeśli nie liczyć 
instalacji doświadczalnych), a jej 
przemysłowe ucieleśnienie wciąż je­
szcze jest sprawą otwartą.

Dlaczego?.— pytam w kompetent­
nym wydziale Komisji Planowania. 
Odpowiedź można streścić następu­
jąco: ,

Były 3! projekty rozwoju przemy­
słu, aluminiowego, w. .Police,, skon- 
kretyzowarie w żalożei^b. wstęp­
nych. Projekt MPC — budoWa za­
kładu tlenku, glinu metodą Bayera 
(powszechnie w świecie stosowaną) 
na podstawie importu boksytów. 
Projekt MBiPMB — przemysłowa 
realizacja metody proL Grzymka 
zakład przy cementowni „Nowiny”). 
Projekt MPChem — przemysłowa 
realizacja - metody kwaśnej; prof. 
Bretsznajdera. •

W tym miejscu wyjaśnienie. Nasz 
przemysł aluminiowy jest przemy­
słem kadłubowym: ude dysponuje 
ani bazą surowcową (tlenek glinu 
importuje się prawie w. całości), ani 
odpowiednio rozwiniętym przetwór­
stwem; walcownie w Kętach i Dzie­
dzicach nie mogą sprostać zadaniom. 
Mamy tylko „środek” — hutnictwo 
aluminium wytwarzające niespełna 
100 tys. ton metalu w gąskach. Uzu­
pełnienie cyklu technologicznego jest 
kwestią . bardzo istotną, ' a najry­
chlejszego rozstrzygnięcia domaga się 
baza surowcowa: import czy pro­
dukcja krajowa? I czy W ogóle jest 
sens stawiać na tzw. Wielkie Alu­
minium?

Koncepcję metody Bayera opartą 
na importowanym boksycie — jako 
drogą i niedogodną z wielu innych 
względów — Komisja Planowania 
odrzuciła. Pozostałe, na placu obie 
metody krajowe są jednak kwestio­
nowane, jako. wciąż za mało opła­
calne, technologicznie nie do końca 
sprąwd?pne. Jednakie, jak .wjjrąkę .z 
nia. nawet zweryfikowane przezorną 
t^.p^^aWpwe‘,’&śkaiulci tyćhipe- 
tod, jak kapitałochłońność l koszty 
produkcji tlenku glinu są lepsze niż 
dla koncepcji importu tlenku glinu. 
Nasuwają tti się zaraz następne py­
tania. Ńa jakiej właściwie podsta­
wie podejmowano W przeszłości pa­
rokrotne decyzje budowy? Dlacze­
go instalacje doświadczalne pćzez 
przeszło 10 lat nie dostarczyły — jak 
wynikałoby z ustawicznych kontro­
wersji i oficjalnych stwierdzeń, że 
to' czy owo trzeba jeszcze spraw­
dzić i dopracować — odpowiednio 
miarodajnego materiału dla decyzji 
o-przemysłowym zastosowaniu? Dla­
czego cała ta sprawa mą przebieg 
tak przewlekły — rzec można .— 
nieobowiązujący, jakby chodziło tyl­
ko o „profesorskie hobby” czy gru­
szki ma wierzbie (co zresztą ńa jed­
no wychodzi), a nie o kluczowy pro­
blem kierunków rozwoju gospodarki 
narodowej?...

Dziś wypada już tylko rzucić za­
słonę na przeszłość, nie można nato­
miast przejść do porządku, dzienne­
go' nad faktem, że sprawa tlenku 
glinu praktycznie nadal wisi w po­
wietrzu. Jeżeli nie metoda Bayera 
i nie metody krajowe, to co w Za­
mian? — pytam dalej w Komisji 
Planowania. Import aluminium — 
słyszę. — Pięknie, ale za co? —

Ambitną próbą oceny- dorobku 
gospodarki polskiej w ostatnim 
pięćdziesięcioleciu (1918 — 1968) 

podjęło Koło Naukowe Ekonomistów 
skupiające studentów Wydziału 
Ekonomicznego UMCS. Koło to 
wspólnie z Zarządem Uczelnianym 
ZMS przy UMCS w Lublinie zorga-. 
nizowalo w dniu 27. 111. 69. w Chat­
ce Żaka w Lublinie Sympozjum na 
temat „50. lat gospodarki polskiej 
(iM8^iafey'-■ Prąće nad referata- 
mi trwały od .15. X.- 1968 do 
20. III. 69f r. Katedry wydziałowe 
zapewniały studenckim referentom 
konsultacje. Kolegium Dziekańskie 
Wydziału Ekónómicznego UMCS 
powołało jury do oceny naukowej 
prac studentów w składzie: doc. 
dr Mikołaj Walesżko, doc. dr Zbig­
niew Adamowski, doc. dr Ryszard 
Orłowski. Redaktor UMCS .ufundo­
wał 4 nagrody książkowe 23 naj­
lepsze referaty, ponadto' nagrody 
ufundowali: Dziekan Wydriału 
Ekonomicznego UMCS (nagroda 
książkowa) Prezydium Zarządu Od­
działu Wojewódzkiego PTE w Lu­
blinie.

Na Sympozjum zostały wygłoszo­

Warto rozbudowywać dalej górni­
ctwo' miedzi, nie. kryjącbż już nie­
spodzianek technologicznych, i eks-. 
portować miedź elektrolityczną. -* 
Jeżeli , już miedź, to , może, raczej 
rozbudowa piramidy uszlachetnione, 
gb przetwórstwa, tą bardziej ren­
towne? t— Z eksportem takich wy­
robów mogą być duże trudności, na­
tomiast zbyt miedzi surowej jest 
pewny.

Być może — choć osobiście w to 
wątpię, a nie jestem wyjątkiem — 
koncepcja ta oo bliższym zbadaniu 
wykaże konkurencyjność wobec 
własnego kompleksowo rozwijanego 
przemysłu aluminium. Ale właśnie 
trzeba to zbadać, i to bezzwłocznie, 
uwzględniając nie tylko problema­
tykę samego przemysłu aluminiowe­
go. ale przede wszystkim jego war­
tość jako generatora postępu tech- 
nologicznego, w gospodarce narodo­
wej 1 źródła materiałówzastęp­
czych. ;Na problemy tfe|dotó jaskra­
we światło rzucą dotychczasowy 
rozwój i. prognozy przemysłu alu­
miniowego w świecie oraz waga, 
jaka doń przy wiązują światowi po- 
tentacl.

*.

.Hutnictwo aluminium należy do 
najbardziej rentownych przemysłów 
na świecie. Nie trudno wiec zrozu- 
mieć, te koncerny kapitalistyczne 
kurczowo bronią swej monopolis­
tycznej pozycji. Ponad 85 proc, 
światowej produkcji aluminium po­
chodzi z hut 6 wielkich koncernów 
(3/aiperykańskie oraz kanadv’ski. 
francuski- 1 szwajcarski). Koszt 
własny aluminium w gąskach w 
tyth hutach wynosi 320 doMtona, 
zaś. cena zbytu — ok. 500 doi. Takie 
relacje kosztów do cen utrzymują 
się od lat 30. a prognozy wskazują 
na dialszy wzrost cenv aluminium. 
Jest to możliwe dzięki pionowej 
organizacji koncernów, grupujących 
cały cykl produkcyjny — od wydo­
bycia boksytów do finalnego prze­
twórstwa. „Wielka szóstka” obejmu­
je praktycznie swą kontrola prze­
ważająca ilość większych świato­
wych złóż boksvtów. ma własne fa­
bryki tlenku glinu, podążą zaś me­
talu reguluie ceny światowe. Co 
wiecej —. utrzvmując ńa względnie 
niskim pożiemife ceny surowca 
wstępnego — boksytu, z góry utrą­
ca wszelkie nowe pomysły technolo­
giczne w zakresie surowców mogące 
złamać monopol. Całą masę zysku 
zgarnia przecież swobodnie na pro­
dukcie finalnym.

Swoistą formą uznania przez te 
koncerny potencjalnej groźby jest 
od dawna datujące się ich zainte­
resowanie- naszymi oryginalnymi 
metbdami produkcji tlenku glinu. 
Za pośrednictwem fachowców nie 
szczędzą nam rad życzliwie odstrę- 
czających:JNasza-tsłoWiańska'prośt'o- 
duszńośśT zda je się im dawać Wiarę 
i traktować serio ińtćnćje; których 
źródła są przecież: nie trudne dó 
roższyfrowania. Poteżne koncerny 
kapitalistyczne staraja sie zawsze 
już w zarodku ukręcić łeb realnej 
konkurencji. W strefie ich zaporo­
wego działania są przede wszystkim 
wszelkie produkcję rentowne, su-, 
rowce strategiczne i przyszłościowe. 
Do takich na pewno należy alumi­
nium.

W' łatach 1920—1965 produkcja 
miedzi wzrosła 5,S-krotnie, stali 
6.3-krotnie, natomiast aluminium 
63-krotnie. Różne były oczywiście 
podstawy wyjściowe, ale miarodaj­
ność tej tendencji potwierdza wy­
raźnie przewidywana struktura zu­
życia metali nawet do r. 2000. 
Weźmy jako przykład USA.

im 1M0 2000

Żelazo 1 istal 90.3 843 70.5
Aluminium 5,7 11,2 17,0
Miedź 2.0 2.2 M
Cynk 14 1.3 1.4
Ołów 03 0.7 0,7

Wszystkie metale kolorowe, prą do 
przodu, ale żaden nie dorównuje 
w tempie aluminium. .Jego mały 
ciężar właściwy, duża wytrzymałość 

ne następujące referaty: 1) Elżbie­
ta Sapała — „Gospodarka Polski 
w ostatnim pięćdziesięciole­
ciu”; 2) Piotr Karpuś — „Zmia­
ny . w strukturze społeczno-go­
spodarczej w Polsce Ludowej";
3) Bogdan Bacewicz — „Analiza 

SYMPOZJUM 
MŁODYCH EKONOMISTÓW

czynników wzrostu gospodarczego 
w Polsce Ludowej”; 4) Anna Cisek 
— „Rozwój rolnictwa w Polsce 
międzywojennej 1 W PRL”; 5) Michał 
Zieliński— „Rola gospodarki pań­
stwowej w Polsce międzywojennej”; 
6) Stefan Opli* — „Monopole w 
gospodarce Polski międzywojennej”; 
7) Natalia Bednarz — „Rola kapi­
tału- .obcego w gospodarce Polski 
międzywojennej”; 8) Andrzej Maśko 
— „Przeludnienie agrarne w Polsci 
międzywojennej”; ,9) Stefan Kublś 

w stosunku do ciężaru, znakomite 
własności plastyczne, dobre prze­
wodnictwo elektryczne i cieplne, 
odporność na korozję, estetyka — 
czynią ten metal uniwersalnym i ze 
względu na wymagania postępu 
technicznego coraz bardziej pożąda­
nym. Domaga się go budownictwo, 
przemysł silników, środków trans­
portu, wszelkich precyzyjnych urzą­
dzeń, maszyn, opakowań, zbiorni­
ków. Jest to półprodukt również 
strategiczny. Światowa produkcja 
aluminium z 4,5 min ton w r. 1960 
zwiększy się prawdopodobnie do 
10 min ton w r. 1970 i do 24 min 
ton w r. 1980. Więcej niż podwoje­
nie produkcji w ciągu 10 latl

Powyższe prognozy nie są już 
najświeższej daty. Nowe rokują alu­
minium większe szanse. Jeżeli po­
ziom światowej produkcji w 1966 
roku przyjmiemy za 100, to w roku 
2000 wskaźnik wzrostu zużycia że­
laza, wyniesie 234; miedzi — 200, 
cynku; — 175. natomiast tworzyw 
sztucznych — 3420, a aluminium — 
1715. Prognozy te zawierają chyba 
wskazówkę i dla naszej długofalo­
wej polityki gospodarczej. Wska­
zówka ta wydaje sie tym bardziej 
kategoryczną, że obecnie krajowe 
Nużycie aluminium (na 1 mieszkań- 
ca) 'niewiele przekracza średnie 
światowe, znacznie ustępuję zuży­
ciu w krajach rozwiniętych, a naj­
bliższe 10—12 . lat Radykalnych 
zmian, jak dotychczas, nie zapo­
wiada.

1967 1980 proc, 
wzrostu.

Światowe zużycie 
na 1 mieszkańca (W kg) 

2.S 5,0 217
w tym: 
USA 15,7 30,0 191
NRF W . 133 181
Wielka Brytania 6»6 1)3 167
Francja 5,9 103 170
Japonia 173 327
ZW. Radziecki 43 10,5 214
Węgry 43 8,3 174
Polska 7.5 268

Stosowanie aluminium przesuwa 
się stopniowo na obszerne dziedzi­
ny gospodarcze — budowa środków 
transportu (oraz maszyn), budowni­
ctwo, opakowania i zbiorniki — 
gdzie często w połączeniu z tworzy­
wami chemicznymi oraz w stopach 
stanowią materiały konstrukcyjne o 
najwyższych walorach. Podczas gdy 
w r‘ 1964, dziedziny te pochłaniały 
ok. 54 proc, ogólnego zużycia alumi­
nium, to w roku 1980. jak się prze­
widuje, udziaj ich wzrośnie do po­
nad 80 proc. Największą dynamikę 
zużycia wykazują: budownictwo, 
transport, opakowania i zbiorniki.

*

W polskich warunkach ma to 
szczególne znąćzenię. Szerokie sto- 
soWąhie' alummiprS. może nie tylko 
znacznie poprawić pąsże bilanse 
materiałów konstrukcyjnych i bu­
dowlanych. ale i po prostu zastąoić 
część materiałów tradycyjnych, de­
ficytowych i' ^kapitałochłonnych. 
Aluminium może w dość znacznym 
zakresie wyprzeć stal, drewno i inne 
materiały. Jest ;to tym wiecej isto­
tne, że w przyszłej pięciolatce ry­
suje się poważny deficyt stali. Pro­
blem: czym wypełnić lukę — czy 
dodatkowymi inwestycjami w stal, 
czy w aluminium — wydaje się 
przesądzony na korzyść aluminium 
z tej choćby przyczyny, że nakłady 
inwestycyjne na jego przetwarzanie 
(walcownie) są mniej więcej 10-kro- 
tnie mniejsze niż stali i żelaza. Przy 
tym fakt zastosowania aluminium 
w wielu dziedzinach stanowi sam 
przez się czynnik postępu i unowo­
cześnienia ze względu ha wszech­
stronne walory tego tworzywa (ła­
twość obróbki, lekkość, trwałość, 
pełna odoorność na korozje), co mo­
głoby także podnieść konkurencyj­
ność naszych wyrobów na rynkach 
zagranicznych. Masowe zastosowa­
nie aluminium np. w budownictwie 
może w radykalny sposób uprościć 
technologię i obniżvć koszty wielu 
rodzajów budownictwa. Rozwój 
produkcji opakowań aluminiowych, 
lub aluminiowo-tworzywowych w 
ogromnej ilości przypadków — jak

— „Gospodarka Lubelszczyzny w 
ostatnim pięćdziesięcioleciu”.

W sympozjum brało udział 90 
osób. Po wygłoszeniu referatów od­
była się rzeczowa i interesująca 
interstudencka dyskusja. Jury Sym­
pozjum oceniło bardzo wysoko 

treść merytoryczną referatów, for­
my wygłaszania referatów przebieg 
dyskusji oraz .organizację Sympo­
zjum.

Jury postanowiło przyznać nagro­
dy Rektora UMCS za najlepsze re­
feraty przygotowane przez Piotra 
Karpusia, Natalię Bednarz, Bogda­
na Sacewicza i Michała Zielińskie­
go. Nagrody ufundowane przez OW 
PTE w Lublinie uzyskali Piotr Kar­
puś, Natalia Bednarz i Bogdan Sa- 
cewicŁ Nagrodę Dziekana Wydzia-

dobrze wiadomo — usunąć może .tę 
jedyną dla liąznycb grup wyrobów 
barierę eksportową, jaką stanowi 
dotychczas brak nowoczesnych opa­
kowań.

Oczywiście, wszechstronne zasto­
sowanie aluminium w gospodarce 
narodowej byłoby możliwe tylko 
prz/ odpowiednio rozwiniętej włas­
nej produkcji; łącznie z tlenkiem 
glinu. Poleganie na imporcie byłoby 
samo przez się czynnikiem hamują­
cym stosowanie. Choćby tylko wsku­
tek niepewności dostaw, ćo może, 
płynąć z najrozmaitszych przyczyn. 
Zarazem na dłużsżą metę byłaby 
to impreza bardzo kosztowna. Dla 
wyrównania niedoborów w stosunku 
do dość skromnie zakrojonego wzro­
stu zużycia aluminium należałoby 
(wg szacunkowych wyliczeń) w gra­
nicznych latach kolejnych pięciola­
tek ponieść następujące wydatki de­
wizowe (na tlenek gljnu i metal hut­
niczy): r. 1970 ‘— 31,8 min doi., rok 
1975 — 46,1 min doi... r. 1980 — od 
47 do 56 min doi.

Szansę nowoczesności kryje nie 
tylko samo metaliczne aluminium. 
W. Instytucie Chemii Fizycznej PAN 
opracowano metody wykorzystania 
powstałego po rozkładzie gliny kwa­
sem siarkowym odpadu (bardzo roz­
drobniona krzemionka). Można więc 
uzyskać dodatkowo -następujące 
bardzo ważne gospodarczo pro­
dukty:

— biała sadza (dla przemysłu gu­
mowego. kablowego, obuwniczego, 
tworzyw sztucznych — w imporcie 
koszt 240—300 dol./tona),

— nośniki emulsyjne i opyłowe 
dla środków owadobójczych.

— ziemie bielące dla rafinacji o- 
lejów.

Istnieje także możliwość uzyska­
nia w podobny sposób bieli tytano­
wej (produkt niezwykle ważny). 
Poza tym jest całkowicie realne za­
stosowanie krzemionki w produkcji 
nawozów sztucznych jako wysokiej 
wartości składnika, co zostało wy­
próbowane w woj. wrocławskim. 
Wszystkie, próbne partie tych dodat­
kowych produktów zostały przeba­
dane z wynikiem pomyślnym w 
skali technicznej. Co się zaś tyczy 
produkcji tlenku metodą prof. .Bret­
sznajdera, to ustalone już zostały 
optymalne ' warunki 'prowadzenia 
procesu. Co więcej —''stwierdzono, 
że proces- ten jest wyjątkowo nie­
wrażliwy na odchylenia od .warufi- 
ków uznanych za bptymalne. Jak 
mówią fachowe ekspertyzy — w 
szerokim zakresie zmienności wą- 
rutików pracy można otrzymać peł­
nowartościowy produkt. Hiita alu­
minium w Skawinie tlenkowi glinu 
uzyskanemu metoda kwaśną wysta­
wiła jak najlepsze świadectwo.

*

Być może, we wszystkich dotych­
czasowych ekspertyzach i postano­
wieniach tkwi jakiś istotny błąd, 
niedoszacowanie czy przecenienie. 
Ale największym błędem jest brak 
dotychczas. jakiejkolwiek Wiążącej 
konkluzji, na co by|o ch^ba dość 
czasu. Wydaje się jednak, że w 
obecnej fazie znajomości przedmiotu 
nie będzie się wydawało ryzykowne 
twierdzenie o dużej szansie ekono­
miczno-technicznej. jaką oferuje 
własne polskie aluminium. Niektó­
re obecne szacunki dowodzą, że 
wśród wszystkich metali nieżelaz­

łu Ekonomicznego przyznano Elżbie­
cie Sapule. Nagrodę Rady. Uczelnia­
nej ZSP. przyznano Stefanowi Ku- 
bisiowi. Ponadto ZU ZMŚ przyznał 
nagrody książkowe za dobrą robotę 
w zakresie organizacji Sympozjum. 
Nagrody- te przyznano Bogdanowi

Saeewićzowi, Lechowi Wojtalowi 1 
Marianowi, Wójcikowi.

Motto Sympozjum było następują­
ce: .Studiujemy, pracujemy spo­
łecznie i myślimy dla Polski socja­
listycznej”.

Opiekę nad Kołem Mtodycb Eko­
nomistów sprawuje, m. in. Zarząd 
Koła Ekonomistów Uniwersytetu 
Marii CuriC-Skłodowskiej' w. Lubli­
nie, które skupia pracowników nau­
kowo-dydaktycznych Wydziału Eko­
nomicznego UMCS. Koło Ekono- 

nych najmniej kapitałochłonne (ra­
chunek ciągniony) jest właśnie alu­
minium. Można przezeń zyskać (ma­
jąc w dodatku miedź, cynk i siarkę) 
możliwość przyspieszenia tempa u- 
nowocześnienia gospodarki nie tylko 
w drodze wewnętrznych operacji 
technologicznych, ale także przy po­
mocy rozwoju bardzo efektywnego 
eksportu i wyrobów aluminiowych 
i pakowanych w aluminium, i jego 
produktów ubocznych.

Rozwiązanie tego problemu ma 
także ogromne znaczenie dla kra­
jów — członków RWPG. Nale­
żałoby więc zastanowić się także 
nad zaangażowaniem zainteresowa­
nych krajów do współdziałania, ma­
jącego na celu koncentracji środ­
ków i przyspieszenie rozbudowy, 
przynajmniej w pierwszym najtrud­
niejszym okresie.

*
i

Przede wszystkim należałoby jed­
nak dokonać niezbędnej koncentra­
cji i właściwej organizacji przed­
sięwzięć krajowych. Przyczyn do­
tychczasowego żółwiego tempa w 
całej tej sprawie upatrywać trzeba 
także w nierównomiernym rozdziale 
zadań i korzyści między różnymi 
resortami; z tym, że gdzie indziej 
lokalizują się zadania, a gdzie in­
dziej korzyści. Współdziałają tu w 
różnym stopniu i charakterze 4 re­
sorty: chemii, przemysłu ciężkiego, 
górnictwa i energetyki, a także bu­
downictwa. Jak dotychczas, jeśli 
idzie o metodę prof. Bretsznajdera, 
wszystkie kłopoty projektowo-kons­
trukcyjne, wydatki i angażowanie 
sił ludzkich przy produkcji do­
świadczalnej i rozruchu technolo­
gicznym spadają na resort chemii 
— przy minimalnych, bądź żadnych 
korzyściach w przyszłości, jeżeli u- 
trzymana będzie aktualna, absur­
dalnie niska cena krajowa tlenku 
glinu. Cena ta jest dodatkowym 
hamulcem przedsięwzięcia, ponie- 
waź brana w niektórych ocenach 
za podstawę obliczeń rentowności 
metody kwaśnej w skali przemy­
słowej — wprowadza w błąd, jest 
źródłem nie w pełni prawdziwych 
wniosków. W tej sytuacji chemia 
miałaby płacić, a śmietankę zgar­
niałyby inne resorty — górnictwo 
(kompleksowe zagospodarowanie 
nadkładu i pokładów węgla brunat­
nego' oraz przemysł ciężki, ściślej 
hutnictwo metali nieżelaznych (po­
kaźne zyski z metalu hutniczego).

Przedtem, naturalnie, trzeba się 
stanowczo zdecydować, konfrontu­
jąc stanowiska, doświadczenia, a 
także możliwości. Albo stwierdzamy 
przydatność koncepcji wyżej oma­
wianych i niezwłocznie koncentru­
jemy w tym celu siły i środki. 
Albo odrzucamy te metody dla po­
ważnych przyczyn, -które trzeba, 
również nie zwlekając, otwarcie 
wyłożyć, proponując oczywiście coś 
równie poważnego w zamian. Poli­
tyce gospodarczej w jednakowym 
stopniu nie przystoją ani „niekon­
trolowane” sny o potędze, ani tzw. 
mały realizm; słusznie utożsamia się 
go z owym przysłowiowym „wró­
blem w garści...”, czyli z oiernością 
i niechęcią do samodzielnego wy­
pracowania szansy, jeżeli tylko wią- 
że się ona z trudnymi decyzjami 
wyboru.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

mistów UMCS systematycznie za­
prasza członków Koła Młodych
Ekonomistów na swe zebrania nau­
kowe, udziela pomocy członkom w 
przygotowywaniu referatów przez 
studentów, dopomaga w organizacji 
wycieczek naukowych studenckiego 
k0ła. ;

Członkowie Zarządu Koła Ekono­
mistów UMCS udzielali wszech­
stronnej pomocy studentom — mło­
dym ekonomistom, pomocy zarówno 
w formie przygotowywania refera­
tów jak i w organizacji Sympozjum.

i

Wyrazem uznania roli i znacze­
nia studenckiego ruchu naukowego 
na Wydziale Ekonomicznym UMCS 
oraz wagi podjętych przez studen­
tów wysiłku były ufundowane przez 
OW PTE w Lublinie nagrody. Dzia­
łalność Koła Ekonomistów UMCS 
w zakresie .opieki nad młodymi 
ekonomistami jest celowa: wszala 
«I właśnie bardzo młodzi ekonomiś­
ci zasilą w przyszłości Koło Ekono» 
misiów UMCS i inne koła Zakła­
dowe PTE w województwie lubels­
kim.

TADEUSZ SIWEK
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też powodu wydaje się. że można go 
zakwalifikować jako produk; mogący 
liczyć na trwały zbvt i to zarównp , 
w krajach .socjalistycznych kąpita- ■ 
listycznych jak I trzeciego świata. 
Dlatego sądzę także, zę rozwój : 
polskiego przemysłu alumUitowegił 
w oparciu o krajową baze ąańwc** 
wą można powiązać ■' rpawpjem ; 
przemysłu rafineryjnego i ze wzro- i 
stem znaczenia ropy naftowej w bi­
lansie energetycznym, traktując a- luminium jako środek płatniczy za 
importowaną ropę naftową.

Produkcję aluminium limitują 
trzy czynniki: surowce, energia ele­
ktryczna i środki potrzebne do 
budowy przemysłu aluminiowego. 
Czy Polska dysponuje tymi czynni- ► 
kami? Czy stać nas na rozwój 
przemysłu aluminiowego?

PRODUKCJA ALUMINIUM

Aluminium należy <!o najbius

rupie ziemskiej pierwiastków. Ol-
’■ brzymie ilości jego znajdują się w 
; postaci glinokrzemiąnów w glinach. 
, Gliny występują powszechnie, duże 
; ich zasoby znajdują się także w Pbl- 
: śce. Gliny te zawierają około 25—33 
; proc, tlenku glinu. Duża zawar-
■ tość krzemionki w tych glinach 

uniemożliwia wydzielenie z nich 
tlenku glinu metodami alkaliczny­
mi. Wydzielać tlenek glinu z g>- 
nu można jednak innymi metoda-

; ”a skalę przemysłową tlenku gli­
nu z gliny dotychczas nie produku­
je się. Na przeszkodzie temu stoi

Przemysł aluminiowy Jest jed-( 
nym z najbardziej dynamicznych 
przemysłów świata. W latach 1913— 
1965 produkcja miedza wzrosła 
sześciokrotnie, ołowiu prawie trzy­
krotnie. cynku czterokrotnie, cyny 
póltorakrotnie a aluminium aż 
97-krotnie! Porównując krótszy o- 
kres. który uwzględnia start prze­
mysłu aluminiowego ż doś- znacz­
nego poziomu, należy stwierdzić, że 
tempo rozwoju tego przemysłu ńe 
zmalało, dystansując inne metale 
kolorowe i inne przemysły. Od 1945 
r. do 1965.r. produkcja aluminium 
wzrosła prawie ośmiokrotnie pod-czascynku W

gdy produkcja miedzi 2.7 
produkcja ołowiu 2,6 raza, 
3 razy.
ostatnim okresie światowa

produkcja aluminium podwaja się 
mniej wiecej co siedem lat. Przyj­
mując takie tempo wzrostu i w 
przyszłości należy przypuszczać, że 
światowa produkcja aluminium wy­
niesie w roku 1970 około 10.8 min 
t. w r. 1975 — 18,0 min t a w r. 
1980 — 30,0 min t.

Największym producentem i kon­
sumentem aluminium jest USA. Na . 
drug:m miejscu znajduje się ZSRR. 
Trzecim dużym producentem 1 naj- 
większym eksporterem jest Kana­
da.

W Polsce produkuje się obecnie 
około 100 tys. t. aluminium rocz- > 
me. Produkcja ta jest oparta o . 
importowany surowiec _ (bokSyt). 
Własne zapotrzebowanie w stosun­
ku do produkcji obecnej wzrośnie 
w 1980 r. ponad trzykrotnie. Zaspo­
kojenie wymaganego wzrostu zu­
życia aluminium odbywać się może 
albo w drodze rozwoju własnego 
przemysłu aluminiowego albo na 
drodze importu aluminium.

Aluminium otrzymuje się poprzez 
elektro li zę tlen kju. „ źO hu “ o-
nym kriolicie.' Jest ta bardzo ener­
gochłonny proces, Tlenek^felind*^aś 
otrzymuje się na skalę przemysło­
wą z boksytu. Dla produkcji alu­
minium należałoby więc zbudować 
kompleks zakładów: zakłąd pro­
dukcji tlenku — hutę aluminium — 
elektrownię.

SUROWCE DLA PRODUKUJ! 
ALUMINIUM

Powszechnie stosowanym surow­
cem dla produkcji aluminium jest 
boksyt. Zawartość w nim tlenku 
glinu waha się w granicach 50—60 
proc. Boksyty przerabiane są al­
kaliczną metodą Bayera w cełu o- 
trzymania czystego tlenku glinu. ! 
Boksyt jest tanim surowcem, wy­
stępuje jednak nie wszędzie.- W 
Polsce nie posiadamy złóż boksy­
tów.

Uruchomienie prodńkejf tlenku w formle półfabrykatów, I wyrobów 
glinu może pozwolić na'wykorzy- gotowych (tj. za cenę średnio^ 70 
stfMto, nadkładów s odkrywkowych proc, .wyższą od alamifeiunA K 1Q0 
kopalń węgla w Turoazowie. Wśród tysl ten slunilnijm w nrmiiFgRsek 
utworów teśo nadkładu' Wvsteou ta uzyska gię-i /kwotę mozwalśjąń-utworów tego nadkładu* Występu ją 
iły ogniotrwałe nadające się do 
produkcji szamotowych materiałów
ogniotrwałych t jako surowiec dla 
obu metod produkcji tlenku > glinu. 
Ważnym argumentem jest także to, 
że cenne te surowce ehecnle traci 
się bezpowrotnie, gdyż przemiesza­
ne one są z piaskiem, żwi-em i gle­
bą. Przy zastosowaniu selektywnej 
eksploatacji nadkładów, odpowied­
nio wyprzedzającej eksploatację 
węgla brunatnego, można uzyski-

pokryć z nadwyżką import 12 min 
Łon ropy naftowej.

jednak znacznie wcześniej, gdyż 
szereg prac należy' przygotować z 

yprtadzeniem. w R 
» 'wW tatWwN 
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PROGRAM DZIAŁANIA

.wać bieżąco poważne ilości
szereg trudności technologicznych, .^iłów. Wartość tych iłów jest tego

Zastępnjąe węgiel ropą naftową 
nie ‘ tylko poprawia się strukturę 
bilansu energetyaanęgo leń uzy­
skuje :śfę tarasem saterec doifcUko- 
wych cennych produktów i buduje 
się .niezwykle ważny przemysł alu­
miniowy. który całkowicie pokrywa 
import ropy naftowej. Koszt prze­
mysłu aluminiowego jest przy tym 
niższy niż odpowiedni koszt inwe­
stycji węglowych.

locżbńe wyżej argumenty 
pą tui wagę zagadnienie 
'słu ' aluminiowego w ntazej

Produkcja aluminium z własnych, 
surowców ma także jeszcze jeden 
ważny aspekt. Przy produkcji tlen­
ku glinu^metodą kwaśną-otrzymuje 
się znaczne ilości-odpadów w- po­
staci koloidalnej krzemionki (około 
2—3 ton na tonę tlenku glinu). 

- Krzemionka ta może mieć olbrzy­
mie .zastosowanie jako składnik po­
prawiający strukturę gle1" piaszczy­
stych (zatrzymujący wodę).

W Polsce około 50 proc, glęb wy­
maga takiej poprawy struktury

Polskie aluminium

Niepoślednią rolę odgrywa tu także 
polityka monopoli aluminiowych, 
które skupiają w swych rękach za­
soby boksytów, produkcję tlenku 
glinu i huty aluminium. Pozwala 
to na utrwalenie sztucznie niskich 
cen boksytu i tlenku glinu i hamo­
wanie rozwoju innych metod pro­
dukcji tlenku glinu, co pozwala im 
na utrzymanie monopolistycznej po­
zycji na światowym rynku alumi­
ni owym.

Prace badawcze nad otrzyma­
niem tlenku glinu z innych surow­
ców niż boksyt prowadzone są W 
szeregu krajów od lat. W Polsce 
zostały opanowane dwie oryginal­
ne metody ' otrzymywani,, tlenku 
glinu. Jedna z nich — metoda
kwaśna została opracowana
przez zespół kierowany przez prof. 
St. Bretsznajdera. druga splekowo- 
rózpadowa przez zespół kierowany 
przez prof. J. Grzymka. Obie me­
tody zakończyły się pełnym sukce­
sem technologicznym. Metoda 
kwaśna polega na wydzieleniu tlen­
ku glinu z gliny przy pomocy kwa­
su siarkowego. Metoda spiekowo- 
rozpadowa polega na spi.ekąniu 
zmielonego wapienia marglistego z 

.odpędowym łupkiem ‘ pężywęglo- 
wym ‘lu.b gliną, W jieżultaę.fe. daj- 
szćj przeróbki- ótrtytrniję ąię; tlenek 

, gUnb i cement. Metóda lfWafirią jest 
n iezależna, metoda spiekowo-roz-
padowa powiązana jest z, produk­
cją cementu.

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

JERZY TAUBMAN

samego rzędu jak węgla brunatne­
go.

Warto także dodać, że zbudowa­
nie przemysłu aluminiowego w o- 
kręgu turoszowskim może rozwią­
zać zagadnienie ■ kompleksowego 
wykorzystania surowca. Iły znajdu­
jące" się w nadkładach węgla bru­
natnego będą surowcem dla pro­
dukcji tlenku glinu; a produkowa­
na z węgla brunatnego energia e- 
lektryczna może służyć , do elektro­
lizy tlenku glinu w celu otrzymania 
aluminium. Duże nadzieje rokować 
może także wydzielenie tlenku gli­
nu z popiołów lotnych z elektrow­
ni Turów. Popioły te zawierają 
36—38 proc, tlenku glinu i roczny 
ich przychód wynosi około 2 min t. 
Kwaśna metodą produkcji tlenku 
glinu nadaje się do przeróbki tych 
popiołów.-

MILION TON ALUMINIUM

Należy przeanalizować także 
zwiększenie produkcji aluminium 
w ęęlu pokrycia potrzeb własnych 
(w 1980 r. szacowanych na ca 300 
tys. t). a także w celu eksportu te­
go rńetalu. Przemysł aluminiowy 
jest kapitałochłonny, ale stwarzający

ALUMINIUM ZA ROPĘ 
NAFTOWĄ

W poprzednim artykule zapropo­
nowałem stosować w przyszłości 
„płytką” przeróbkę ropy naftowej 
zamiast „głębokiej”. W 1980 r. wy­
magałoby to zwiększenia importu 
ropy naftowej w stosunku do przyj-

duże szanse eksportu zarówno alu­
minium jak i półproduktów i wy­
robów finalnych..

Wydaje się, że warte rozważenia 
jdst doprowadzenie produkcji alu­
minium, w Polsce do wysokości na­
wet 1 miliona ten w 1989 r. Jest to 
dużo, nie powinno jednak przera­
żać, gdyż wówczas udzia’ Polski w 
produkcji światowej wynosiłby je­
dynie około ■ 3,5 proc., co wydaje 
się proporcją nieprzesadzońą. Z 
drugiej strony pozwoli to stwo­
rzyć w Polsce duży przemysł alu­
miniowy i stać-się eksporterem te­
go metalu. Po zaspokojeniu potrzeb 
własnych pozostałoby do eksportu 
około; 650 tys. t za co można by 
uzyskać niebagatelną sumę — 350 
min doi. Eksportując zaś 300 tys. 
ton aluminium w postaci półfabry­
katów i częściowo gotowych "Wy-

mowahych założeń o ok. 12 min t. 
WóWczaś uzyskujó się' oleju-> opało­
wego'w ilości mogącej zastąpić 10,5

robów wartość eksportu można by 
zwiększyć do 450 min doi.

rnln t węgla. Dla uzyakania tego wy­
dobycia wymagane są nakłady in-
westycyjne rzlędu 12 mld zł.

W najbliższych latach mają być Gdyby część tych środków, tj. 
budowane fabryki tleńku gńnu *g । około .10,5 mld zł przeznaczyć na 

■ “ ■ ’ rozwój przemysłu aluminiowego
można by wybudować przemysł po-

obu tych metod. Po wybudowaniu 
tych fabryk i sprawdzeniu obu me­
tod w. eksploatacji wielitoprzemy*- 
słowej móżna -będzie wyciągnąć o- 
statecznie wnioski o ich ekonomicz- 
ności. W każdym razie już obecnie 
wiadomo, że obie metody pozwolą 
produkować hutniczy tlenek glinu 
z polskich surowców. Opanowanie 
na skalę techniczną produkcji tlen­
ku glinu z glin, przy posiadaniu 
własnych źródeł energii stworzy 
możliwość dużego rozwoju przemy­
słu aluminiowego^w Polsce i co za 
tym idzie możliwość eksportu alu­
minium i «wyrobów z użyciem alu­
minium. * ,

zwalając/ produkować 200 tys. ton 
aluminium roanie. W obliczeniu 
tym. uwzględniono budowę kom­
pleksowego, przemysłu, tj.. fabrykę 
tlenku glinu metodą kwaśną o 
zdolności produkcyjnej < 400 tys. t?r, 
hutę • aluminium — 200 tys. t/r, za­
kład przetwórstwa aluminium w 
ilości 100 tys. t i elektrownię o

gospodarce. Wydaje się, że prob­
lem dojrzał do przedyskutowania, 
i nakreślenia programu rozwoju 
przemysłu aluminiowego w Polsce, 
szczególnie, że realizacja tego 
przedsięwzięcia jest długotrwała.

Można tu przypomnieć, że pol­
skie metody produkcji tlenku gli­
nu zostały opanowane technolo­
gicznie na początku lat sześćdzie­
siątych, ale od tego okresu niewie­
le się zrobiło. Czas pracuje na na­
szą niekorzyść.

Należy zdawać sobie sprawę, że 
opanowanie każdej nowej techno­
logii związane jest z ryzykiem ale 
bez tego niemożliwy jest postęp. 
Ryzyko technologiczne polskich 
metod produkcji tlenku glinu jest 
minimalne. Dopracowani; wymaga 
natomiast szereg spraw konstruk­
cyjnych i materiałowych, które bez
odpowiednich środków nadania

। rangi problemowi nie mogą być ni­
gdy rozwiązane. Problemy te. nie 
przekraczają jednak naszej tech- 

I nieśnej możliwości i mogą być roz­
wiązane zapewne w pierwszym za­
kładzie przemysłowym.

Realizacja programu produkcji 
aluminium w Polsce, moim zda­
niem, wymaga:

— Opracowania planu rozwoju 
perspektywicznego przemysłu alu­
miniowego. Realizacja tego progra­
mu pozwoli na stworzenie nowej 
gałęzi przemysłu, produkcja które­
go może być w większości przezna­
czona ńa eksport. Sądzę, że na rok 
1980 należy założyć produkcję 1 

•' min ton aluminium. W planie tym

poprzez wysiewanie krżemionki.. 
Może to w efekcie znacznie pod­
nieść urodzaje. Np. przy dodaniu 
do gleby VI klasy 1 proc, krze­
mionki zneutralizowanej mączką 
fosforytową uzyskuje się wzrost 
plonów ziemniaków o 120 q z ha! 
Stosując tego rodzaju poprawę 

• struktury gleby' uzyskano także

Warto «obie uzmysłowić, te eks­
pert ton mńe ppkryć cały import 
ropy naftowej w 1980 r. przy za­
stosowaniu „płytkiej” przeróbki, tj. 
ponad 35 min t. Dodatkowo .bilans 
będzie* odciążony importem alumi­
nium wartości ponad 100 min doi.

Dla zwiększenia produkcji alumi­
nium o 900 tys. ton wymagane są 
nakłady rzędu 40 mld zł (licząc tlen- 
kpwnie, huty aluminium i prze­
twórstwo aluminium i elektrow­
nie). Przyjmując, że 10—12 mld zł 
uzyska się ze zmniejszenia inwe­
stycji węglowych, pozóstaje ko­
nieczność zainwestowania dalszych 
28-^30 mld zł w przemysł alumi-

mocy .400 MW. Przyjmując obecne niowy. Wydaje się celowe raewa< 
ceny światowe aluminium, tj. 530
dol./t (należy stwierdzić, że ceny te 
utrzymują się już bardzo długo bez 
zmian) i zakładając, że 100 tys. ton 
aluminium pędzie wyeksportowane

lenie, ew stać nas na takie Inwe­
stycje. setnefólnie, że prawie cała 
knota miałaby być wydatkowano 
w pięciolatce 1975—-1989. Decyzje 
w tej sprawie należałoby podjąć

SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA parafurę laboratoryjną. Przypomni­
my, że uchwala "V Zjazdu PZPR 
przewiduje 2.5-krotny wzrost liczby

‘W T • , . różnego .rodzaju laboratoriów, pla-

nie wystarczą same
złote ręce

znaczny przyrost plonów owsa, ży­
ta, pasz zielonych, 2—3-kroiny 
zwiększenia przyrostu sosenek kil­
kuletnich, dobre rezultaty uzyska­
no także w warzywnictwie i sado­
wnictwie.

Doświadczenia wykazały, że do­
danie 1 proc, krzemionki na 1 ha 
pozwala utrzymać w glebie, w o- 
kreśie suszy, 40—60 ton wody. 
Krzemionka ta spełnia szereg po­
zytywnych zadań w rolnictwie, jest: 
lepiszczem dla gleb piaszczj*stych, 
środkiem rezerwującym, wodę w 
glebie, środkiem sorpcyjnym, środ­
kiem umożliwiającym czerpanie 
wody z warstw podskórnych, środ­
kiem zmniejszającym wyparowa­
nie wody z gleby, środkiem re­
gulującym rozwój mikroflory. Do­
świadczenia potwierdzające te 
własności koloidalnej krżemionki 
wykonane były w szeregu PGR-ach, 
badawczych placówkach - rolnic­
twa, sadownictwa, warzywnictwa.

powinien być ekonomicznie uza­
sadniony udział obu metod pro­
dukcji tlenku glinu. Metoda spie- 
kowo-rozpadowa związana jest z 
wielkością rozbudowywanego prze­
mysłu cementowego, w oparciu o 
nią możpa jedynie produkować tle­
nek. glinu w takiej ilości, jaka wy­
nika z programu rozwoju przemysłu 
cementowego. Reszta (i to w więk­
szej ilości) powinna być produko­
wana metodą kwaśną, która jest 
niezależna od innych produkcji. 
Ważnym elementem w rachunku 
powinno być zapotrzebowanie ma 
krzemionkę koloidalną powstającą 
podczas metody kwaśnej. Rozwój 
własnego przemysłu aluminiowego 
wyeliminuje konieczność importu 
w 198Ó r. około 200 tys. ton alumi­
nium. co • pozwoli zaoszczędzić po- 
nad 1Q0 min doi.

— Skoncentrowania wysiłku w 
celu uruchomienia pierwszych fa­
bryk ttenku glinu wg obu metod 
w Koninie i przy cementowni „No­
winy” najdalej w 1972 r.

—- Po zapadnięciu pozytywnej 
decyzji o dalszej rozbudowie'prze­
mysłu aluminiowego należy prze­
widzieć Uruchomienie znacznie 
większych zakładów produkujących 
tlenek glinu i hut dó produkcji a- 
luminium („drugiego” etapu), wy­
korzystujących doświadczenia rp- 
chvwe/pierwszych zakładów najdś.-

leśnictwa i w wielkim majątku ho- - lf j w 1967—.77: r. „Trzeci” etap do- 
dowlanym. Koordynuje' tymi pra- ' prowadzający produkcję aluminium

KONCENTRUJĄC uwagę na wę­
złowych zagadnieniach rozwoju 
gospodarki narodowej nie może­

my równocześnie usuwać z pola; wi­
dzenia spraw drobniejszych, mają­
cych jednak dość istotne znaęzeme 
dla zapewnienia właściwego pozio­
mu technicznego wielkiego przemy­
słu. Rozwijając wielki przemysł nie­
zbędne jest rozbudowanie potencja­
łu techniczno-badawczego, w ra­
mach którego niemałą rolę odgry­
wają różnego typu i rodzaju urzą­
dzenia laboratoryjne. Wobec często 
unikalnego charakteru tych, urzą­
dzeń produkcji ich nie opłaca się 
podejmować w kraju, gdyż’ znacz­
nie tańszym ićh rozwiązaniem . jest 
import, jakkolwiek urządzenia te 
kosztują nieraz bardzo drogo, Nie 
wszystko jednak musimy sprowa­
dzać, znaczną część urządzeń iwy- 
posażenia laboratoryjnego produku­
jemy w kraju. Produkcję, urządzeń 
i aparatury laboratoryjnej prowa. 
dzi obok przemysłu kluczowego 
(Zjednoczenie. „Mera”)' także spół­
dzielczość pracy. ’

W naszych • rozważaniach chcemy 
się bliżej zatrzymać nad sprawa­
mi produkcji sprzętu laboratoryjne­
go w spółdzielniach pracy, zrzeszo­
nych w Krajowym Związku Spół­
dzielni Sprzętu Medycznego i Labo­
ratoryjnego. Spółdzielnie te wypro­
dukowały w roku ubiegłym apara­
tu rę laboratoryjną o wartości ok.

470 min zt a oprócz tego w ramach 
specjalistycznej kooperacj’ ■ z ' prze­
mysłem państwowym wytworzono 
wyroby o wartości ok. 380 niln ŻŁ 
Łącznie zaś ze sprzętem medyczriym 
i weterynaryjnym wartość produk­
cji 42 spółdzielni wspomnianego 
związku ‘wyniosła w roku ubiegłym 
1.3 mld zł. .

Produkcja wszelkiego typu apara­
tury laboratoryjnej wymaga łwyśó- 
kich kwalifikacji, ale rówńieź i nie,- 
zbędnego wyposażenia techniczne­
go. gwarantującego uzyskanie Wyso­
kiej jakości i predyzji wyrobów; 

' Większość pracowników' zatrudnio­
nych ty spółdzielniach to fachowcy 
wysokiej klasy, prawdziwe złote rę­
ce. Pomimo bowiem trudnych' wa-
runków technicznych, prać# . ną 
przestarzałych urządzeniach techni­
cznych, liczne wyroby charakteryzu­
ją się wysoką precyzją.' Troską o 
jakość produkcji sprawiła/7że. wię­
kszość spółdzielni' ściśle -.współpra­
cuje z instytutami naukowymi i 
wyższymi uczelniami technicznymi, 
korzystając z pomocy, tych placówek 
w rozwiązywaniu bardziej, skompli­
kowanych problemów. Dobra kadra 
plus współpraca z placówkami na­
ukowymi pozwala spóldżi^nibrn '.na 
podejmowanie nbjąej* intćfńujlFej

cówek naukowo-badawczych, które 
będą wymagały odpowiedniego wy­
posażenia w sprzęt laboratoryjny i ' 
w aparaturę kontrolno-pomiarową. 
Spółdzielnie wychodząc -naprzeciw 
tym potrzebom uruchomiły produk­
cję wielu nowych wyrobów, Dużą 
pomoc spółdzielniom w rozwiązy­
waniu problemów technicznych oka- 

■ zuje — jak wspomnieliśmy — sze­
reg placówek naukowych. Między 
innymi współpraca spółdzielni z 
UNIPAN-em pozwoliła tym przed­
siębiorstwom przejąć produkcję sze­
regu ąparatów laboratoryjnych o 
wysokiej jakości użytkowej.' Np. 
warszawska Spółdzielnia „Mechani­
ka Precyzyjna” podjęła produkcję 
tzw. robotów laboratoryjnych i wi­
rówek. (spółdzielnia „Nowator” pod- ' 
jęła produkcje kolektorów frakcji, 
spółdzielnia „Elektromedyczna” — 
pomp dozujących. ■ Współpraca z 
Polską.. Akademią Nauk pomogła 
wrocławskiej spółdzielń! „Radiotech­
nika” w-opanowaniu'.produkcji ró- 

. żnvch ąparatów z dziedziny elektro­
niki. a m. in. oscylografów,. defekto­
skopów. ‘ betonoskopów. Jest 'to pro­
dukcja trudna i skomplikowana. -Za 
jeden np. defektoskop ultradźwięko­
wy .w eksporcie otrzymujemy tyle, 
ile za , samochód osobowy inarki 
„Warszawa”.

Bydgoska spółdzielnia „Precyzją” 
produkuje kalorymetry służące do 
badania wartości cieplnyćh ciSl sta­
łych. '. W' zakresie sprzętu laborato­
ryjnego' spółdzielnie produkują d.la 
potrzeb' ogólnego przeznaczenia wi*U 
gotńosciómjerze. . wirówki laborato-

rządzenia te znalazły zastosowanie 
w polskich kopalniach. Spółdzielnia 
..Zootechnika” wytwarza zestaw a- 
paraturykontęplno-pomierdwej- dla, 
potrzeb meteorologii. Óstatp'0 * 
ślą o ekśjjpfćie drflćhbmfbho'’ w 
spółdzielniach produkcję komplet-1 
nych laboratoriów do badania ba­
wełny: W związku z tym zorganizo­
wano w ramach Krajowego Związ­
ku Biuro Kompletacji Dostaw La­
boratoryjnych. W tym rokti spół­
dzielnie wyprodukują dla ZSRR 15 
kompletnych' laboratoriów do bada- 
nia bśwełny. a-wartość 1 kompletu 
wynosi ok. 20 tys.. rubli.

Wysoki poziom produkcji sprawia, 
że wyroby spółdzielcze są atrakcyj­
nym' towarem eksportowym. Tak 
np.. roboty laboratoryjne, charakte­
ryzujące śię/wysoką precyzją, w ća- 
łóścf kierowąne ń nk eksport, po­
dobnie jak szereg innych; wyrobów. 
Obecnie na ■ eksport przeznacza, się 
ok.^15' proc, produkcji spółdzielczych 
zakładów. Odbiorcami są kraje so- 
ćjałieiycżne, a także liczne państwa 
europejskie, azjatyckie, amerykań­
skie!; afrykańskie oraz Australia.

Ouągpięćia ,te mogłyby niewątpli­
wie .być ppwjększonę gdyby nie 
brak! parku maszynowego. Na przy­
kład: w ubiegłym roku spółdzielnie 
zrzeszone w krajowym Związku o- 
trąymały p.rĘfdział na. dwie obra-

cami Instytut Chemii Fizycznej 
PAN;

Produkcja tlenku glinu w skali 
masowej metodą kwaśną spowodu­
je więc powstanie dużej Ilości od­
padowej' krzenfionki. Zastosowanie 
tej krzemionki w rolnictwie może 
mieć olbrzymie efekty'gospodarcze, 
które mogą zmienić całkowicie 
spojrzenie ńa celowość uruchomie­
nia' produkcji aluminium w Polsce. 
Złych gleb w Polsce jest około 5—6 
min ha. Przy produkcji i' min t 
aluminium rocznie- wymagana jest 
produkcja około 2 min t fieńku gli­
nu. co da odpady krzemionki koloi­
dalnej ponad '4 min t.' Ilość ta mo- 
że znacznie-zmienić strukturę gleb 
w Polsce! Przyjmując celowość po­
prawy tokiej struktury co 8—10 lat. 
zapotrzebowanie’ na krzemionkę 
jest ciągłe.

Opróćż wyżej wymlenionych za­
stosowań, krzemionka ta służyć 
może jako biały wypełniacz do gu­
my (Uw. biała sadza), nośnik dla 

WRKńfSWWi nośnik dla^odków* 
ochrony roślin, do produkcji płyt

,dó miliona ton powinien być za­
kończony w 1980 roku.

— W przypadku gdy program 
produkcji miliona ton aluminium 
w 1980 roku nie mógłby być 
przyjęty. należy określić jako
minimum zwiększenie produkcji
aluminium w 1980 r. o 200 tys. ton, 
co pozwoli pokryć import 12 min 
toą ropy naftowej. Środki na ten 
cel uzyska się. jak wspomniano, 
zmniejszając inwestycje węglowe.

— Opanowanie obu metod pro ■ 
dukcji tlenku glinu w skali tech­
nicznej pozwoli także rozwinąć 
eksport fabryk tlenku glinu. War­
to zaznaczyć, że większość wyposa­
żenia dla tych fabryk, hut alumi­
niowych i elektrowni może wyko-
nać polski
i ciężki.

Polska ma 
wej, ważnej

przemysł maszynowy

manse stworzenia no- 
gałęrt przemysłu alu-

miniowego w oparciu o własne su­
rowe£ Jest to przemysł, produk-
cjf* Rtorf w więńMśet iMta

izolacyjnych filtrów dymnych
pnemaczyć na eksport. Może to

dla hutnictwa oraz “W ■‘.wielu in- 
pych celów., Produkcję krzemion­

ki dla.tycł( celów/ąęątkolwnek znacz­
nie mniejsza 'tonażowe ńiż dla po­
trzeb rolnictwa, pozwala uzyskiwać 
produkt o znacznej, cenie jednost­
kowej (ńp. biała sadza kc^ztuje o- 
koło 200 doi. za tonę). Może to. do­
datkowo podnieść efektywność eko­
nomiczną przedsięwzięcia.

wpłynąć na zmianę struktury bi- ■ 
lansu energetycznego w Polsce.

Dysponujemy własnym surow­
cem. bazą energetyczną, potrzeb­
nymi półproduktami (jak: kwas 
siarkowy, elektrody weglowe, krio­
lit), oryginalnymi metodami pro­
dukcji tlenku glinu z krajowych su­
rowców. nie może i nie powinno 

. więc zabraknąć środków i chęci na 
rożwój tego przemysłu.

PŁYNNOŚĆ KADR BANKOWYCH
(Konkurs \BP)

blanki-. W bieżącym roku w ogóle 
nie otrzymały .przydziału na obra­
biarki, tj-mczasem .najbardziej pil­
ne potrzeby wskazująca koniecz­
ność ..wyposażenia' spóidżielni w co 
najmniej 20—25 różpego rodzaju o- 
brabiaręk. Jest .to potrzeba rzeczy­
wiście pilna., gdyż wobec znaczne­
go zużycia stąregp sprzętu, pocho­
dzącego często jeszcze z XIX wieku, 
roczny ubytek, .parku, maszynowego 
w spółdzielniach szacuje się na óko-

podejmowanie ńojjej, intef^j^ej ryj^ę,. "ultratermostaty, mieszadła, 
i często pionierskiej w naszym kra* suszarki,,ciąplarkt. wagi techniczno- <w spniazieiniacn szacuje się na oko- 
ju produkcji -laboratoryjne, wagi apteczne. Cie- Ib 20., procent. tych warunkach

W miarę rozwoju przemysłu ro^- szyńska. spółdzielnia „Elektrometal” nawet najbardziej złote ręce nie po­
ni e szybko zapotrzebowanie na -a- wytwarza metanomierze z autóma-r mogą. , '

tycznym systemem alarmowym. U- Ł WYCZESANT

SWego czasu na łamach naszego pisma zamieściliśmy informację o * 
ankiecie-kbnkursie, skierowanej do byłych pracowników NBP, I 
pozwalającej zbadać m. in. przyczyny płynności kadr bankowych. W 
początkach marca 18*9 r. zastał rozstrzygnięty Konkurs na wspomnie- 

. nią byłych pracowników NBP z wyższym wykształceniem.

Jury Konkursu -w «kładzie: dr Xymena Gliszczyńska z Zakładu 
/Prakseologii ’PAN, dr Zygmunt Karpiński, były doradca Prezesa NBP, 

mgr.Jeray Korszyński z Wydziału Nauk Społecznych UW, prof. dr 
Mieczysław Kucharski z SGPiS i doc. dr Adam Sarapata z Instytutu 
FUo^ofij ■ i . Socjologii PĄN postanowiło ze względu na wyrównany 
poziom najlepszych prać.nie przyznawać pierwszej nagrody.

Postanowiono natomiast przyznać: <

Tny drugie aagrńy autoróm prac opatrzonych godłem „ZEOZET”, 
JNOWAKOWBKT i ^ORAJ”.

Ff^ć trzeeieli nagrtM autorom prac opatrzonych godłem „TRUD”, 
JSTAI^JR", „BARTNIK”. U*OMtEC” i „PŁOMIEŃ”.

Zarząd Banku) Pracownia "ócjolng-ezns p, zy Centrali NBP wyra­
żają serdeczne podziękowanie wszystkim. • którzy, doceniając wagę 
zagądnieńia odpowiedzieli ńa ankietę konkursówą. Nadesłany ma­
teriał jest baidżo interesujący Pstanowi obecnie .przedmiot harfa* ‘ 
upgólnictiu . " ’ ’



Sukcesy i znaki zapytania
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nieaktualne, ale przez lata całe nfe 
pozbawione było swoistej racji. 
Rzeczywiście — na inne wojewódz­
twa kładliśmy większy nacisk, łoży­
liśmy większe fundusze inwestycyj­
ne, w innych okręgach rozwijaliśmy 
szkolnictwo. Rolnicza Lubelszczyz­
na pozostawała na uboczu wielkich 
przeobrażeń. Stąd dokonywała się 
jedynie wielka migracja. W wielu 
powiatach zmniejszenie się poten­
cjału ludzkiego przybrało poważne 
rozmiary: w 1964 roku, kiedy po­
święciliśmy Lubelszczyżnie szereg 
artykułów na lamach „Życia Gospo­
darczego") *)  wszvstkie niemal po­
wiaty województwa lubelskiego, z 
wyjątkiem biłgorajskiego I radzyń- 
skiego posiadały mniej mieszkańców 
niż w 1946 roku. Migracja doty­
czyła nie tylko niewykwalifikowa­
nej siły roboczej, objęła także; ludzi 
ze średnim i wyższym wykształce­
niem, którzy w innych rejonach 
kraju mogli znaleźć wyższe zarobki 
i szybciej otrzymać mieszkanie. Do­
chodziło do swoistego paradoksu, że 
słabo rozwinięty okręg kształcił z 
dużym wysiłkiem ludzi na trzech 
wyższych uczelniach, po to by po­
żytek miały z nich inne, bardziej 
atrakcyjne dla dyplomantów tere­
ny.

•) Edward Tttałl«>w«kł — Centralne 
problemy w zwierciadle lubelikieec re­
gionu — Nie tylko rolnictwo — Ż.G. nr 
44 (MS) t.XI.1964: Tadeusz ZalSkt — Cen­
tralne problemy w zwierciadle lubel­
skiego regionu-— Szansa miasta — Ż.G. 
nr 44 <«8S) tJCŁ1964: Itvszard Turski — 
C~ntr»Ine nroblemy w zwierciadle lubet- 
skle-o regionu — Lubelszczyzna 1 pla- 
nowsn’- regionalne — Z.G. nr 47 MU) 
22.XI.1M4: Karol Szwarc — Centralne 
problemy w zwierc’»d1e lubelskiego re­
gionu — Praeocbłonność «- kierunek 
rozweiu 1ubel«kiego rolnictwa — Ź.O. nr 
47 nam 2ZXI.19M.

••) Dane pochodzące r. uublikae.il Wn1e- 
wódzkiego Urzędu Statystycznego w Lu­
blinie.

O tamtych latach trzeba zawsze 
pamiętać, albowiem bez tej wiedzy 
jakakolwiek prawda o Lubelszczy- 
żnie, oparta wyłącznie o procenty 1 
wskaźniki, będzie ułomna i. nie­
sprawiedliwie oceniająca przebytą 
drogę.

PRZEMYSŁOWY AWANS 
LUBELSZCZYZNY

Produkcją globalna przemysłu 
Lubelszczyzny osiągnęła w 1968 ro­
ku wartość 31.6 mld zł, przekracza­
jąc o 3 mld zł wielkość produkcji 
ustaloną dla tego roku w planie 5- 
letnim. W stosunku do roku 1965 
produkcja przemysłowa wzrosła o 
44.8 proc. W okresie 1965 — 68 
średnio roczne tempo wzrostu pro­
dukcji wyniosły ok. 13 proc, (za­
kładano 9.9 proc.). Średnioroczne 
tempo wzrostu zatrudnienia wynio­
sło w tym okresie 6,4 proc., co oz­
nacza że w 56 procentach wzrost 
produkcji przemysłowej osiągnięto 
w wyniku Wzrostu wydainości pra­
cy. Ponadto warto stwierdzić, że 
przeciętne tempo wzrostu produk­
cji globalnej przemysłu orai za­
trudnienia w przemyśle było w wo­
jewództwie lubelskim znacznie 
szybsze niż przeciętne tempo kra­
jowe. Obrazuje to poniższa tabelka 
(dane z roku 1950 przyjmujemy za 
lOOk .

■i1''-'' *4
"Ftoańkej» globalną tęatru«aśe*io

H Łubelszcz. Polska ŁUbeiśtćt PbtsIća

J»N 874 212 17S 139
13M 55« 33* 21* 14*
1*85 »31 »M 2*1, 174
1*01 *1325 «42 33» IM

W okresie lat 1950—1968 produk­
cja globalna przemysłu wzrosła w 
województwie lubelskim 13,3 raga, 
a zatrudnienie w przemyśle 3,4 raża. 
W okresie tym wyższą dynamiką 
produkcji globalnej pochwalić się 
mogła tylko Warszawa (1 038) i wo­
jewództwo rzeszowskie (1320). a 
wyższą dynamikę zatrudnienia mia­
ły: woj. białostockie (413). rzeszow­
skie (391) i olsztyńskie (357) *•).

Udział województwa lubelskiego 
w produkcji przemysłowej kraju 
wyniósł w 1968 roku — 3,4 proc, 
(planowano — 3.2 proc.) i Jest.wyż­
szy o 0,4 proc, w stosunku do roku 
1965.

Najszybszą dynamikę wzrostu u- 
zyskario w przemyśle chemicznym, 
którego wartość wzrosła (w stosun­

ku do roku 1965) sześciokrotnie. 
Wysoki, bo prawie trzykrotny wzrost 
produkcji nastąpił w przemyśle pa- 
szowym, dwukrotny, w przemyśle 
elektrotechnicznym, prawie dwu­
krotny wzrost produkcji nastąpił w 
przemysłach odzieżowych i szklar­
skich. o ponad 50 proc, wzrosła pro­
dukcja przemysłu środków trans­
portu.

Nastąpiły poważne zmiany w 
strukturze gałęziowej przemysłu. 
Przy zmniejszeniu się udziału prze­
mysłu spożywczego z 44,8 proc, w 
roku 1965 do 34,6 proc, w roku u- 
biegłym. wzrósł udział przemysłu 
chemicznego z 1.7 do 8.2 proc, i prze­
mysłu środków transportu z 23.1 do 
25.7 proc. Wzrosły też udziały prze­
mysłów: włókienniczego, elektro­
technicznego i odzieżowego.

Zarówno wysoka dynamika wzro­
stu produkcji w słabo dotąd roz­
winiętych gałęziach przemysłu, jak 
i zmiany w jego strukturze były 
głównie wynikiem uzyskanych efek­
tów inwestycyjnych (rozpoczęcie 
działalności Zakładów Azotowych 
w Puławach, dalsza rozbudowa Fa­
bryki Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie i Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego w Świdniku). W za­
kładach tych osiągnięto 50 proc, ca­
łego przyrostu produkcji uzyskane­
go w omawianym okresie w woje­
wództwie.

W przemyśle materiałów budo­
wlanych w latach 1965—1968 z waż­
niejszych obiektów przekazano do 
użytku: Zakłady Elementów Budo­
wlanych w Długim Kącie (o zdól- 
ności prod. 72 min j.c.). Zakład 
Elementów Prefabrykowanych w 
Lublinie (zdoln. 56,5 tys. m sźeśc.), 
zakład produkcji sączków ceramicz­
nych w Harasiukach (184 mtó j.c.), 
wytwórnię elementów wielkobloko- 
wych w Zakładach Produkcji Ele­
mentów Budowlanych w Lubarto­
wie (16.9 tys. m ńześc.) oraz zakład 
produkcji prefabrykatów w Między­
rzeczu Pódl. (20 tys. m sześć, be­
tonów rocznie). Do końca 1970 roku 
zakończona ma być budowa ce­
mentowni Chełm II (ponad 1 min 
ton cementu), wytwórni betonów 
komórkowych w Puławach (90 min 
j. c.), zakładu produkcji cegły wa­
pienno-piaskowej w Hedwiżynie. be- 
toniarni w Chełmie, zakładu cerami­
ki sanitarnej w Krasnymstawie.

A CO Z PRZEMYSŁEM 
ROLNO-SPOŻYWCZYM?

Powyższe pytanie może zadać 
Czytelnik znający stosunkowo do­
brze strukturę gospodarczą Woje­
wództwa lubelskiego. Rzeczywiście, 
pytanie nie może pozostać bez od­
powiedzi.

Najpierw przypomnijmV parę dość 
wójewódaś*»  

TlubeWBtie źnanć jfeśt t/konf^ńyctf 
gwatunków glebowo-klimatycznych 

dla wszechstronnego różwoju rolnic­
twa. „Mówi się — powiedział pod­
czas tegorocznej konferefteji spra­
wozda wczo-wyborczej sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR. tow. 
Władysław Kozdra — że jężeli Pol- 
uka może mieć pretensje do przyro­
dy za to. że obdarzyła ją na jsłab­
szymi glebami w Europie, to takich 
pretensji nie może zgłaszać Lubel­
szczyzna. ponieważ jej mapa- glebo­
wa wygląda tak. jakby przyroda: w 
ostatniej chwili chćiała naprawić tę 
niesprawiedliwość i dokonała tego 
dzieła na połowie obszaru woje­
wództwa. zwłaszcza w południowych 
powiatach, obdarowując nM pasem 
czarndziemów hrubieszowsko-toma- 
szowskich”. Dodajmy — czamozie- 
my te przez szereg lat nie były 
właściwie wykorzystywane i dopie­
ro w 1967 roku przyniosły plony, 
jakie dawały przed wojną.

W latach 1905—68 wartość pro­
dukcji globalnej lubelskiego rolnic­

twa wzrosła o 6.1 mld zł, tj: o 31 
procent. W latach 1960—1966 tempo 
wzrostu wartości produkcji global­
nej rolnictwa było stosunkowo sła­
be, dopiero w 2 ostatnich latach na­
stąpiła w tej dziedzinie wyraźna po­
prawa. Była ona wynikiem wysił­
ków organizacyjnych podjętych dla 
realizacji uchwał IX Plenum KC 
PZPR, a także skutkiem zwiększo­
nych dostaw środków produkcji dla 
rolnictwa.

Nastąpiły korzystne zmiany w 
strukturze zasiewów. Powierzchnia 
zasiewów pszenicy wzrosła o 15,9 
tys. ha, jęczmienia o 3.5' tys. ha. 
oleistych o 16,3 tys. ha, pastewnych 
o 34 tys. ha, warzyw o 1 tys. ha. 
Nastąpił wzrost plonów podstawo­
wych ziemiopłodów: pszenicy z 15,3 
q/ha do 20,4 q/ha, żyta z 14.1 q/ha de 
17,3 q/ha, jęczmienia z 18 q'ha do 
21.7 q/ha. owsa z 14.9 q/ha do 18.6 
q/ha, ziemniaków ze 160 q'ha do 175 
q/ha oraz buraków cukrowych z 279 
q'ha do 332 q/ha. Charakterystyczne 
jest, że w 1968 roku wzrost plonów 
miał miejsce we wszystkich powia­
tach województwa.

W produkcji zwierzęcej nastąpił 
wzrost pogłowia bydła, trzody 
chlewnej, owiec i koni, zwłaszcza w 
rejonie znajdującym się w zasięgu 
oddziaływania kanału Wieprz- 
Krzna. W przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych obsada zwierząt 
gospodarskich wzrosła: bydła z 46,3 
do 52,5, trzody chlewnej — z 68.1 do 
71,8, owiec — z 10,3 do 10,7, koni — 
z 16,2 do 17.4. Pogłowie koni wzro­
sło głównie ze względu na dążenie 
rolników do umocnienia i intensy­
fikacji gospodarstw, przy niedosta­
tecznym jeszcze stopniu zmechani­
zowania rolnictwa indywidualnego.

Strukturę agrarną województwa 
stanowią rozdrobnione o dużej nad­
wyżce siły roboczej gospodarstwa. 
Stworzyło to dogodne warunki roz­
woju pracochłonnych gałęzi produk­
cji. W latach 1949—1965 przy Ogra­
niczonych nakładach inwestycyj­
nych na rolnictwo rozwój jego od­
bywali się w oparciu o rezerwy siły 
roboczej. W 1950 roku rośliny orze- 
mysłoWe zajmowały 50,5 tys. ha, to 
w 1965 — 121.4 tys. ha, a udział w 
strukturze zasiewów odpowiednio — 
3,7 proc, i 8,8 procent. Równocześnie 
województwo osiągnęło stosunkowo 
wysoki poziom wydajności z 1 ha 
Upraw roślin przemysłowych.

Od 1965 roku obserwujemy ten­
dencje do zmniejszania udziału wo­
jewództwa w, powierzchni upraw 
przemysłowych na rzecz woje­
wództw, które w poprzednich la­
tach, z uwagi na brak siły roboczej, 
nie rozwijały tej produkcji. Podob­
na sytuacja zaistniała w produkcji 
jajczarsko-dtobiarskńej i gadowni- 
czbj. Udzia^oj«^d3fewa w skjgjie 
ojwąców w kraju na przyklap wy np. 
ś;ł w 1955 roku'23,5 procent, a w 
1967 już tylko !<♦ ^FocW?^

Osiągnięty bowiem wysoki udział 
w produkcji towarowej nie szedł w 
parze z wyposażeniem województwa 
w bazę techniczną skupu i rozbudo­
wą potencjału przerobowego*  prze­
mysłu rolno-spożywczego.

Nienadążanie rozwoju przemysłu 
rolno-spożywczego Za rozwojem 
produkcji surowców przesądza o 
konieczności wywozu ich do przero­
bu poza województwo (przy Jedno­
czesnym hisMm poziomie uprzemy­
słowienia województwa, dużych 
nadwyżkach siły roboczej i kuleją­
cym. dzięki temu zaopatrzeniu lud­
ności w niektóre asortymenty pro­
duktów). Niektóre zjednoczenia ra­
dzą sbbie w ten sposób, że po pro­
stu ograniczają w województwie lu­
belskim produkcję. A co się dzieje 
na przykład z lubelskimi owoca­
mi?... .

W 1964 roku pisał nasz publicy­
sta: ..... Obliczano, że wywóz 500 tys. 
ton , banków cukrowych rocznie 

kosztuje (wydatki na transport oraz 
ubytki na wadze) 65 min zł Prze­
rzuty żywca (głównie do wojewódz­
twa katowickiego) stwarzają koszty 
transportu na sumę ok. 85 mjn zł 
oraz powodują ubytki wagi przewo­
żonych zwierząt na sumę około 90 
min rocznie. Stanowi to w przybli-> 
żeniu równowartość dwóch za kia 
dów mięsnych średniej wielkości.”

Jest rok 1969. Powyższe zdania 
nie straciły jednak na aktualność!.

Obok powyższych dylematów ist­
nieje jeszcze problem- niezdejmo- 
wania pełnej nadwyżki takich arty- ■ 
kułów, jak mleko i owoce, co wpły­
wa na obniżanie dochodowości go­
spodarstw rolnych i ich dalszego 
rozwoju. Jest to szczególnie ważne 
teraz, gdy coraz częściej gospodar­
stwa rolne śą przejmowane przez 
młodych rolników wychowanych i 
kształconych no wojnie, dla któr ch 
perspektywy pracy na roli muszą 
być wyraźne.

Zaniedbanie rozwoju przemysłu 
rolno-spożywęzego, charakterystycz­
ne zresztą dla całego obszaru Pol­
ski, ma dla województwa lubelskie­
go szczególne znaczenie.

Uwzględniając, że województwo 
lubelskie posiada wyjątkowo ko­
rzystne warunki glebowe (jeszcze w 
pełni nie wykorzystane, które kry- 
ją duże rezerwy wzrostu produkcji 
roślinnej jak i zwierzęcej), ponad­
to duże zagęszczenie ludności rol­
niczej (wyższe od średniej krajo­
wej o 26 osób) oraz, że nadwyżka 
siły roboczej jest głównie w gospo­
darstwach poniżej 5 ha, których 
jest tu 265 tys. — rozbudowa prze­
mysłu rolno-spożywczego do wiel­
kości aktualnej bodajże bazy su-ow- 
cowej jest koniecznością mającą 
znaczenie nie tylko dla wojewódz­
twa, ale dla całej Polski.

I jakkolwiek zakłady obuwnicze 
czy elektrotechniczne są niewątpli­
wą zdobyczą dla województwa, to 
trzeba z całą otwartością powie­
dzieć, że nie mogą być one w za­
mian za elewatory, zakłady mięsne, 
mleczarskie czy owocowe. Równo­
legle tak, ale nie w zamian! O tych 
układach trzeba stale pamiętać.

LUDZIE I PLANY

Wspomniałem, że z Lubelszczyzny 
nastąpił wielki exodus ludności, 
zwłaszcza pracowników wykwali- 
kowanych. Być może właśnie dlate- . 
go rozwijający się przemysł lubel­
ski boryka się jednocześnie z wie­
loma trudnościami? "produkcja tćgó 
przemysłu nie spełnia w swej masie 
wymogów nowoczesności, przemysł 
drobny nie w pełni wywiązuje się 
ze swych zadań produkcji poszuki? 
wanyc^ wyrobów i asortymentowe4 
go uzupełniania produkcji , przeńiy- 
słu kluczowego. Zresztą, są to kio-*  
poty nie tylko charakterystyczne 
dla Lubelszczyzny.

Najwięcej kłopotów sprawia wło­
darzom województwa budownictwo. 
I ono staje się wąskim gardłem dal­
szego, zaplanowanego, rozwoju re­
gionu. V7 1964 r. pisaliśmy: „Nie­
jednokrotnie Już przecież Lublin 
nie wykorzystywał przyznanych mu 
środków np. na budownictwa mie­
szkaniowe”. Sytuacja się powta­
rza. Nadal JLublin legitymuję się 
jednym z najwyższych w kraju 
wskaźników zagęszczenia na 1 izbę, 
nadal w lubelskich szkołach pod­
stawowych jest najczęściej (miłno

pewnej, poprawy sytuacji) I -na­
dal grozi niewykonanie planu bu­
downictwa mieszkaniowego oraz 
wielu zadań towestycyjnych reior- 
tu oświaty kultury i gospodarki ko­
munalnej. Zauważmy również ne­
gatywne zjawisko umniejszania się 
przeciętnej powierzchni użytkowej 
oddawanych mieszkańcom nowych 
mieszkań.

•Lubelskie budownictwo nadal, 
wykazuje się niskim poziomem wy- 
wydajnpści pracy, nieuzasadniony­
mi różnicami między strukturą za­
dań przyjętych do wykonania i wy­
konanych, jednvm z najniższych w 
kraju wskaźników wykorzystania 
sprzętu technicznego, a zwłaszcza 
sprzętu ciężkiego oraz najdłuższymi 
w kraju cyklami budowy.

Choroby czy raczej ciężkie scho­
rzenia trapiące lubelskie budow­
nictwo, które kładą kolejny znak 
zapytania na dalszy rozwój wiólu 
dziedzin gospodarki i, życia Lubel­
szczyzny warto przebadać pod pew­
nym kątem. W:emy na ogół, że bu­
downictwo zatrudnia pokaźną *lość  
t. zw. ehłopo-robotników. o ile wię­
cej ich zatrudnia jednak budow­
nictwo lubelskie od budown’ctwa 
poznańskiego r.a przykład? Może 
właśnie w strukturze Mtrudn’enio- 
wej kryją się główne budowlane 
schorzenia. A jeśli tak — to chyba 
czas najwyższy podjąć pewne de­
cyzje. które by przekwalifikowały 
tych ehłopo-robotników w pełnych, 
odpowiedzialnych i odpowiadają­
cych za swoją nrace robotników. O- 
czywiście, zdaję sobie sprawę z te­
go. że nie jest to problem, który 
może rozstrzygnąć sam Lublin. Ale 
kto? powinien zacząć.

*

Wracając do «praw typowo lu­
belskich rod®’ się pytanie — czy 
program rozwoju, czy koncepcja 
rozwoju^ województwa została już 
do końca przemyślaną i przekalku- 
lowana? — Lublin leży zbyt dale­
ko od Warszawy — mówiono mi w 
Lublin!e. To zdanie miało starczyć 
za odpowiedź na powyższe nytanie. 
Odpowiedź na pewno wynrjeiaca. 
ale mająca swoje racjonalne jądro.

Lubelszczyzna uchodziła dotych­
czas za rejon pozbawiony wartoś­
ciowych bogactw naturalnych. To w 
dużej mierze przesądzało o. kierun­
kach jej rozwoju. Dopiero nie tak 
dawno odkryto tu — ptfcoć pokaź­
ne — zasoby węgla kamiennego, ro 

.. py naftowej i gaza ziemnego.- Pod*  
lęcię 
eksploatacji może w radykalny spo­
sób zmienić oblicze tego wojewódz­
twa. Ale jak się one mają do nieu­
chronnej. jak się wydaje, koniecz­
ności rozbudowy przemysłu roino- 

' spożywczego? ’ '
To kojejny znak zapytania.

JANUSZ WASYLKOWSK1

Zjazd
Katedr 
Ekonomiki
Transportu

Z POCZĄTKIEM bieżącego roku 
odbył Się po raz pierwszy 
zjazd Katedr Ekonomiki 

Transportu wyższych uczelni w Pol­
sce. Inicjatorem i organizatorem 
Zjazdu był Wydział Inźyo >ryjno- 
Ekonc—’ ny Transportu Politech­
niki Szczecińskiej. W Zjeździe u- 
czestnic^vlo 28 pracowników na­
ukowych: profesorów. d>centow i 
asystentów, reprezentujących na­
stępujące uczelnie: Szkolę Główną 
Planowania i Statystyki w War­
szawie, Wyższą Szkołę Ekonomicz*  
ną w S^nocie oraz politechnikę 
Szczecińską. Ta skromna liczba 
uczestników stanowi zarazem pod­
stawowy trzon naukowej kadrv 
transportowej szkół wyższych w 
kraju.

W czasie obrad wygłoszono na­
stępujące referaty: 1) „Przedmiot 
ekonomiki trńnsportu i ekonomik 
branżowych” — doc. dr Przemy­
sław Małek. Politechnika Szczeciń­
ska: 2) „Przegląd zakresu prac 
badawczych w ekonomice transpor­
tu” — adj. dr Waldemar Grzywacz. 
Politechnika Szczecińska, 3) „Per- 
snektihvv organizacyjnego rozwoju 
Katedr ' Ekonomiki Transportu w 
zakresie działalności naukowej, dy­
daktycznej i usługowej” — doc. 
dr Franciszek Gronowski. Politech­
nika Szczecińska.

Wymienione wyżej tematy potrak­
towane zostały jako wprowadze­
nie do dyskusji, która stanowiła 
najważniejszą, merytoryczną część 
Zjazdu. W obszernej dyskusji omó­
wiono szereg aktualnych problemów 
dotyczących m. in. istniejących po­
ważnych dysproporcji pomiędzy 
skromną liczebnością kadry nauko­
wej a ogromem zadań w zakresie 
kształcenia ekonomistów transpor­
tu, w dziedzinie rozwoju badań na­
ukowych, a także coraz większym 
zapotrzebowaniem ze strony trans­
portu na prace badawczo-usługowę. 
Podkreślono konieczność stałej, sy­
stematycznej koordynacji działal­
ności naukowej, dydaktycznej i u- 
shigowej wszystkich ośrodków na­
ukowej myśli transportowej w 
Polsce.

W tym celu wyłoniono z grona 
uczestników Zjazdu Międzyośrod- 
kowy Zespół Koordynacyjny w 
składzie: prof. dr Ignacy Taraki — 
Szkoła Główna Planowania i Sta- 
łystyki, fdóc. dr Tadeusz Lodykow- 
ski — WSE Sopot doc. dr Przemy- 

'sla^^lilaTek — Politechnika Szcze­
cińska.

Przyszłe zjazdy są traktowane Ja­
ko stała, coroczna forma bezpo­
średnich, naukowych kontaktów 
zainteresowanych środowisk oraz 

rlortim. wymiany poglądów i dysku­
sji na temat aktualnych problemów 
nauki i praktyki transportowej. W 
uchwalonej rezolucji podkreślono 
pilną, potrzebę uznania przez Re­
sort Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego ekonomicznych dyscyplin 
transportowych Jako szczególnie 
deficytowych za priorytetowe i u- 
pzlelfnle im szczególnej pomocy 
i opieki, zapewniających warunki 
przyspieszonego ich rozwoju. Po­
stanowiono. że organizacji następ­
nych! zjazdów Katedr Ekonomiki 
Transoortu podełmować się będą 
kolejno poszczególne ośrodki. Roli 
gospodarza drugiego zjazdu prze­
widzianego na początek następne­
go roku akademickiego podjęła się 
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w So­
pocie.

P.M.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

może wyzwolić siebie nie wyzwala­
jąc całego społeczeństwa i jedynie 
w imię interesów społeczeństwa 
może żądać dla siebie powszechnej 
władzy, prawa do organizowania 
społeczeństwa na nowych zasadach. 
Organizacja rewolucyjnego ruchu 
robotniczego musi uwzględniać 
strukturę, dorobek istniejącego spo­
łeczeństwa, aby ustrój, do którego 
ten ruch zmierza miał charakter 
uniwersalny i opierał się na przy­
swojeniu całego dorobku material­
nego i kulturalnego ludzkości. ,

Chodziło zatem o praktyczną' rea­
lizacje tezy, że teoria ma stać się 
organem tego, co się dzieje. Speł­
niało się to w ten sposób, że teoria 
stawała się organem partii, a Partia 
organem klasy robotniczej. Rodził 
się więc w epoce i pod przywódz­
twem Lenina ruch korzystający z 
naukowego rozpoznania warunków 
działania, dysponujący konsekwent­
nie rewolucyjnym programem, zdy­
scyplinowaną organizacją i w ści­
słej więzi z masami, z Ich dążenia­
mi 1 warunkami bytowania.

Była tó więc wcielona w życie 
koncepcja ruchu o takim charakte­
rze 1 takim wszechstronnym kon­
takcie z rzeczywistością społeczną, 
źe ruch ten mógł sprostać zada­
niom sytuacji rewolucyjnej w Ro­
sji. Z tego punktu widzenia zdoby­
cie ' władzy przez proletariat, rosyj­
ski. zapoczątkowanie budownictwa 
socjalistycznego przedstawia- się ja­
ko czyn rewolucyjnych sil spolecz*

iwjaEi
Nr 16 (918) — -20.IV.1969 r.

Teoria społecznej aktywności
nych panujących nad sytuacją, tak 
w płaszczyźnie teoretycznej jak i 
polityczno-organizacyjnej.

Zasadniczą osią! wokój której 
koncentruje się teoretyczna i orga- 
nizatorsko-polityczna działalność 

■ Leriiria jest efektywna praktyka' re­
wolucyjna.

W praktyce wykłada się to jako 
zainteresowanie dla,j, - .problemów, 
które decydują b .potśtriyganiu sto­
sunków panowania': klasowego, jako 
prymat polityki, a więc zdobycie 
Władzy, sojusze, organizacja I utrzy­
manie władzy, pańitwo dyktatury 

, proletariatu. W tym bowiem zawie- 
- rają się konieczne i wstępne’ wa- . 
runki socjalistycznego przeobraża­
nia społeczeństwa, w tym instytu- 
cjonalizuje się i urzeczywistnia w 
pierwszej kolejności praktyka bu­
downictwa socjalistycznego. Obale­
ni*  starego porządku. ’ stworzenie 
władzy proletariatu tworzy niezbęd­
ną osłonę dla socjalistycznych po­
czynań tej klasy1.

Nazwanie więc leninizmu teorią 
społecznej aktywności oznacza w o- 
ktesie przedrewolucyjnym skutecz­
ne powiązanie teorii z praktyką re­
wolucyjną. có z kolei zrtajdule try- 
raz w konsekwentnej - realizacji po­
litycznych celów ruchu robptńicze-

Zakres ’ dóśWtadczeń budownic­
twa socjalistycznego, które interpre-, 

’ tował Lenin jest szczupły., Alę po­
wodzenie poczynań rewolucyjnego 
ruchu robotniczego widzlkł Lenin 
zawsze Wz masowej aktywności. sił 
budujących nowy ład i słuszność 
teorii rewolucyjnej.

■. ,r

W takim samym ujęciu, w tej 
perspektywie traktował Lenin rów­
nież problemy budownictwa socjali­
stycznego, chociaż dane mu było 
zajmować się wstępnymi, wyjścio­
wymi przesłankami tego procesu. 
Skuteczne powiązane teorii z prak­
tyką, ruchu rewolucyjnego i Jego 
polityczne zwycięstwo wykłada się 
po zdobyciu władzy Jako ludo- 
wladztwo, proces budowy nowego 
społeczeństwa, w którym bez kla- 
sowy.ęh ograniczeń uczestniczą 
wszyscy ludzie pracy. Leninowskie 
pojmowanie demokracji odcina się 
od anarchizmu, wolne jest od 
ułatwień i nieliczenia się z wa­
runkami, wyznaczonymi przez 
strukturę społeczeństwa, w którym 
dokonuje się rewolucja oraz przez 
poziom osiągniętego rozwoju ekońo- 
micznego i społeczno-kulturalnego. 
Czynniki te określhły Zasady, orga­
nizację rewolucyjnego ruchu- robot­
niczego 1 zwycięski proletariat mu­
si Się z nimi zawsze liczyć, gdy 
przystępuje - do organizowania no­
wych form działalności ekonomicz­
nej ' I społeczno-politycznej.

W 1916 r. Lenin pisał, źe socja­
lizm, nie je^ możliwy bez demokra­
cji. ||<iyż proletariat nie fobie do­
konać rewolucji socjalistycznej, je­
śli hlć zaprawia sie do niej walką 
o demokrację oraz nie może utrzy­
mać swego zwycięstwa i doprowa­
dzać do obumierania państwa bez 
całkowitego urzeczywistnienia de- 
mokracjłł). Ale socjalizmu ńie moż- 
na urzeczywistnić Inaczel jak przęz- 
dyktaturę proletariatu, organizacje 
państwową. która" - wyeliminuje 
wszelkie panowanie’ burżuazji i 

tworzy warunki dla ukształtowania 
socjalistycznych zasad współżycia 
społecznego. Dopóki istnieje pań­
stwo stosuje ono przymus, chociaż 
nie jest to ideałem socjalizmu.

Zasadnicze i aktualne do dziś 
elementy rozwiązania tego proble­
mu szkicował Lenin opracowując 
pierwsze doświadczenia władzy ra­
dzieckiej. W pracy „Najbliższe za­
dania władzy radzieckiej” (1918 r.) 
analizuje on znaczenie wiecowania, 
owego prawdziwego demokratyzmu 
mas pracujących, niezbędnego dla 
ich podżwignięcia i zbudzenia się 
do nowego życia. Wiecowanie jest 
warunkiem przejścia najmniej przy­
gotowanych grup społecznych na 
stronę socjalizmu. Jednocześnie 
przeciwstawia się traktowaniu tej 
fazy- rewolucji jako chaosu i anar­
chii a). Jest bowiem konieczne, żeby 
szeregowi - przedstawiciele mas zro­
zumieli. odczuli zależności społecz­
ne i ekonomiczne, których zrywać 
nie można, bo to prowadzi do roz­
przężenia.

Zorganizowanie materialnej pod­
stawy socjalizmu, wielkiego prze­
mysłu. Wymaga bezwzględnej jed­
ności woli proletariatu, która nada- 
je kierunek' wspólnej pracy setek 
tysięcy ludzi. Jest to konieczne z 
politycznego, technicznego i ekono­
micznego punktu widzenia i wszy­
scy. którzy zastanawiali się nad so­
cjalizmem zawsze uznawali to za 
jego przesłankę. Podporządkowanie 
tysięcy ludzi społecznej woli, w wa­
runkach idealnej świadomości i 
karności • uczestników wspólnej pra-, 
cy, ''powinno przypominać delikatne 
kierownictwo dyrygenta.

Zdobyte prawo do tworzenia no­
wego ustroju trzeba zorganizować 
i umocnić w formach codziennej 
dyscypliny pracy. .Jest tó najtrud­
niejsze, lecz zarazem najwdzięcz­
niejsze zadanie, albowićm dopiero 
rozwiązanie go da nam socjalistycz­
ny ład”. Bez aktywności społecznej, 
demokratyzmu. nie może IWć socja­
lizmu. ale trzeba się go nauczyć łą­
czyć w jedną całość z żelazną dy­
scypliną podczas pracy.

Organizacja społeczeństwa budu­
jącego socjalizm, którą postuluje i 
współtworzy Lenin ma więc cha­
rakter hierarchiczny, tak ze wzglę­
dów politycznych — podstawową 
siłą społeczną i hegemonem w pro­
cesie socjalizacji jest proletariat, 
zwłaszcza wielkoprzemysłowy I jego 
partia — jak i że względów tech­
niczno-ekonomicznych. Z . drogiej 
strony, w koncepcji Lenina organi­
zacja ta zawiera w sobie czynniki 
przeciwdziałające jej skostnieniu i 
supremacji, biurokratyzacji życia 
społecznego i gospodarczego! Czyn­
nikiem tym fest demokratyzm. ma­
sowy współudział ludzi pracy w 
procesie kształtowania nowćgo sy­
stemu społeczno-ekonomicznego.

Podstawą aktywnej, ofensywnej 
demokracji socjalistycznej, która 
wyWiera wpływ na realizację cało­
ści zadań społecznych 1. ekonomicz­
nych jest riaókowe rozpoznanie sy­
tuacji oraz dobór form organiza­
cyjnych. któr*  zabezpieczałyby ma- 
sowy I konstruktywny woł*w  ludzi 
pracy qa tworzenie nowego ładu.

Lenin stale w miarę . gromadze­
nia się doświadczeń i rozwoju sy­
tuacji < poszukiwał form; które' sku­
tecznie zapewniałyby wieź ‘z ludź­
mi pracv 'W- jednej zć, swoich o- 
statnich prac („O roli i zedaniach 
związków zawodówyCh”) Lenin pi­
sał: "/• ■- ■■'l'",.

„W organizacjach związków i ich 

aparacie od dołu do samej góry 
powinien być stworzony i skontro­
lowany w prakt.vce, w doświadcze­
niu wielu lat. cały system opierają­
cy się na odpowiedzialnych towa­
rzyszach — bezwzględnie nie tylko 
spośród komunistów — którzy po­
winni przebywać w samym gąszczu 
życia robotniczego, znać je we 
wszystkich szczegółach, umieć bez 
błędu określić w każdej kwestii, w 
każdej chwili nastroje mas. Ich 
rzeczywiste 'dążenia, potrzeby, my­
śli. umieć., określić bez cienia fał­
szywej łdealizacii stopień Ich świa- 
dornoścl oraz siłę wpływów tych 
lub innych przesądów i przeżytków 
przeszłości, umieć zdobyć sobie bez­
graniczne zaufanie mas braterskim 
do nich stosunkiem, troskliwym za­
spokajaniem ich potrzeb”.”)

Utrzymanie więzi ze społeczeń­
stwem jest warunkiem przekładalno- 
ści. zadań budownictwa socjalistycz­
nego na świadomą działalność ludzi 
pracy. Nie trzeba dodatkowo pod­
kreślać. że jest to tym skuteczniej­
sze. im bardziej prawidłowo pod 

’ względem naukowym sformułowane 
są te zadania, gdyż to jest prze­
słanką opanowywania, przewidywa­
nia procesów społecznych i ekono­
micznych. To zaś z kolei fest prze-' 
słhnką powodzenia w zakresie roz­
wijania aktywności snołeczne*.  Nie 
jest to proces, ani łatwy, ani bez­
kolizyjny. jeśli go rozpatrywać w 
całokształcie.

Z.M.

0 Dzieła Wybrane t. H. ». «72—3
*) „Nędza ntozofd" Kiw IMS. ». 139—7
*) Dzieła t. 5, i. 443
4) Dzieła t. a, i. n
•) Dzieła Wybrane t. II, ■. 383—389
•) Dzieła Wybrane t. U, MI.
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zarządzania zakładami

maszynowego staje pytonie: 
co należy uczynić, aby przy­
stosować przemysł do reali­

zacji wzrastających zadań Ilościo­
wych i jakościowych. Wytycznych 
udzieliły Uchwały V Zjazdu PZPR, 
określając kierunki postępowania w 
celu osiągnięcia nowych lepszych 
form organizacji i zarządzania wię­
kszymi ugrupowaniami przemysło­
wymi. Czytamy tam m.in: „U- 
sprawnienie systemu zarządzania 
wjmaga doskonalenia struktury or­
ganizacyjnej przemysłu i innych 
dziedzin gospodarki. Postępująca 
koncentracja produkcji powoduje 
potrzebę tworzenia nowych ukła­
dów organizacyjnych zjednoczeń i 
stosowania nowych form powiązań 
m iędzyzakładowych”.

Zasadniczą tezą Jest komplekso­
wa koncentracja sU i środków wo­
kół zadań, jakie wypełnić ma dane 
ugrupowanie przemysłowe.- Zja­
wisko koncentracji występuje pra­
wie we wszystkich krajach przemy­
słowych i dlatego warto zaznajo­
mić się ż celami jakie stawiają 
sobie tamtejsi organizatorzy i eko­
nomiści.

W przemyśle zachodnim dają się 
zauważyć dwie drogi, którymi kro­
czy się ku coraz mocniejszym ugru­
powaniom.

Pierwsza — to łączenie się róż­
nych już dostatecznie wielkich ze­
społów w jeszcze większe ugrupo­
wania. Przykładem z terenu Wiel­
kiej Brytanii może być ' koncern 
Leyland Motor Corporation, który 
połączył się niedawno z British Mo­
tor Corporation, tworząc nowy kon­
cern pod nazwą British Leyland 
Motor Corporation, ogarniający 
wszystkich angielskich producentów 
samochodów. Obserwuje się wysił­
ki koncernu FIATA w celu połą­
czenia się z koncernem Citroena, 
a właściwie Michelin'a. Podobne 
zjawiska obserwujemy w produkcji 
przemysłu elektronicznego, teletech­
nicznego i innych. Łączą się ze so­
bą samorzutnie również średnie i 
mniejsze przedsiębiorstwa ' prze­
mysłowe. tworząc przeważnie 
spółki akcyjne o zwiększonym ka­
pitale.

Drugą drogą jest wykupywanie 
słabszych ekonomicznie i technicz­
nie firm przez firmy lub koncerny 
silniejsze.

Każdy prawie proces integracyj­
ny przechodzi tam swoje kolejne 
etapy. Można je scharakteryzować
jak następuje: 

Pierwszy etap koncentracja
środków finansowych i jednocześ­
nie, lub z pewnym opóźnieniem 
ścisłe powiązanie organizacji sprzed 
dąży.

Drugi etap — koncentracja dzia­
łalności w zakresie badań rynków 
i •określania prognozy rozwoju kon­
strukcji wyrobów oraz • prognozy 
ich zbytu.-W tym etapie integrowa­
ne są placówki tzw. zaplecza nau­
kowo-technicznego i współpracujące 
z nimi komórki „marketingu”, a 
więc wszystkie te, które mogą 
wnieść swój wkład do tworzenia 
polityki produkcji 1 sprzedaży 
zintegrowanego ugrupowania.

Trzecim etapem jest opracowanie 
najlepszych konstrukcji nowych 
wyrobów z możliwością produko­
wania ich według najwłaściwszego 

naj-systemu technologicznego
ekonomiczniejszej organizacji wy­
twarzania. a więc z uwzględnie­
niem normalizacji, typizacji i uni­
fikacji części, podzespołów i zespo­
łów wyrobił finalnego.

W czwartym etapie przeprowadza 
się potrzebne inwestycje moderni­
zacyjne, lub budowę nowych za­
kładów, co wynika z potrzeb wzro­
stu produkcji a w szczególności z 
planowanej, nowej specjalizacji po­
szczególnych zakładów, wchodzą­
cych w skład ugrupowania prze­
mysłowego. Jest to okres najtrud- 

nimniejszy, gdyż następuje
często całkowita zmiana asortymen­
tu produkcji w stosunku do tego, 
jaki był wykonywany w określo­
nym zakładzie od wielu lat. Zakła­
dy, które przedtem produkowały 
„wyroby finalne” stają się produ­
centami znormalizowanych części, 
podzespołów lub zespołów, które 
dostarczają do jednej lub paru 
zaledwie fabryk wyrobu finalnego.

Jak obserwacje wskazują nie 
wszystkie nowe ugrupowania prze­
mysłowe osiągnęły etap czwarty.

tejWyciągają one natomiast
chwili wszystkie korzyści głównie 
z koncentracji finansowej, która 
pozwala na prowadzenie szerokim 
frontem prac naukowo-badawczych, 
konstrukcyjnych i organizacyjnych 
przez zintegrowane zaplecze nau­
kowo-techniczne i handlowe.

Tam, gdzie już przebrnięto przez 
wszystkie etapy, efekty są znaczne. 
Należy ponownie przytoczyć kon­
cern Leyland Motor Corporation, 
w którym z 9 fabryk, wytwarzają­
cych dawniej samochody ciężarowe 
i autobusy według odmiennych 
konstrukcji tylko 2 obecnie zakła­
dy produkują wyrób finalny o zna­
cznie większej łącznej produkcji 
niż dawniej. Współpracują one z 
siecią wyspecjalizowanych zakła­
dów-kooperantów, którzy radykal­
nie zmienili asortyment wyrobów. 
Tak zakłady wyrobów finalnych 
(samochody ciężarowe i. autobusy) 
jak i kooperanci osiągnęli znaczne 
korzyści z wydłużenia: serii przy­
dzielonych im do produkcji części, 
podzespołów i zespołów, wreszcie 
wyrobów gotowych. Unifikacja ze­
społów samochodów' ciężarowych i 
autobusów niezwykle ułatwiła pro­
dukcję części zamiennych i serwis 
krajowy,, a w szczególności zagra­
niczny.

Cele tworzenia ugrupowań prze­
mysłowych w krajach zachodnich 
można ogólnie określić następują­
co:

1. Osiągnięcie koncentracji sił i 
środków na rzecz znacznego powię­
kszenia produkcji określonej grupy 
wyrobów, z jednoczesnym4 obniże­

niem kosztów produkcji, umożli­
wiającym osiągnięcie sukcesu w 
walce konkurencyjnej przy jedno­
czesnym utrzymaniu, a przeważnie 
podwyższeniu poziomu zysku.

2. Koncentracja sił 1 środków dla 
realizacji niektórych większych 
lub ważnych przedsięwzięć gospo-

wymagających wielu
partnerów, działających nieraz w 

. sferze różnych gałęzi produkcji. Ta 
koncentracja odbywa się przeważ-

cemowej. ,

Ten drugi cel jednoczy obecnie 
szereg przedsiębiorstw we Wło­
szech, które z układu rozproszone­
go przechodzą da bezpośredniej

JAK ROBIĄ TO INNI

NOWOCZESNA
ORGANIZACJĄ
PRZEMYSŁU

współpracy 1 więzi ekonomicznej. 
Typowym przykładem tego rodzaju 
ugrupowania jest zespół Finanziaria 
Ernesto Breda.

Jest to ugrupowanie zajmujące 
się produkcją urządzeń Inwestycyj­
nych i dostawami kompletnych 
obiektów. Posiada kilka różnych 
grup specjalizacji' Niezależnie od 
produkcji urządzeń o charakterze 
inwestycyjnym koncern produkuje 
niektóre wyroby rynkowe. W skład 
koncernu wchodzą zakłady produ­
kujące mani generatory- — 
ne, silniki elektryczne, tr

utylizacji odpadów, —,--------  
wiertnicze i dla rafinerii — Reggia- 
ne Oficine Mechanice — turbiny pa­
rowe i gazowe, silniki wysokoprężne 
(30 do 30000 KM) i samochody. W 
ugrupowaniu znalazły się zakłady 
produkujące urządzenia towarzy­
szące jak wentylacyjne, ogrzewcze, 
klimatyzacji automatyki i aparatu­
ry, urządzenia pomiarowo-kontrol­
ne, odlewy żeliwne, staliwne i od­
kucia.

W skład ugrupowania wchodzi 
przedsiębiorstwo, które Jest biurem 
projektującym urządzenia 1 kom­
pletne obiekty. Do Jego zadań na­
leży również akwizycja, oferowa­
nie, a następnie kompletowanie i 
realizowanie dostaw obiektów prze­
mysłowych. Biuro, Jak również 
wszystkie zakłady Bredy liczące 
łącznie około 60.000 zatrudnionych, 
korzystają z usług centralnego in­
stytutu badawczego. W ugrupowa­
niu występują jeszcze dwa inne 
piony działalności Pierwszy z nich 
obejmuje zakłady, zajmujące się 
produkcją surowców lub półwyro­
bów, jak szkło, celuloza. Drugi 
zajmuje się badaniami możliwości 
nowych inicjatyw w zakresie wy­
dobycia surowców, elektryfikacji 
itp. Należy nadmienić, że każdy

maszyn clężkich.Mocne, znajdują- zespołów, co daje możliwość wy­
ce się pod jednym kierownictwem dłużenia serii produkcyjnych, a

dążność do ułatwień

tzw. pełnego cyklu produkcyjnego 
ugrupowania. Ta ostatnia, szcze­
gólnie często występująca cecha; 
pozwala również na dobrą i ope­
ratywną koordynację prac zaplecza 
technicznego i zorganizowaną poli-

WIESŁAW JUREWICZ

tykę we wprowadzaniu na rynek 
nowych maszyn i urządzeń.

liczyć centralizm w sprawach, do­
tyczących ogółu zgrupowanych za­
kładów, przy doić dużej swobodzie 
działania w sferterealiżacjl same) 
produkcji. Ważne jest też poczu­
cie stabilizacji, osiągnięte dzięki

nizowanie w tym ugrupowania wła­
snej jednostki produkcyjnej, posia­
dającej nowoczesne i wyzokowydajn

od dawna. W CSRS w postaci wie-

NRD i na Węgrzech w postaci zespoły produkcyjne. Do tej pory, 
kombinatów produkcyjnych, w bardzo ważnym przemyśle ob-

W NRD organizowanie nowych 
ugrupowań przemysłowych potrak- 
przygotowują się do ich powoła­
nia od kilkp lat Głównym celem 
powołania zintegrowanych układów 
produkcyjnych jest osiągnięcie 
korzyści z koncentracji produkcji 
określonej grupy wyrobów final­
nych i ich znormalizowanych i zu-

Z SEJMU

Postęp
techniczny
w gospodarce 

komunalnej

W OSTATNICH dniach 
Komisja Budownictwa 
spodarki Komunalnej

marca 
i Go- 
rozpa­

trzyła zagadnienie postępu technlcz- 
nicznego w gospodarce komunalnej. 
Podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Gospodarki Komunalnej, M. Zube- 
lewicz,. przedstawił Komisji odpo­
wiednie materiały. Wynika z nich 
m.in., że" systematycznie polepsza się 
zaopatrzenie miast w wodę. Z wo­
dociągów miejskich korzystało w 
1988 r. ponad 77 proc, mieszkańców 
miast i Osiedli (w 198S r. — ponad 
75 proc ); W końcu 1975 r. wskaź­
nik tah osiągnie prawie 82 proc. 
Spożycie wody w przeliczeniu na 
l mieszkańca na dobę wzrośnie z 
257 litrów w 1968. r. do 296 litrów 
w 1975 r.

Notuje się natomiast trudności z 
wdrażaniem postępu technicznego w
dziedzinie oczyszczania Ścisków, No- dów. Bied cieplnej jeszcze przed

technologiispołem produkcyjnym i ■ wysoka

łownych badań i studiów, wreszcie
technice-

nym zaopatrzeniu ■ produkcji, prze­
jawiająca się we włączaniu w ra­
my wspólnoty wszelkich potrzeb^

nlsacji tych kombinatów rozpoczę­
to Więc w biurach konstrukcyjnych

. wanych zespołów produkcyjnych, ż

danym ugrupowaniu 
zakładu, wszelkie decyzje dyktoiva-

żych zespołów określonej grupy 
maszyn, tak aby wyroby finalne 
mogły' składać się z maksymalnej 
ilości tych elementów. Prace te 
przeprowadzono z całą sumiennoś­
cią i konsekwencją oraz pełną 
świadomością jednego z podstawo­

wych celów, to Jest zmian w struk­
turze organizacji produkcji

W ten sposób stworzono mocną 
podstawę dla określenia nowego 
modelu zespołów . jednostek pro- ' 
dukcyjnych, w których w makgy- 
wać metody produkcji wielkoeeryj- mach kompleks^ 
nej. W wyniku tych prac powstała

kombinaty — tokarkowy, freżarko- 
wy i wiertarkowy. Dalsze są w 
stadium organizacji

Przyjęto tu zasadę^ że gdy pro­
dukcja kombinatu jest ważna z 
gospodarczego punktu widzenia, to 
wą siatką układu organizacyjnego.

Ksmcasi 
we oczyszczalnie muszą być budo* 
wane wspólnie dl* miasta i prze­
mysłu. Programowanie i projekto­
wanie takich obiektów poprzedzone 
jest zwykle kosztownymi i długo­
trwałymi badaniami i studiami. W 
produkcji urządzeń do oczyszczania 
ścieków nie mamy prawie żadnych 
tradycji. Z tych powodów realizacja 
inwestycji, a / nawet modernizacja 
istniejących obiektów, trwa długo.

W związku z dostawami nowego 
taboru, należy oczekiwać poprawy 
warunków jazdy w środkach komu­
nikacji miejskiej. Wysiłki Minister­
stwa zmierzają do stworzenia mo­
żliwie korzystnych warunków eks­
ploatacji taboru. Powstają centralne 
bazy napraw autobusów (w Słup­
sku, Radomiu i Mikołowie), rozbu­
dowuje się bazy miejskich i woje­
wódzkich przedsiębiorstw komunika­
cyjnych. Wobec nasilającego się ru­
chu w mieście, narasta potrzeba bu­
dowy skrzyżowań wielopoziomo­
wych,' oddzielenia poszczególnych 
rodzajów ruchu, wprowadzenia no­
wych środków masowej komunika­
cji typu szybkiej kolei miejskiej. 
Ministerstwo Gospodarki Komunal­
nej prowadzi studia nad optymal­
nymi dla naszych warunków syste­
mami szybkich kolei miejskich i za­
leca organizowanie wojewódzkich 
biur studiów komunikacji, które 
przygotować mają układy komuni­
kacyjne miast oraz pomagać w spe­
cjalizowaniu się biur projektów w 
projektowaniu ulic 1 placów miej­
skich. Obok prac nad wyborem sy­
stemu występuje potrzeba urucho­
mienia produkcji odpowiedniego ta­
boru.

Stosunkowo nową dziedziną go­
spodarki komunalnej jest ciepłow­
nictwo. W -ciągu ostatnich 10 lat 
aż 3-krotnie wzrosła powierzchnia 
ogrzewana z miejskich: elektrocie­
płowni. Postęp techniczny w tej 
dziedzinie wyraża się kojarzeniem 
gospodarki cieplnej w miastach z 
pracą elektrowni. Istnieje potrzeba

dziej nil zjednoczeni* specjału»- dia nad rozwojem własnej gałęzi

tychczaa. i 
Prowadzone w NRD prace nad

mentem bardziej szerokiego działa- 
strukcji socjalistycznej gospodarki, 
organlzacji produkcji każdej gru­
py wyrobów, powstają w wyniku 
precyzyjnie i szeroko zakrojonej 
prognozy rozwoju każdej dziedziny 
dziami”, którymi mh się zamiar zre­
alizować zamierzone zadania pro­
dukcyjne w okresie najbliższych 
10 lat, określone -prognozą rozwoju 
branży.

Celem 
postawić 
binatów,

głównym, jaki powinni

powinny być moim zda-
nłem korzyści z głębokich zmian 
w układzie technologiczdo-organiza- 
cyjnym produkcji Zawężanie asor­
tymentu produkcji finalnej musi 
krajowego, realne możliwości czę- 
importu. Ponadto musi wynikać z 
dobrze utrsfionej oceny eksportu. 
Koncentrowanie produkcji na wy­
branym w ten sposób asortymencie 
maszyn powinno powodować za- 

widywane specjalizowane ugrupo- 
pomnieć o konieczności pokrywa­
nia potrzeb, których nie można -zre­
alizować' w drodze importu; ze 
względu na bilans płatniczy. W

weryziKacjl wyitazu oranz/ ■ pne^

Iw:

trzebowania. na określone wyroby i 
usługi hk w kraju Jak w szcze­
gólności za granicą (badania ryn­
ków, marketing);

producentów, krajów RWPG, KK, 
kierunki zbytu ich. produktów itp.;

projektowaniem nowych elektrocie­
płowni.

Koreferat 
przedstawił

zespołu poselskiego 
poseł P. Gajewski, w

którym stwierdził m.in.: ilość wody 
zużywanej przez ludność i gospo­
darkę narodową stale rośnie. W pa­
rze nie idzie dość szybka rozbudo­
wa oczyszczalni ścieków. W rezulta­
cie ilość nieoczyszczonych ścieków, 
odprowadzanych - do zbiorników 
wodnych wzrasta. Należy zintensy­
fikować działania związane z ochro­
ną wód, usprawniać eksploatację 
Istniejących, oczyszczalni ścieków, 
projektować i budować nowe oczysz­
czalnie, oparte o nowoczesne roz­
wiązania technologiczne. Więcej 
uwagi poświęcić należy jakości wo­
dy konsumpcyjnej.

Dysproporcje notuje się także 
między rosnącą ilością mieszkańców 
mikst, a ilością jednostek taboru 
jest podjęcie poszukiwań nowych 
wadzony w ostatnich latach tabor 
wielkopojemny nie wystarczy- na 
zaspokojenie potrzeb. Konieczne się 

zintensyfikowaniestaje zna 
podjętych j 
systemu «
podziemnej. Wśród miast; w któ­
rych taki system powinien być bra- 
scu należałoby postawić Warszawę, 
Łódź, ’Katowice, Poznań, Kretów 
Złożoność tego problemu wskazuje 
zącji prac ' konserwacyjno-remonto­
wych na zapleczu' przedsiębiorstw 
komunikacji miejskiej. Nalety także

Przemysłu
pewnlć odpowiednie ilości środków 
chemicznych na ten cel

przemysłu;
— szybkie konstruowanie nowych 

maszyn i wykonywanie ich proto­
typów;

— nowocześnie zorganizowaną 
produkcję przemysłową na bazie 
specjalizacji pojedynczych zakła­
dów ugrupowania;

— zaopatrzenie materiałowe t 
kooperacyjne, w tym z importu;

— sprzedaż wyrobów, w tym 
szczególnie 
(eksport);

— pełną 
sprzedanych 

sprzedaż za granicą

obsługę techniczną

granicą, remonty, produkcję części 
zamiennych przez zakłady własne, 
lub koncesjonowane;

— systematyczną analizę tech­
niczną eksploatowanych maszyn 1 
urządzeń; i

—finansowanie działalności wszy­
stkich związanych jednostek przy 
zachowaniu centralnego rozliczania 
się ugrupowania produkcyjnego z 
budżetem wobec jednostki organi­
zacyjnej wyższego szczebla.

Należy dążyć do tego, aby w 
siatce organizacyjnej ugrupowania ' 
przewidzieć takie powiązania po-4 
między zespołem ogniw pracują­
cych wspólnie dla określonego ce­
lu — jakim może być część, pod- 
zeopół, zespół, a wreszcie wyrób 
finalny — które dałyby się sku­
tecznie koordynować przez możlia 
wie najniżej stojący w hierarchii 
administracyjne] szczebel Wymóg 
ten musi być stosowany w grani* 
cach efektywności rozwiązań tech­
nicznych, dyktowanych wielkością 
produkcji . k >

Tworzenie ugrupowań na bazie 
maksymalnej efektywności może 
spowodować wnioski o wydzielenie 
z branż i zjednoczeń tych ogniw, 
których produkcja jest analogiczna 
do produkcji ogniw występujących 
w innych branżach i zjednoczeniach. 
Będzie to sygnałem ' do tworzeni* 
nowych, większych ugrupowań, któ­
re powinny zaspokoić potrzeby ca­
łego przemysłu.

Może się również okazać, że do­
tychczas centralnie organizowana 
produkcja jakichś wyrobów dla po­
trzeb różnych branż i zjednoczeń, 
aby zaspokoić potrzeby nowego 
ugrupowania, tak dalece musi wzro- 

go różnego rodzaju specjalizować 
nych ugrupowań produkcyjnych, 
aby stworzyć właściwy klimat dla 
tworzenia tych nowych związków. 
Niemniej ważne jest przemyślenie 
wszystkich konsekwencji wynikają­
cych z nowego układu podporząd- 
kowań, a w szczególności, pozycji 
zakładów, wchodzących skład
kombinatów.

Trzeba wykonać więc w sposób 
skoordynowany dużą pracę przygo­
towawczą, a następnie informacyj­
ną, zanim przeprowadzi się te bar­
dzo potrzebne zmiany, a następnie 
osiągnie spodziewane efekty. ,.

W związku z tym, że resort *• 
własnym zakresie produkuje sprzęt 
do oczyszczania miast — należałoby 
zapewnić odpowiedni rozwój Wy­
twórni Urządzeń Komunalnych w 
Łodzi. Ministerstwo Przemysłu Ma­
szynowego powinno uruchomić se­
ryjną produkcję silników hydrau­
licznych oraz innych elementów hy­
drauliki siłowej, od dostaw których 
uzależnione jest uruchomienie pro­
dukcji nowoczesnych urządzeń do 
oczyszczania. Powszechnie wprowa­
dzana za granicą metoda spalania 
nieczystości uznana została za naj­
nowocześniejszą; należałoby podjąć 
kroki zmierzające do jej realizacji 
w kraju. Ministerstwo Górnictwa 1 
Energetyki powinno w związku z 
tym dostosować urządzenia elektro­
ciepłowni do możliwości spalania 
nieczystości stałych.

Podstawowym elementem, który 
może wydatnie przyczynić się do 
rozwoju poszczególnych gałęzi go­
spodarki komunalnej, jest postęp 
technologiczny. Jego znaczenie jest 
tym większe, że powinien on przy­
nosić wzrastające efekty przy uży­
ciu tych samych, środków, poprzez 
zastosowanie nowoczesnych, bar­
dziej wydajnych, rozwiązań tech­
nicznych. Stąd wielkie znaczenie 
właściwego ukierunkowania pracy 
podległych resortowi placówek nau­
kowo-badawczych i zacieśnienia ich 
współpracy z praktyką.

W dyskusji, jaka się potem wy- . 
wiązała, posłowie zwracali uwagę 
na szereg istniejących jeszcze zanie­
dbań 1 dysproporcji na odcinku go­
spodarki komunalnej i „ogniw ogra­
niczających” tak od strony organi­
zacyjnej, jak i finansowej, rozwią­
zanie których staje się potrzebą naj­
bliższych lat. TX

fe^cniE ci 
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większy koncern włoski bierze u- 
dział w uprzemysłowieniu Połud­
nia Włoch. Wymieniane wyżej dwa 
piony przedsiębiorstw prowadzą 
whiśnie tę akcję, przygotowując 
jednocześnie grunt pod przyszłe do­
stawy sprzętu inwestycyjnego przez 
główne zakłady ugrupowani*.

Analiza szeregu ugrupowań prze­
mysłowych, takich jak wymienione 
już British Leyland Motor Corpo­
ration, Breda, oraz FIAT, The 
Wellman Engineering Corporation 
Ltd, Finslder, Finmeccanica, Bosch, 
Rheinstall, Associated Electrical 
Industrie Ltd i innych umożliwi» 
wyciągnięcie niektórych wniosków. 
Po pierwsze nie da się ustalić ja­
kichś schematów w rozwiązaniach 
organizacyjnych tych ugrupowań, 
choć można dopatrzyć się wspól­
nych cech.

W pierwszym rzędzie taką cechą 
jest dążność do możliwie najwięk­
szej zasobności finansowej poprzez 
koncentrację środków finansowych. 
Następnie — największa dbałość 
o to wszystko, / czego wymaga 
sprawna obsługa klienta i zamó­
wienia, a więc najwyższa Jakość i. 
użytkowność produkowanych wyro­
bów przy konkurencyjnej cenie, 
punktualność realizacji i szybkość 
wykonania zamówień, elastyczność 
przy spełnianiu różnych wymagań 
klienta, zwłaszcza w budowie , tzw.



W Wyższej Szkole Ekonomicznej w Poznaniu odbyła się roz­
mowa poświęcona problemom dydaktycznym, naukowo-badaw- 
Sym, organizacyjnym itp. Udział w niej wzięli: Dziekan Wy- 

ialu Handlowo-Towaroznawczego — doc. dr RYSZARD DO- 
MAlaski; Kierownik Katedry Towaroznawstwa —- doc. dr JE­
RZY KRAUZE; Kierownik.Katedry Chemii Ogólnej — doc. dr 
WITOLD MEISSNER; I sekretarz KU PZPR — doc. dr JA- 
ŃUSZ PIASNY; Kierownik Katedry Ubezpieczeń — prof. dr 
ŁUCJAN POKORZYNSKI; Prorektor — doc. dr JANUSZ 
SZPUNAR; Prorektor prof dr ZBIGNIEW ZAKRZEWSKI 
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T.Z.: Chyba nie . przesadzę, Jeśli 
' powiem, że z ośrodków pozaWar- 

azawskich Wyższa Szkoła Ekono- 
, śnieżna w Poznaniu może poszczy­

cić się najdłuższą tradycją i naj­
większymi osiągnięciami w żakre- 
ale badań naukowych. Jaki rys 
Bzkojy w całej jej historii um*- 

, cie Panowie za najbardziej cha­
rakterystyczny dla Waszej Uczel­
ni, oraz jakie kierunki badań nau- 

: kowych Szkoły za główne i dla­
czego? »

Z. ZAKRZEWSKI: Nie negując 
osiągnięć i tradycji Szkoły, to, wy­
daje mi się, że w poważnej jednak 
mierze na. opinii Poznania, jako 
Jedhego z kluczowych ośrodków 
myśli ekonomicznej przed laty w 
kraju, rzutowały osiągnięcia nie ty- 
.le Szkoły, co Sekcji Ekonomicznej 
ńa Wydziale Prawno-Ekonomicz­
nym Uniwersytetu Poznańskiego, 
którą do pewnego stopnia uosabiał 
jako naukowiec i dydaktyk — prof. 
E- Taylor, promieniując swymi 
osiągnięciami teorii ekonomii na ca­
ły kraj. Nie negując osiągnięć' —- 
według mego osobistego przekona­
nia. poważnym mankamentem te] 
Sekcji było niedostrzeganie potrze­
by wiązania studiów z praktyką. 
W 1950 r. nasza Szkoła przyjęła' — 
jeśli tak rzecz można określić. — 
ową sekęję i od tamtego czasu sta­
ramy się łączyć naszą dawną trady­
cję kontaktów z praktyką z .pracą 
nad teorią ekonomii.

' Od mniej więcej 1954 r. notujemy 
wyraźny wzrost ilości badań i pu­
blikacji w naszej Szkole. Te lata 
określić można jako przełomowe. A 
gdybym miał wymienić najbardziej 
charakterystyczne dla naszej Uczel­
ni kierunki zainteresowań i badań, 
to powiedziałbym: są to badania w 
zakresie tematyki rynku w szero­
kim słowa tego znaczeniu. Poczy­
nając od badań podaży, przez po­
pyt, na spożyciu skończywszy. Sil­
nie zaznacza się w naszej proble­
matyce badawczej zainteresowanie 
rynkiem . artykułów rolnych, gdzie 
zarysowuje się w pewnym sensie 
wiodąca, koordynacyjna rola naszej 
.Uczelni.

Kolejny kierunek naszych szcze­
gólnych zainteresowań to badania 
dotyczące polityki finansów, finan­
sów przedsiębiorstw i systemu fi­
nansowego. Wiele uwagi poświęca­
my na badania przestirzenno-gospo- 
darcze wydobywając z nich cechy 
regionalne, głównie regionów Polski 
północno-zachodniej. Ten akcent 
dość wyraźnie odróżnia Się ód- in­
nych szkół ekonomicznych.-Posiada­
my .ponadto, poważnie rozwinięty, 
drugi w Polsce, kierunek badań to­
waroznawczych.

Doc. dr Rysiafd Domański

R. DOMAŃSKI; PonieiWaź repre­
zentuję katedrę geografii ekono­
micznej, to Chciałbym szczególnie 
wyeksponować w wypowiedzi nasze 
badania nad regionami uprzemysło­
wionymi. Ze wszystkich dziedzin'tę 
określić można najbardziej - jako 
dziedzinę międzydyscyplinasmą. Pra­
cujemy obecnie nad operacyjnym 
modelem zagospodarowania regionu 
uprzemysłowionego. Badania te- sta­
wiają .sobie za cel opracowanie me- 
chaniznłu pozwalającego na wypro­
wadzenie z warunków miejscowych 
optymalnych form zagospodarowa­
nia. Badania te, konkretnie doty­
czące problematyki mikroregional- 
nej, mogą mieć znaczenie w prak­
tycznym kształtowaniu struktury 
przestrzenno-gospodarczej regionów 
nowo uprzemysławianych oraz roz­
budowywanych. , , . .

J. PIASNY: Skoro jesteśmy przy 
omawianiu kierunków badawczych 
Szkoły, chciałbym zwrócić uWagę ńa 
istniejącą do mniej więcej 1080 r. 
pewną anomalię, która dotyczyła 

tedry Ekonomii Politycznej. Otóż,
i owego czasu w tej Katedrze 

prowadziliśmy głównie badańia z 
: akr es u ekonomik szczegółowych, 
ówiązańe to było z trudnością po­
dejmowania i finalizowania prac z 
ekonomii politycznej. Główną przy­
czyną tego stanu było skoncentro­
wanie kierownictwa tyeh prac i ich 
oceny w Warszawie i to w bardzo 
wąskim kręgu osób. W rezultacie 
pracownicy Katedry Ekonomii po-
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święcali się badaniom m. In. nad 
ekonomiką handlu, czy przemysłu. 
Uważam, że było niedobrze, że od­
bijało to się na poziomie teorii, kie­
dy wyraźnie dominował w niej je­
den tylko ośrodek naukowy.

Sytuacja uległa zmianie i od 
mniej Więcej 8—9 lat podejmujemy 
prace odpowiadające profilowi ka­
tedry. Przeprowadzono w tym cza­
sie trzy przewody habilitacyjne, je­
den jest w toku, a kończy się trzy 
prace doktorskie. To bardzo ważne.

Chciałbym jednak podkreślić, że 
główną osią zainteresowań Katedry
Ekonomii 
rynkowe 
nych jak

T.Z.:

pozostały zagadnienia 
tak krajów socjalistycz- 
i kapitalistycznych.
Problemy badań rynko*

wych w szerokim Ich aspekcie 1

WYŻSZA SZKOŁA EKONOMICZNA W POZNANIU

CZAS PRZEMIAN
pewna specyfik* tych badań. Jak 
zunaesył prof. Z. Zakrzewski, po* 
wracają w wypowiedziach Panów 
uparcie. Czym można tłumaczyć 
to szczególne zainteresowanie szko­
ły.
Z. ZAKRZEWSKI: Zainteresowa­

nie rynkiem w ogóle, a rolnym w 
szczególności, tłumaczę charakterem 
naszego regionu, regionu o przodu­
jącym w kraju rolnictwie (obok 
opolskiego i bydgoskiego), o najwyż­
szym wskaźniku utowarowienia. 
Drugą przesłanką są wieloletnie 
tradycje aparatu handlu rolno-spo­
żywczego, sięgające okresu pozy- 
tywiźmu. Działały tu w okresie za­
borów piękne postacie polskiego ru­
chu narodoWeg o i gospodarczego. 
Nie bez kozery poznańskie WZGS 
od lat należy do przodujących w

TROCHĘ HISTORII
Pomysł założenia w Poznaniu szkoły 

handlowej wyższego stopnia wyszedł 
z końcem lat dwudziestych z Izby 
Przemysłowo-Handlowej oraz z Kura­
torium Okręgu Szkolnego Poznańskie­
go. Projekt ten był niewątpliwie ’ od­
biciem życzeń nurtujących społeczeń­
stwo zachodniej Polski.

Pierwotny plan przewidywał utwo- 
„rzenie. Ąkademll ^Handlowej z kur» 
seni dwuletnim. Ndzwy' „akademia” 
nie dało się titrzymać; władze cen­
tralne były jej przeciwne. Ostatecz­
nie ustalono, że uczelnia poznańska 
otrzyma nazwę „Wyższa Szkoła 
Handlowa”, a projektowany okres 
studiów .ustalono na trzy lata.

Wyższa Szkoła Handlowa w Pozna­
niu miała charakter szkoły akade­
mickiej. Zadaniem jej było „krzewić 
nauki i umiejętności handlowe w 
szerokim tych pojęć znaczeniu” po­
przez „dostarczanie młodzieży wyż­
szego wykształcenia zawodowego, 
pielęgnowanie badań i prac nauko­
wych, szerzenie wiedzy specjalnej w 
społeczeństwie”. Była to szkoła jed- 
nowydzlalowa z możnością specjalizo­
wania się w rozmaitych działach 
pracy zawodowej: handlowym, ban­
kowym. ubezpieczeniowym, komuni­
kacyjnym. konsularnym, spółdziel­
czym i pedagogicznym. Studia w 
Wyższej Szkole Handlowej dawały 
prawa pierwszej kategorii w pań-' 
stukowej służbie cywilnej.

W pierwszych latach istnienia Wyż­
szej Szkoły Handlowej brakło nie­
zbędnych elementów uzyskania pełni 
praw. Wprawdzie statut zatwierdzony 
przez Ministerstwo Oświaty i Wyznań 
Religijnych ustalał jej charakter jako 
szkoły akademickiej, jednak upraw­
nienia id kierunku nadawania stop­
ni naukowych nie mogły być jej 
przyznane.

Powojenna działalność Akademii 
Handlowej. jako jednowydziałowej 
akademickiej szkoły nienaństwowej, 
obejmuje okres od chwili wyzwole­
nia Poznania spod oku nacji hitlerow­
skiej w lutym 1945 r. do czasu prze­
kształcenia A kademił Handlowej z 
dniem 1 września 1950 r. w państwo­
wą wlelowudziałową szkołę akade­
micką — Wyższą Szkolę Ekonomicz­
ną. Stanowi to sześć pełnych lat 
akademickich, lat powojennej odbu­
dowy Uczelni z ruin, ugruntowania 
jej pozycji naukowej i znaczenia w 
życiu gospodarczym naszego kraju.

kraju. To są główne przesłanki, któ­
rymi tłumaczyć można nasze zain­
teresowania. Ale są i inne.

Z moich osobistych badań histo- 
ryczno-gospodarczych Wynika, że 
Wielkopolska reprezentowała zawsze 
głębokie zrozumienie dla bardzo 
konkretnego „stawiania” problema­
tyki gospodarczej. Tak jest i w dniu 
dzisiejszym.

Doc. dr Witold Meissner

3. PIASNY: Wyrazem tego silnego 
powiązania i zainteresowania ryn­
kiem są przecież m. in. i Między­
narodowe Targi zlokalizowane w 
Poznaniu. Zainteresowanie zaś na­
szej Szkoły innymi kierunkami ba­
dań ekonomicznych wynika z roz­
woju naszego okręgu i tworzenia 
się nowych przemysłów. Na te spo­
łeczne potrzeby zareagowaliśmy 
szybko, co jest w jakimś stopniu 
potwierdzeniem obserwacji prof. 
Zakrzewskiego o wielkopolskich 
tendencjach konkretnego ustosunko­
wania się do nabrzmiewających 
problemów gospodarczych.

Ł. POKORZYNSKI: Nie wolno też 
zapominać — skoro jesteśmy już 
przy tradycjach naszego regionu — 
o długiej i pięknej historii samorzą­
du gospodarczego, spółdzielczości 
wiejsko-rolniczo-handlowej i gospo- 
darki

W. 
nicze 
nymi 
woju

komunalnej.

MEISSNER: To zaplecze rol- 
i poważny obrót płodami rol- 
decydowało też o fakcie roż­
na naszej Uczelni tematyki 

towaroznawstwa, głównie artykułów 
spożywczych. Dziś — po latach do­
świadczeń, towaroznawstwo wycho­
dzi już u nas z opłotków encyklo­
pedycznego opisu towarów a wnikać 
zaczęliśmy — m. in. przy pomocy 
chemii w badania dotyczące stryk- 

tury towarów, składu chemicznego, 
przyczyn takiej czy innej jego od­
porności na transport, czas prze­
chowywania itp. Od kilku lat roz- 
wijąmy także towaroznawstwo arty­
kułów przemysłowych, głównie 
przemysłu chemicznego, tworzyw 
sztucznych, przemysłu gumowego. 
W pierwszym przypadku mamy już 
i tradycje i doświadczenia, w dru­
gim odpowiadamy na potrzeby 
chwili.

R. DOMAŃSKI: Nie chciałbym 
aby Pan, a potem i Czytelnicy od­
nieśli wrażenie, że skoncentrowanie 
uwagi na problemach naszego re­
gionu i Polski północno-zachodniej 
czyni z nas jakiś zaścianek nauko­
wy. Podejmujemy w naszych bada­
niach problemy, które mają ogól­
niejsze znaczenie dla nauki. Mamy 
bowiem w naszym gronie zarówno 
badaczy o nastawieniu praktycznym 
jak i teoretycznym.

T.Z.: Jak pnedstawis się for­
ma organizacji tych badań i w 
czym upatrywaliście Panowie 
główne trudności?

Z. ZAKRZEWSKI: Ostatnio ob­
serwujemy wyraźnie to. co bym na-' 
zwał procesem dojrzewania nauko­
wego Szkoły. Wydaje mi się, że w 
jakiejś mierze fakt ten wpływa i na 
formę organizacyjną badań. W 
moim przekonaniu za najbardziej 
powszechną formę organizacji ba­
dań naukoyych na Uczelni uznać 
trzeba prace indywidualne. Jej wy­
niki dyskutowane są potem na ze­
braniach katedr, jako podstawowej 
naszej jednostki organizacyjnej. Na­
tomiast prace powiązane z potrze­
bami praktyki wykonywane są ra­
czej zespołowo.

Prowadzenie prac naukowych w 
ramach katedr uważam za właści­
we i zdrowe. Z jednym jednak za­
strzeżeniem, że są to katedry duże, 
lub są to inne duże zespoły, stąd 
powinniśmy dążyć do tworzenia 
pewnycłi, mocnych 1 licznych per­
sonalnie katedr, jako ośrodków ba­
dawczych koniecznych dla dyskusji 
i konfrontacji myśli.

3. PIASNY: Tylko, że to jest ra­
czej marzenie. Z małymi wyjąt­
kami, nasze katedry są małe i pro­
wadzone w ich ramach prace no­
siły cechy indywidualnego tylko 
wysiłku, 'nie było możliwości kon­
frontacji z innym spojrzeniem, nie 
było możliwości konfrontacji ze 
specjalistą o innym profilu. Co by 
nie mówić, tak było. Stąd uważam, 
że istnieje pilna potrzeba tworzenia 
silniejszych i liczniejszych zespo­
łów wykraczających personalnie 
poza dotychczasowe składy istnie­
jących katedr.

3. KRAtTZE: Szereg opracowań o 
charakterźe monografii najczęściej 
związanych z potrzebami praktyki 
było dziełem zespołu, co stanowiło 
wyraz zespołowego wysiłku. Opra­
cowano' je kolegialnie z dużą ko- 
rzyśćlą 1 dla poziomu opracowania 
i dla rozwijania samej tematyki 
naukowej...

3. PIASNY: ...to prawda..;
3. KRAUZE: ...co nie wyklucza 

jednak potrzeby poszukiwania, no­
wych rozwiązań organizacyjnych.

T.Z.: Potrzeba reorganizacji ba­
dań i studiów odczuwana Jest 
prawie na wszystkich kierunkach 
studiów, a nauk społecznych do­
tyczy w szczególności. Podejmu- 
Jąc problemy reorganizacji jakie 
Jerunki działania realizuje Pa­

nów Uczelnia?

Z. ZAKRZEWSKI: Odczuwamy 
potrzebę stworzenia dla każdego 
kierunku oddzielnych ram organiza­
cyjnych. Natomiast, jeśli będziemy 
posiadać uprawnienia do doktoryzo­
wania i habilitowania pracowników 
nauki, to wówczas myślę o organi­
zacji obejmującej kilka kierunków.

j; PIASNY: Uważam, że to co 
powiedział Pan rektor na końcu jest 
koniecznością na najbliższy okres. 
Zbliżone kierunki studiów łączyć 
przy wydziale. Jest to konieczność 
z uwagi na potrzebę koncentracji 
badań zbliżonych tematycznie do 

siebie. Osobiście uważam, że organi­
zacja oparta o wydziały jest pra­
widłowa. Widział powinien .posia­
dać natomiast nie jeden kierunek 
studiów, a kilka. Idzie tylko o to, 
aby poprzez koncentrację nie sku­
piać na wydziale różnorodnych kie­
runków. Jak np. u nas na Wydziale 
Handlowo-Towarozr.awczym, który 
zespala dwa kierunki ekonomiczne 
(ekonomikę handlu zagranicznego i 
wewnętrznego) i towaroznawstwo, 
które ma charakter przyrodnicze- 
techniczny.

T.Z.: Jakie to ma konsekwencje, 
jakie powoduje utrudnienia w 
pracy?

J. PIASNY: Konsekwencje tego 
typu, że na posiedzeniach rady tego 
wydziału część uczestników rady nie 
może zabierać merytorycznie głosu. 
Ani chemik, ani fizyk, ani mikro­
biolog nie jest partnerem do dys­
kusji ekonomicznych, na odwrót 
ekonomista nie będzie nigdy partne­
rem merytorycznym w problemach 
chemii, fizyki i mikrobiologii. Uwa­
żam, że w najbliższej przyszłości ten 
wydział trzeba podzielić na dwa 
wydziały: obrotu towarowego, który 
by skupiał kierunki ekonomiczne w 
zakresie handlu i na wydział inży- 
nieryjno-ekonomiczny, który by, 
skupiał pozostałe kierunki badań.

W. MEISSNER: A warto dodać, 
że kierunek towaroznawstwa tak 
dalece się ostatnio rozwinął kądro- 
wo (posiada 8 profesorów i docen­
tów), że może stanowić odrębną 
jednostkę organizacyjną mającą 
uprawnienie habilitowania i dokto­
ryzowania.

R. DOMAŃSKI: Chciałbym się 
zatrzymać nad znaczeniem czynnika 
organizacyjnego w .pracach badaw­
czych. Ze względu na czynnik cr- 
ganizacyjny prace badawcze podzie­
liłbym na dwie grupy.

Pierwszy typ to prace będące wy­
nikiem erudycji i inwencji pracow­
nika naukowego. W pracach tego 
typu, zakładając istnienie indywi­
dualnego warsztatu badacza, po­
trzebny jest jedynie Czas i spokój. 
Druga grupa prac to prace empi­
ryczne, wymagające rozległych ma­
teriałów źródłowych, cżasochlonnych

Doc. dr Janusz Piasny
obliczeń i nowoczesnej techniki ob­
liczeniowej. W tym przypadku rola 
i znaczenie czynnika organizacyjne­
go są bardzo istotne. I dla prac tej 
drugiej grupy należałoby stworzyć 
ogólnouczelnianą komórkę grupują­
cą odpowiednie ilości pracowników 
naukowo-technicznych. Byliby, oni 
przydzielani do pószczególnych za­
dań badawczych i pracowaliby pod 
kierunkiem pracownika parającego 
się danym problemem.

LICZBA STUDENTÓW

Dynamicznie wzrasta w ostatnich 
latach liczba studentów. Na studia 
dzienne w roku akademickim 1990—61 
uczęszczało — 731 studentów o na 
studia zaoczne i wieczorowe — Ul; 
w roku akademickim 1U3—U liczby 
te wynoszą jut 1163 i 1218 studen­
tów, a w roku bielącym — I »93 t 1 715 
studentów. W tym tet czasie liczba 
absolwentów studiów dziennych 
wzrosła z U do 237. a na- studiach 
zaocznych < wieczorowych z 27 do 
115.

T.Z.: A czy coś uniemożliwiało 
dotąd takie roawlązanie?

R. DOMAŃSKI: Ilość pracowni­
ków naukowo-technicznych jest sta­
nowczo za mała.

3. PIASNY: Podam konkretnie. 
Np. w Katedrze Ekonomii Politycz­
nej na 22 pracowników jest jeden 
pracownik naukoWo-techniczny, któ­
ry spełniać również musi funkcje 
sekretariatu katedry.

R. DOMAŃSKI: Ci pracownicy są 
wykorzystywani w katedrach w po­
ważnym stopniu do prac admini­
stracyjnych i nie ma możliwości 
„ich wypożyczenia” i łączenia w ze­
społy.

T.Z.: Czego Jednak konkretnie 
Już dokonano, kiedy mówimy o 
reorganizacji badań i studiów?

J. PIASNY: Zacznę ód pierwszej 
części pytania, dotyczącej reorgani­
zacji badań. Zresztą, zmiany doko­
nane tutaj będą wpływać i na for­
mę studiów.

Od wielu lat działa Instytut Go­
spodarki Regionalnej, który miał za 

zadanie sporządzenie' pełnej „metry­
ki” gospodarczej regionu wielkopol­
skiego i miał być równocześnie ko­
ordynatorem wszelkich prac badaw­
czych związanych z naszym regio­
nem. Cóż stąd, kiedy Instytut ten 
nie spełnił pokładanych w nim na­
dziei. Obecnie sporządziliśmy plan 
zmian struktury organizacyjnej 
Uczelni, który zamierzamy realizo­
wać tak w pracy naukowej, jak i 
dydaktycznej. Zgodnie z tym pla­
nem przygotowujemy się do poważ­
nej reorganizacji, której rezultatem 
ma być powołanie do żyda kilku 
Instytutów.

Instytutu Ekonomii Politycznej — 
którego celem będzie prowadzenie 
i koordynowanie prac naukowych w 
zakresie ekonomii politycznej socja­
lizmu, kapitalizmu i historii myśli 
ekonomicznej oraz w przyszłości: 
podstaw nauk politycznych.

Kolejny instytut to Instytut Eko­
nomiki i Organizacji Produkcji, któ­
ry zajmować się będzie problemami 
mikroekonomicznymi i organizacyj­
nymi oraz socjologicznymi przedsię- 
biorstw

Dalej, 
Instytut 
badania 
in. nad

przemysłowych.
powołać chcemy do życia 

Towaroznawstwa, którego 
koncentrować się będą m.
problemami -wartości użyt­

kowej towarów i czynników na nie 
wpływających, problemem ubytków 

towarowych oraz metodami oceny 
jakości. Mamy także zamiar powo­
łać do życia Instytut Obrotu Towa­
rowego.

Wydaje mi elę, że w rezultacie 
powinniśmy osiągnąć większe skon­
centrowanie kadry naukowej oraz 
lepsze wykorzystanie aparatury. Le­
piej też można będzie dzięki nowej 
organizacji koordynować zajęcia dy­
daktyczne na poszczególnych kie­
runkach studiów z uwagi na to, że 
poza Instytutem Ekonomii Politycz­
nej pozostałe odpowiadać będą w 
swym charakterze jednemu, a naj­
wyżej dwóm kierunkom studiów.

T.Z.: Ale czy same zmiany na­
tury organizacyjnej okażą się wy­
starczające dla usunięci* manka­
mentów procesów badawczych 
1 dydaktycznych?

3. SZPUNAR: Na pewno nie. Jest 
to jeden z elementów. Ale same 
usprawnienie natury organizacyjnej, 
choćby jak najbardziej racjonalna 
reorganizacja — to tylko-jeden, ze 
środków. Stworzy na pewno możli­
wości kompleksowych badań;’ inte­
gracji . poczynań; - Równolegle.- 
zmianimi natury organizacyjnej, 
muszą iść 4 środki, które zapewni*! 
łyby i' odpowiedni wzrpst kadry 
naukowej i wzrost pracowników 
naukowo-technicznych i umożliwią 
zakup aparatury. Inaczej po pew­
nym okresie stwierdzimy, że niewie­
le posunęliśmy się naprzód. Doko­
naliśmy zmian organizacyjnych nie 
likwidując narosłych dylematów.

TX: A naTpewno Jednym z na­
rastających dylematów są proble­
my reorganizacji samych stadiów 
1 naboru kandydatów — słowem 
konieczność zmian. wkprocesach 
dydaktycznych. Co Panowie o tym 
sądzą?

L. POKORZYNSKI: To prawda, 
są to sprawy, które trzeba u nas jak 
najspieszniej rozwiązać, bo w obec­
nym stanie rzeczy przynoszą wiele 
niekorzystnych .zjawisk. Ó co mi 
chodzi?

Przy obecnie obowiązującym u 
nas systemie podziału studiów eko­
nomicznych na kierunki, kandydat 
na studia musi jeszcze przed ich 
rozpoczęciem zdecydować- się na 
konkretny kierunek zanim jeszcze 
zdoła sie zorientować we własnych 
predyspozycjach, w treści dydak­
tycznej. charakteryzującej poszcze­
gólne kierunki. Dodam do tego fakt, 
że poza kierunkiem ekonomicznym 
plan studiów na innych kierunkach 
ekonomicznych jest identyczny na 
pierwszych dwóch latach, co stano­
wi argument na rzecz mojej su­
gestii. Powiadam bowiem, że trze­
ba zrezygnować z takiego wyraźne­
go, już od pierwszego roku studiów 
podziału dla nowo wstępujących na 
kierunki i pozwolić młodzieży, na 
dokonywanie wyboru kierunku wte­
dy. kiedy studia zaczynają przybie­
rać charakter kierunkowy tj. dopie­
ro na trzecim roku.

I jeszcze chciałbym dodać jeden 
argument na rzecz mojej sugestii. 
Otóż stypendia fundowane studenci 
otrzymują od trzeciego roku stu­
diów, z czym-się wiąże lub powi­
nien się wiązać wybór kierunków w 
zależności od profilu fundatora. A 
wybór już został dokonany wcześ­
niej. Słowem istniejąca organizacja 
studiów jest nie najlepsza I utrudnia 
podejmowanie optymalnych — tak 
dla studenta jako jednostki jak i 
dla społeczeństwa. W którym będzie 
potem pracował — decyzji.

J. PIASNY: Słusznie. Kandydat 
powinien wybierać tylko wydział, 
a później już jako student podej­
mować decyzję w ramach wydziału 
co do kierunku studiów.
3. SZPUNAR: Maffly przecież Już 

do czynienia z precedensem w tej 
materii. Rekrutujemy przecież na 
kierunek handlu zagranicznego do­
piero po ukończeniu drugiegó reku 
studiów spośród studentów wszyst­
kich kierunków studiów ekonomicz­
nych.

3. PIASNY: Konkretny przykład. 
Przy rekrutacji kandydatów na 
pierwszy rok wydziału ogólnoekono- 
micznego na kierunek ekonomiki 
przemysłu przyjmowano kandyda­

tów, którzy uzyskali na egzaminie- 
wstępnym minimum 13 i więcej 
punktów, zaś na kierunek finansów 
(na tym samym wydziale) wystar­
czyło mieć 9 punktów, aby być 
przyjętym. .

Reasumując. Uważamy zgodnie, że 
obok zmian natury organizacyjnej 
badań, obok środków, bez których 
wszystkie zmiany będą tylko pół­
środkami, konieczne są też zmiany 
w naborze kandydatów na studia. 
Ten fakt też powinien nam ułatwić 
dalsze doskonalenie procesów dy­
daktycznych i wychowawczych.

T.Z.: Jednym z elementów gwa­
rantujących realność smian, dal* 
szy rozwój badań 1 doskonalenie 
procesów nauczania jest kadra 
naukowa. Jak przedstawi* się 
sprawa sprostania potrzebom 
Uczelni w tym zakresie?

Z. ZAKRZEWSKI: Zajmę się tyl­
ko jednym problemem: badania 
naukowe, a kadra naukowa. Otóż w 
moim , przekonaniu Uczelnia odczu­
wa wyraźny niedobór kadry nauko­
wej w zakresie problematyki han­
dlu zagranicznego. W tej dziedzinie, 
w stosunku do zakresu badań i do 
żądań stawianych przed tym kie­
runkiem, niedobór ilościowy jest 
największy. Dalej. W profilu nau­
czania naszej Szkoły nie „zmieścił'' 
się dotąd kierunek, który określić 
można jako ekonomikę miasta. Po­
trzeby życia gospodarczego na opra­
cowania z tej dziedziny są poważ­
ne. Niestety nie dysponujemy tu 
kadrą. Kolejnym kierunkiem, gdzie 
odczuwamy poważny niedobór to 
ekonometria. Tu mamy jednego, je­
dynego samodzielnego pracownika 
naukowego.

Wydaje mi się, że nasz ośrodek 
naukowy, jakim jest Szkoła, jest 
wystarczająco atrakcyjny, aby przy­
ciągnąć potrzebną nam kadrę z 
zewnątrz. Niestety, w moim przeko­
naniu potrzeby nauki nie są tak 
priorytetowe jak inne. Stąd nasze 
kłopoty. Bowiem nie na wszystkich 
kierunkach przez nas reprezentowa­
nych możemy sami wykształcić ka­
drę.

L. POKORZYNSKI: O naborze 
nowej kadry naukowej decyduje 
ranga Ośrodka, jego prestiż, klimat 
jaki wytwarza. To prawda. Ale 
„trywialne” rzeczy natury material­
nej np. gwarancja otrzymania 
mieszkania są sprawami w naszych 
dzisiejszych warunkach najważniej­
szymi.

3. SZPUNAR: A nie wolno zapo­
minać, że sytuacja mieszkaniowa w 
Poznaniu należy do jednych z naj­
trudniejszych w Polsce.

R. DOMAŃSKI: To wszystko jed­
nak dotyczy pełnosprawnej już in­
telektualnie i naukowo kadry z 
„zewnątrz”. Niewiele lepiej wyglą­
da sytuacja w naborze młodej ka­
dry. Katedry mają trudności z na­
borem stażystów i as’ stentów. 
Chciałbym przedstawić nasze próby 
zaradzenia istniejącej sytuacji. Otóż 
j lewą*—yliń—yi taw^.ucelnianą pul* 
ną&ŚIsu.J7%!ÓW^ w następu- 

seminariów 
magisterskich zgłaszają do niej naj- 
leti^xflr ~ ’ śtamim&iystów. Katedry 
zainteresowane Zaangażowaniem no­
wego stażysty lub asystenta mają 
możność wyboru spośród seminarzy­
stów zgłoszonych do tej puli. W 
pewnej mierze ułatwia to nam wy­
bór. daje szersze pole do zoriento­
wania się w’ predyspozycjach mło­
dego człowieka. Zadowalająco jed­
nak problemu naboru nowej kadry 
nie rozwiązuje. Trudno bowiem oce­
niać od razu na ile młody adept 
„sprawdzi się” potem w procesie 
dydaktycznym i wychowawczym. A 
ponadto jak oceniać jego pracę, ja­
kie stosować tu kryteria. To są 
wielkości niemierzalne. Choć w 
naukach społecznych wprowadzamy 
pomiar jakościowy i ilościowy, w 
zakresie procesu dydaktycznego za­
stosować go jest szalenie trudno. 
Stąd poważne trudności selekcji tej 
nielicznej garstki, która godzi się 
zostać na uczelni. W normalnej 
przecież sytuacji sprawa naboru sta­
żystów to dopiero pierwszy krok. 
Drugim powinna być ich odpowied­
nia selekcja. A przy ogólnym defi­
cycie ilościowym jak można mówić 
o selekcji.

3. SZPUNAR: Drugi powód nie­
dostatku młodej kadry, to warunki 
finansowe jakie im się oferuje w 
okresie pierwszych lat ich pracy. 
Po prostu nie każdego stać — do­
słownie — na to, aby zostać mło­
dym adeptem nauki. Każda propo­
zycja pracy wychodząca spoza 
Uczelni jest nieproporcjonalnie bar-

Prof. dr Lucjan Pokorzyński
dziej atrakcyjna finansowo. To jest 
nonsens. Tu nawiążę do naszej kon­
cepcji reorganizacji studiów i badań 
naukowych. Tam przy okazji wspo­
minaliśmy, że reorganizacja najle­
piej nawet pomyślana, to tylko pół­
środek, jeśli za nią nie pójdzie 
wzmocnienie kadry i wyposażenia 
w aparaturę. Tu mamy konkretnv 
przykład gdzie należy lokować 
Środki.



, ‘J. PIASNY: Problem naboru 1 
doboru młodych ludzi to problem 
ogromnej wagi, od którego Zależy 
w przyszłości rozwój badań i jakość 
procesów dydaktyczno-wychowaw­
czych. Stawiamy przed tymi mło­
dymi ludźmi niemałe wymagania. 
Powinien on bowiem reprezentować 
i odpowiednie kwalifikacje nauko­
we i talenty dydaktyczne, być zaan­
gażowanym społecznie i politycznie. 
Jednym słowem powinien być to 
najlepszy absolwent. To jedna stro­
na medalu. Bo druga, to fakt, źe 
tym najlepszym oferujemy najgorsze 
warunki materialne na przeciąg 
wielu, wielu lat. Początkujący pra­

cownik naukowo-dydaktyczny uzy­
skać może z wszystkimi dodatkami 
średnio w okresie pierwszych 9 lat 
nie więcej niż 2 tysiące złotych. To 
jest górna granica. Tym akcentem 
kończę swoją wypowiedź, bo o kon­
sekwencjach tego stanu rzeczy nie 
ma chyba sensu mówić. z

I jeszcze jedno. Uważam, te traf­
ną ocenę tego stanu rzeczy dał rek­
tor WSE — Wrocław — prof. Pap­
ki ewlcz przed kilkoma dniami w 
„Trybunie Ludu”, który powiedział 
że „to nie Szkoła dobiera sobie pra­
cowników, a absolwenci dobierają 
sobie miejsce pracy”.

A stworzenie młodym, którzy zo- 
stają na uczelni warunków nie gor­
szych (nie mówiąc już lepszych — 
bo tak być powinno), niż zatrud- 
nianyrrj w innych gałęziach, jest 
dziś trochę chyba utopią.

W. MEISSNER: To wszystko do­
tyczyło kadry, którą sama Szkoła 
jest w stanie „•wyprodukować”, a są

SKŁAD SOCJALNY STUDENTÓW

W roku akademickim 1963—^4 na 
ogólną ilość studentów studiów dzien­
nych — 1 163 przypadało studentów 
pochodzenia: robotniczego 365, po­
chodzenia chłopskiego — 224, inteli­
gencji pracującej — 460, rzemieślni­
czego — “6. z grupy t^w. innych 
— 29. W roku ubiegłym na ogólną 
ilość studiujących — 1591 liczby te 
przedstawiały się kolejno: 515; 251; 
699; 106 i 20, a w bieżącym roku 
akademickim na 1993 studiujących 
liczby te wyglądały następująco: 544; 
242; 966; 130 i 11,

Doc. dr Janusz Szpunar

dziedziny, których nie jesteśmy w 
stanie obsadzić we własnym zakre­
sie, Mam na myśli głównie mate­
matykę. Studia ekonomiczne coraz 
bardziej się matematyzują, plany 
przewidują, że proces ten będzie się 
pogłębiać. A pracowników nauko­
wych o matematycznym profilu, 
choćby ze stopniem doktora, nie ma 
skąd brać. Uniwersytety ledwo za­
spokajają własne potrzeby, nie ma 
mowy o tym aby część kadry „pod­
rzucać” szkołom ekonomicznym.

Inny nieco problem od lat kulty­
wowanego u nas kierunku towaro­
znawstwa: kadry dla tego kierunku. 
Ze względu na to, że Szkoła nie ma, 
zresztą nikt w Polsce nie ma moż­
liwości doktoryzowania 1 hlbllltowa- 
nia w zakresie towaroznawstwa, 
musimy szukać młodej kadry głów­
nie wśród absolwentów chemii. A tu 
szczególnie, przy istniejącym defi­
cycie chemików przemysłowych, sil­
nie działają antybodźce. Tan stan 
rzeczy hamująco wpływa na rozwój 
towaroznawstwa. A co by nie mó­
wić o ich przydatności, to przecież 
nie są to towaroznawcy, a ich okres 
reedukacji jest długi. Potem zresztą 
robi doktorat „na chemii” i wraca 
do tej dziedziny.

R. DOMAŃSKI: Od wielu lat sta­
ramy się o prawa doktoryzowania i 
habilitowania na tym kierunku, jak 
dotąd bezskutecznie, choć Obsada 
kadrowa tego kierunku powinna 
nas do tego predysponować.

T.Z.: Jak przedstawia tlę efek­
tywność i przydatność badań nau­
kowych Waszej Uczelni? Nawem, 
jak przedstawia się więź Ucaelnl, 
jej opracowań naukowych z prak­
tyką?
R. DOMAŃSKI: Nie dysponuję 

danymi liczbowymi, ale z tego co 
się orientuję wynika, źe nBU“ 
kowe prowadzone przez Uczelnie są 
najtańsze z trzech pionów organi­
zacji nauki...

TZ: Czy to dobrże, czy ile?
R. DOMAŃSKI: To dobrze. Ale « 

tego faktu- powinno się wyciągnąć 
wniosek wspierania kadrowego i fi­
nansowego Uczelni. Słowenii dążyć 
do jak najpełniejszego Wykorzysty­
wania potencjału intelektualnego 
grupowanego na Uczelniach, w 
obecnych warunkach posiadane po­
tencjalne możliwości nie są wyko­
rzystywane.

Pracownik naukowo-dydaktyczny 
powinien mieć luzy produkcyjne. 
Przeciążenie pracami dydaktyczno- 
wvchowawczymi i organizacyjnymi 
ogranicza możliwości badawcze i na 
odwTÓt Proces ten ma tehdencje do 
pogłębiania się, bo ilość studentów 
przypadających na jednego pracow­

nika naukowo-dydaktyeznćgo jest u 
pas bardzo duża.

J. PIASNY: Nassa więź z prak­
tyką ma jak gdyby dwa oblicza. 
Z jednej strony podejmujemy Jed­
norazowe lub okresowe kontakty, 
na podstawie których powitają kon­
kretne opracowania, a drugiej stro­
ny mamy dziedziny, w których nasz 
kontakt z praktyką ma charakter 
stały. Co by jednak nie mówić, 
moim zdaniem w poprzednich la­
tach współpraca naszej Uczelni z 
praktyką nie była zbyt' szeroka, a 
prace podejmowane ńa konkretne 
zamówienia — nieliczne. Strona 
organizacyjna tej współpracy była 
oparta o konkretne porozumienia 
pomiędzy poszczególnymi Katedra­
mi a przedsiębiorstwami.

W ostatnich latach kierunek dzia­
łania Uczelni — praca na rzecz 
praktyki — rozwija się wyraźnie. W 
rezultacie tego powołano na Uczelni 
tzw. gospodarstwa pomocnicze typu 
Zakładów Doświadczalnych Badaw- 
czo-U»ługowych na wzór podobnych 
działających na Innych uczelniach w 
kraju. Sądzimy, źe poprzez te wy­
dzieloną' jednostkę organizacyjną 
uda nam się rozszerzyć tę współ­
pracę zarówno z korzyścią dla 
praktyki jak i Uczelni. W rb. Uczel­
nia zrealizuje zadania „na zamówie­
nie” za ogólną wartość ponad milio­
na złotych, podczas gdy w 1968 r. 
zrealizowaliśmy opracowania, kon­
sultacje, eksperytyzy za ok. 000 
tys. zł.

J. SZPUNAR: Pomimo że widzi­
my drzemiące jeszcze u nas rezer­
wy produkcyjne w tej materii — 
jeśli tak rzecz można określić — 
to nie wolno zapominać i o pew­
nych już Osiągnięciach. I tak, działa 
u nas Ośrodek Konsultacji Analiz 
Gospodarczych, notabene pierwsza 
tego typu w Polsce placówka..,

L. POKORZYŃSKI: I jak dotąd, 
zdaje się jedyna.-"

J. SZPUNAR: ...przy Oddziale 
Poznańskim PTE, którego celem jest 
świadczenie usług naukowych, kon­
sultacyjnych i dokonywanie eksper­
tyz na rzecz praktyki gospodarczej.

Nie Wolno też zapominać, kiedy 
mówimy o więzi z praktyką o ak­
tywnym uczestnictwie naszych pra­
cowników w rozmaitych radach 
naukowych instytutów, w radach 
naukowych Rady Narodowej Miej­
skiej i Wojewódzkiej, w Radzie 
Naukowej Międzynarodowych Tar- 
gów, w Centralnym Ośrodku Gospo­
darki Magazynowej lip; Ponadto 
wielu pracowników uczestniczy w 
pracach rozmaitych Komisji Komi­
tetu Wojewódzkiego Poznania, Zie­
lonej Góry i Komitetu Centralnego 
PZPR. Uczestniczymy np. przy usta­
laniu programów nauczania kursów 
ekonomicznych, prowadzonych przy 
poszczególnych resortach.

T.Z.: Czy mogą Panowie wy­
mienić jakieś konkretne opraco­
wania dokonane na Ucisini na 
nera praktyki?
W. MEISSNER: Z dziedziny to­

waroznawstwa dokonaliśmy j . np. 
opracowania ■ • dotyczące ' ■Jakości 
kauczuku naturalnego, Zlecone przez 
Stomil. Dalej. Od lat ściśle współ­
pracujemy z przemysłem farmaceu­
tycznym „Polfa” w Jeleniej Górze 
i Pabianicach. Ostatnie badanie do­
tyczyło opracowania nowych, szyb­
kich metod oznaczania związków 
sterydowych.

J. KRAUZE: Opracowaliśmy wa­
rianty modernizacji Zakładów Prze­
mysłu Tłuszczowego w Szamotułach. 
A katedra rachunkowości „liedzi’ 
teraz nad opracowaniem i wdroże­
niem nowego systemu ewidencji fi­
nansowo-budżetowej dla Rady Na­
rodowej m. Poznania i wojewódz­
twa .poznańskiego.

T.Z.: Kiedy mówimy o awiązku 
Uczelni z praktyką, to przy okazji 
chyba warto podjąć temat stażów 
pracy 1 stypendiów fundowanych, 
jako jednego z instrumentów pra­
widłowego rozmieszczenia kadr 1 
wpływu Uczelni na praktykę go­
spodarowania,
J. KRAUZE: Wydaje ml aię. te 

w tej materii wszyscy jesteśmy 
zgodni, że o Ile Zakłady pracy, jak 
i Uczelftia wywiązują się ze swoich 
zadań w sprawach stypendiów fun­
dowanych, te ostatnie spełniają 
swe zadanie. Notuje się jednak spo­
ro niedociągnięć. Uważana, że sty­
pendiów fundowanych, mówię oczy­
wiście o naszej Uczelni, jest za ma­
ło. Obserwuję również Zbyt małe 
rozeznanie ze strony zakładów pra­
cy, kogo, o jakim profilu kształci 
Uczelnia. „Zamówienia” na absol­
wenta kierowane są od przypadku 
do przypadku, a kontakty zó swoim 
stypendystą utrzymywane przez za­
kład są niewystarczające.- Te przed­
siębiorstwa, które wywiązują się ze 
swoich obowiązków policzyć mOżna 
na palcach jćdnej ręki.

J. SZPUNAR: Osobiście odczu­
wam w instytucji stypendiów fun­
dowanych pewien mankament. Otóż 
stypendia przyznaje się na trzecim 
roku, na tym też roku zaczyna się 
ścisła'specjalizacja poprzez semina­
ria magisterskie. Ale przyznanie 
stypendiów poprzedza w czasie wy­
bór seminarium. I obserwuję nie­
jednokrotnie przypadki przyjęcia 
stypendiów np.. ze spółdzielczości 
mleczarskiej, a potem interesującą
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pracę magisterską z dziedziny... 
ubezpieczeń morskich. Kolejność 
podejmowania decyzji należałoby 
odwrócić

W. MEISSNER: A staże pracy 
traktuję jako nieporozumienie. Staż 
miał być ogniwem pomiędzy Uczel­
nią, stażystą a zakładem pracy. Pc 
okresie stażu obowiązywać miał 
egzamin,, a w czasie jego trwania 
stażysta miał poznać możliwie Jak 
najszerzej strukturę organizacyjną, 
produkcyjną, finansową i ekono­
miczną całego przedsiębiorstwa. I z 
tej wiedzy zdawać egzamin. To uto­
pia, a przy kilkuset absolwentach 
rocznie możliwość kontaktu uczelni 
ze stażystą jest bliska zeru. Czy 
Pan sobie wyobraża, że. ktoś np. w 
Białostockiem da stażyście delegację 
na Uczelnię. Staże spełniają teraz 
tylko jedną Jedyną funkcję — za­
niżają metodą administracyjną pla­
ce absolwenta.

T.Z.: Model absolwenta wyższej 
Uczelni to sprawa, która rozpala 
dyskusje i namiętności. Zwłaszcza 
■w szkołach nauk społecznych. Jak 
zdaniem Panów powinna wyglą­
dać „sylwetka” absolwenta?

J. PIASNY: Łatwiej sformułować 
wzór na model w słowach niż reali­
zować go poprzez proces dydaktycz­
no-wychowawczy. Moim zdaniem 
absolwent nie może być ani „czy­
stym” teoretykiem, ani „czystym” 
praktykiem. Powinien reprezento­
wać typ pośredni. W moim przeko­
naniu. jak dotąd, kształcimy ludzi 
o zbyt szerokim profilu teoretycz­
nym przy pewnych niedociągnię­
ciach tematyki w zakresie ekonomik 
stosowanych. Kształcimy ludzi, któ­
rzy wiedzą jak trzeba planować w 
gospodarce narodowej jako całości, 
a dajerny zbyt mało wiedzy o kon­
kretnych metodach planowania w 
przedsiębiorstwie czy regionie.

Przy tej okazji warto wrócić do 
uwag, które Już poczyniliśmy o re­
organizacji studiów, jest to ściśle 
związane z modelem absolwenta. 
Nie wolno bowiem przegiąć pały i 
kształcić specjalistę od skupu jaj... 
Stąd, tak widziałbym hasze studia: 
dwa pierwsze lata wspólne dla 
wszystkich, dające jakieś quantum 
wiedzy ekonomicznej. Na roku trze­
cim i czwartym dokonywałaby się 
już pewna specjalizacja kierunkowa, 
której uwieńczeniem byłaby ścisła 
specjalizacja magisterska.

J. SZPUNAR: Zgadzam się. Z 
tym, że właśnie z racji nauczania 
przez nas wiedzy społecznej nie 
wolno nam zapominać o tej stronie 
rozwoju studenta. Tę wiedzę musi­
my szczególnie rozbudować.

J. PIASNY: Przepraszam. Ale ja 
bym tego nie eksponował. To wy- 
nika z racji samego toku studiów. 
Kiedyś tak robiono i absolwent był , 
raczej działaczem społecznym, ba, 
tegn od niego oczekiwano w przed­
siębiorstwie, a nie ekonomistą.

T.Z.: Jedną z głównych form 
poszerzania 1 utrwalania wiedzy 
ekonomicznej w społeczeństwie, 
rozszerzania kręgów oddziaływa­
nia Szkoły na środowisko są stu-

Mganizacje młodzieżowe

W roku akademickim. ItM-rtS do 
ZSP należało — loit studentów; do 
ZM3 -4M; do ZMW - H;daAZS 
— JM; do TPgR - 132. 
roku akademickim liczby te wyglą­
dają jak następuję: 1737; M7; ISS; 
31» i 120.

dla podyplomowe, zaoczne i za­
wodowe. Co robi w tej materii 
Wasza Uczelnia?
J. SZPUNAR: Uczelnia nasza ma 

niemałe tradycje szkolenia zaocz­
nego. Prowadzimy studia zaoczne 
zawodowe oraz studia uzupełniają­
ce dla absolwentów Innych uczelni, 
którzy w ramach tych studiów mo­
gą uzyskać stopień magistra. Ze 
studiów zawodowych zaocznych rea­
lizujemy jedyne w Polsce studia 
dla Oficerów Służby Kwatermi- 
strzowskiej WP. Ze studiów zawo­
dowych \dziennych prowadzimy m. 
in. — znowu jedyne w Polsce — 
studia dla podchorążych Centrum 
Szkolenia Służb Kwatermistrzow- 
skich WP. Uważamy to za ciekawy 
eksperyment pedagogiczny. Ponad­
to, prowadzimy od ^’ielu lat studia 
podyplomowe. Mianowicie: Studium 
Podyplomowe z Ekonomiki Prze­
mysłu dla inżynierów — proszę 
zwrócić uwagę Jaki to szczególny 
akcent więzi Uczelni z praktyką. 
Kolejne studium, to Studium Pody-

Prof. dr Zbigniew Zakrzewski

plomowe z zakresu Ekonomiki Han­
dlu Wewnętrznego prowadzone z 
myślą o ekonomistach po wyższych 
studiach.

Od Wielu lat prowadzimy punkty 
konsultacyjne w Bydgoszczy i w 
Zielonej Górze. Projektujemy 
otwarcie w najbliższym czasie no­
wego punktu konsultacyjnego w 
Ostrowie Wielkopolskim, myślimy 
o otwarciu dalszych.

Uważam, że wpływ Szkoły na 
środowiska gospodarcze tych regio­
nów, właśnie poprzez działalność 
punktów konsultacyjnych^ Jest nie­
mały, co niejednokrotnie podkreśla­
ne było przez gospodarzy tych ziem.

Itamawial: TADEUSZ ZALSKI 
Feto; HENRYK MATUSZEWSKI

CZYTELNICY

PISZĄ

Samorząd 
a planowanie
BEZ samorządu robotniczego 

trudno prowadzić racjonalną 
działalność gospodarczą 1 spo­

łeczno-wychowawczą w zakładach. 
Dlatego też problem doskonalenia 
metod pracy i stwarzania coraz lep­
szych warunków do działania samo­
rządom robotniczym —- jest wciąż 
aktualny.

Poziom pracy i osiągnięcia samo­
rządu robotniczego są obecnie z 
pewnością wyższe aniżeli kilka lat 
temu. Dodać tu jeszcze należy, że 
w pierwszych latach istnienia sa­
morządu robotniczego miał on ła­
twiejszą do spełnienia rolę. Obec­
nie, w wyniku już dokonanych 
zmian w systemie zarządzania 
przedsiębiorstwami i przestawienia 
się gospodarki z metod ekstensyw­
nych na intensywne — przed sa­
morządami robotniczymi wyłoniły 
się trudniejsze problemy.

Zmianom w sytemie zarządzania 
jednostkami gospodarczymi nie to­
warzyszyły jednak odpowiednie 
zmiany w metodach I warunkach 
działania samorządów robotniczych. 
Z tych przyczyn — jak się wydaje 
— mimo niewątpliwych osiągnięć w 
dotychczasowej pracy samorządu ro­
botniczego, narastały i pewne nega­
tywne zjawiska. Gdy do powyższego 
dodamy jeszcze nowe zadania — to 
trzeba stwierdzić, że obecny stopień 
oddziaływania samorządu robotni­
czego na całokształt działalności go­
spodarczej 1 społeczno-wychowaw­
czej w zakładzie — jest niewystar­
czający. A oto przykład:

Zakład, będący moim głównym 
obszarem spostrzeżeń, w roku 1968 
wykonał i przekroczył operatywny 
plan produkcji. Zadania produkcyj­
ne zostały wykonane przy wygospo­
darowaniu obniżki kosztów — po­
nad sześć milionów złotych. W roku 
1968 wprowadzono w życie kilka 
cennych wniosków racjonalizator­
skich. Z okazji 1 Maja i dla uczcze­
nia V Zjazdu Partii załogi wielu 
pododdziałów podjęły zobowiązania 
produkcyjne i czyny społeczne na 
ogólną wartość ponad sześć milio­
nów złotych. Zobowiązania te zosta­
ły wykonane i przekroczone. Nie 
można mieć większych zastrzeżeń 
do iplanów pracy i protokółów po­
szczególnych członków samorządu 
robotniczego.

To wszystko mogłoby sugerować, 
źe praca samorządu robotniczego 
jest bardzo dobra. Faktycznie jest 
nieco inaczej. Praca samorządu jako 
całości nie jest zła i z pewnością 
sUfMfżąb mSPŚlWSy 'Udział w wyżej 
podanych pozytywach. Wnikliwa 
jednak obserwacja całokształtu pra­
cy samorządu,; w danym zakładzie 
pozwala stwierdzić dość istotne nie­
domagania.

Przyczyn tego zjawiska jest Wiele. 
M.in. tkwią one w dotychczas obo­
wiązującym systemie planowania 
gospodarczego.

Planowanie gospodarcze w zakła­
dzie rozpoczyna się po otrzymaniu 
danych orientacyjnych z jednostki 
nadrzędnej. W minionym roku dane 
zakład btrzymal 21.X.1968 r. Termin 
zaś złożenia projektu planu Jednost­
ka nadrzędna wyznaczyła na 
30.X.1968 r. Potem 23.XI1 zakład 
otrzymał wskaźniki dyrektywne do 
planu produkcji przemysłowej, a 
30.XII.1968 r. wskaźniki dotyczące 
funduszu płac, zatrudnienia i kosz­
tów. Termin przyjęcia planu LpX 
przez KSR został wyznaczony na 
16.1.1969 r. Zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami, około siedem dni 
przed KSR zakład Jest obowiązany 
złożyć plan t.p.Ł w banku. Z po­
wyższego wynika, te zakład liniał 
10 dni czasu na eporządzenie pro­
jektu planu 1 około 1 dni na opra­
cowanie planu t.p.f.

I w tych właśnie terminach Itty 
zło. Aby terminy zostały dotrzyma­
ne — komórki planistyczne pracu­
ją po kilkanaście godzin dziennie. 
Nie ma tu czasu Ha wnikliwą ana­
lizę interesujących zjawisk, na za­
sięgnięcie opinii załogi; czasu wy­
starczą co najwyżej dla pobieżnego 
zapoznania z projektem planu i 
wskaźnikami dyrektywnymi tylko 
personel kierowniczy.

Co prawda odbywają się KSR, 
na których przyjmowany Jest plan 
t.p.f. Sposób jednak przygotowania 
tych konferencji, znajomość zadań 
planu przez członków BR — z przy­
czyn powyższych są słabe. X tych 
też względów dyskusja nad planem 
na KSR Jest ogólnikowa. Głos za­
bierają przeważnie kierownicy, któ­
rzy stosunkowo najlepiej są. zapo­
znani z projektem planu, a poza 
tym —■ zawsze są w stanie coś po­
wiedzieć na temat zatrudnienia, in­
westycji czy zaopatrzenia materia­
łowego, Wyraźnie natomiast odczu­
wa się brak w dyskusji głosów ro­
botników.

Nie tylko robotnikom, ale i nawet 
pracownikom z wyższym wykształ- 
cenietn niełatwo jest dyskutować 
rzeczowo i na temat, gdy znają tyl­
ko kilka czy kilkadziesiąt cyfr obra­
zujących plan t.pX, ą nie brali 
czynnego udziału ód początku do 
końca w pracach nad planem i gdy 
plan t.p.f. jest przedstawiony tylko 
w Jednej alternatywie. W takiej sy­
tuacji trudno wymagać od SR, aby 
mógł on inieć inną opinię o przed­
stawionym planie niź dyrekcja. I z 
tych właśnie przyczyn, różnorodne 
zastrzeżenia, wnoszone przez KSR w 
odniesieniu do przedstawionego pla­
nu — są tylko wynikiem ustalonej 
z dyrekcją taktyki.

Aby temu wsźystkiemu zapobiec 
— obok wzmożonej pracy społeczno- 
-wychowawczej konieczne są zmia­
ny dotychczasowego systemu pla­

nowania. Zmiany .te powinny pójść 
w kierunku stworzenia zakładom 
większej niź dotychczas swobody-w 
działaniu 1 usprawnieni* prac cwią- 
aanych z planowaniem.

Myślę, że spraw* zwiększenia 
swobody w działaniu zakładom jest 
oczywista. Chodziłoby tu o zmniej­
szenie Ilości wskaźników dyrektyw­
nych 1 o to, by więcej licsono aię 
z głosem załogi. Przecież załogi naj­
lepiej znają swoje warunki i wiedzą 
jak gospodarzyć, aby osiągnąć opty­
malne wyniki.

Główną w*dą dotychczas obowią­
zującego systemu planowania Jest 
nadmierny pośpiech przy opracowy­
waniu projektu planu i planu t.p.f. 
Przyczyna tego jest znana. I dlate­
go należałoby podjąć próbę wyeli­
minowania tej nieprawidłowości.

Przede wszystkim należałoby 
dać właściwą rangą założeniom do 
planu ha rok następny. Dotychczas 
— delikatnie mówiąc — nie speł­
niają one zamierzonej rolL Dane 
orientacyjne, otrzymywane przea za­
kłady do projektu planu bardzo ma­
ło lub w ogóle nie pokrywają aię z 
założeniami. Przyczyn tego zjawiska 
może być wiele, lecz przede wszyst­
kim chyba chodzi o to, te. zakłady 
otrzymują Je razem z projektem pla­
nu. W tym czasie zakłady są zaabsor­
bowane projektem planu na rok bliż­
szy, a nie założeniami na rok dal­
szy. Założeni* są zatem przyjmowa­
ne przez zakłady bez większego 
wnikania w ich istotą.

Aby ten stan zmienić, można by 
• spróbować opracowywania założeń 

do planu na rok następny przy koń­
cu pierwszego -kwartału, W tym 
czasie Jest już sporządzony bilans 
działalności gospodarczej zakładu, 
jest też dokonana analiza ekono­
miczna działalności gospodarczej. 
Opracowanie „założeń” na podsta­
wie konkretnych danych i w czasie 
stosunkowo małego nasilenia prac 
analityczno-planistycznych — przy­
czyniłoby się do podniesienia ich 
praktycznych wartości. Następnie te 
założenia powinny być zatwierdzo­
ne przez jednostki zwierzchnie 1 re­
sorty i powrócić do zakładu, z 
ewentualnymi poprawkami,' jako za­
łożenia do planu na rok następny. 
Można przypuszczać, źe do końca 
pierwszego półrocza, a najpóźniej 
do końca llpca, zakład/ pówlnny 
otrzymać już odnośne dane. Dzięki 
temu służby planistyczne mogłyby 
przystąpić do opracowywania pro­
jektu planu już od początku sierp­
nia.

W takiej sytuacji, służby plani­
styczne w sierpniu powinny podzie­
lić wielkości orientacyjne na zada­
nia dla oddziałów, zmian majstrpw- 
skich, brygad, a nawet stanowiska 
— o ile miałoby to większe zna­
czenie. Wówczas powinna się odbyć 
wnikliwa dyskusja nad sposobami 
wykonania zadań w poszczególnych 
brygadach, pododdziałach i oddzia­
łach. Postulaty, uwagi 1 wnioski, 
zgłoszone w trakcie dyskusji po ićh 
odpowiednim opracowaniu przez 
komiśje SR pbwinńy być przekaza­
ne służbom planistycznym. ,-Te z 
kolei powinny przystąpić do opraco­
wania projektu planu przynajmniej 
w dwóch alternatywach. Następnie 
alternatywy projektu planu powinny 
być przedmiotem dyskusji 1 oceny 
przez KSR. .

Na tym bowiem etapie Są jaszcze 
możliwości dokonania istotniejszych 
zmian do projektu planu. Dyskuto­
wanie zaś nad dyrektywami nie ma 
większego znaczenia. Wszak z prak­
tyki przykładowego przedsiębiorstwa 
można podać, że nawet gdy KSR 
wnosi jakieś uwagi do planu, to 
jednostki zwierzchnie dają nega­
tywną odpowiedź lub w ogóle nie 
dają na nie odpowiedzi, tłumacząc 
się tym, te trudno już amienlać 
plan zjednoczenia i resortu, a na­
wet NPG.

Dlatego samorząd robotniczy po­
winien oceniać 1 przyjmować pro­
jekt planu, a nie— jak jest do- 
tychczaa — tylko plan. Należałoby 
przypuszczać, te projekt planu, 
opracowahy w podany sposób, mie 
wymagałby zasadniczych zmian, 
Wprowadzenie natomiast do pro­
jektu planu małych i nieistotnych 
zmian, jak to się dzieje dotychczas, 
nie ma sensu. Te zmiany, jak poka­
zuje praktyka, nie mają większego 
znaczenia dla całokształtu działal­
ności gospodarczej układu. Znacz­
nie większa jest ilość wprowadza­
nych zmian do planu Ilościowego 1 
kosztów w trakcie jego realizacji. 
A gdyby plan lepiej przygotować — 
zmian takich mogłoby być mniej. 
I w tert sposób zaoszczędzono by 
wiele często cennego czasu służbom 
analityczno-planistyćznym.

Przedstawione propozycje zmian 
dotychczasowego apatemu planowa­
nia z pewnością nie stanowią goto­
wego rozwiązania dyakutoWańego 
problemu. S^ogą one natomiast po­
służyć jako materiał do dyskusji 
nad koniecznymi zmianami w obo­
wiązującym systemie planowania.

Uchwały V Zjazdu Partii ulaeają 
dalsze doskonalenie obowiązującego 
systemu planowania i metod zarzą­
dzania przedsiębiorstwami oraz 
wzmocnienia roił samorządu. Chodzi 
zatem p to, aby nlg było to odkła­
dane czy załatwiane tylko połowicz­
nie.

STANISŁAW MAD21AB

Czy rezerwy 
moina 
wykorzystać
W NR 12 (tiś) -a dnia 23 marca 

br. ukazała.się notatka na'te­
mat „Nie wykorzystane rezer­

wy”, w której autor *Henryk Bieniek 
porusza ciekawy temat wykorzysta­
nia prac dyplomowych w konkret­
nych przedalębiorstwach. Ponieważ 
w mojej praktyce mam do czynie­
nia z dyplomantami, chcialbym po- 

iśptellć etę apostrzeżenlaml w tjW 
zakresie.

Rozpatrując możliwości wykona­
nia pracy dyplomowej, należy 
wziąć pod uwagę, te w praktyce 
mamy do czynienia z trzema typa­
mi absolwentów (oczywiście jest to 
bęrdzo duże uproszczenie): bardzo 
słabi, średni oraz wybitnie praco­
wici. Słabi z reguły starają się omi­
nąć wszelkie trudności, a calem ich 
pracy Jest uzyskanie tylko ^pań- 
atwowego stopnia”. Są to zazwyczaj 
ludzie zaradni, których uwaga a 
pewnością nie koncentruje się na 
studiach. O drugiej grupie tak zwa­
nych średnich studentów można po­
wiedzieć, te wykonają zadani* po­
prawnie, lecz bez nadmiernego wy­
siłku i wkładu inicjatywy. Ostatnia 
grupa, to ludzie pracowici, którzy 
poczuli smak pracy, aą ambitni, i 
chcieliby coś w życiu osiągnąć.

W zależności od typu studenta,' 
można spodziewać aię, te wykona­
na przea niego praca będzie nosiła 
odpowiednie cechy solidności. Nie 
mając dostatecznych możliwości 
wartościowania prac, motamy jed­
nak Stwierdzić, te w zależności 
od postawy studenta, wkład pra­
cy konsultanta jest wprost propor­
cjonalny do bierności atuden- 
ta, a w skrajnych przypadkach na­
kład tan przekracza nawet „wysi­
łek” dyplomanta. W związku z tym 
wykorzystanie prac słabych Studen­
tów w praktyce nie może być bra­
ne pod uwagę.

Inaczej przedstawia się sprawa ze 
studentami pracowitymi. Stosunko­
wo prosto wygląda realizacja przez 
nich założonego zadania. Trudności 
powitają jednak przy stawianiu 
problemu, zebraniu nałożeń, ich 
przestudiowaniu oraz wyborze naj­
właściwszego wariantu. Ustalanie 
założeń, wymaga koordynacji pracy 
wielu specjalistów, zgrania koncep­
cji a różnymi jednostkami admini- 
•tracyjnymi, co w praktyce pochła­
nia ogromny zasób energii — a w 
przypadku pracy dyplomowej, której 
czas wykonania jest ściśle określo­
ny — nie może być brane pod 
uwagę.

Można jeszcze sobie wyobrazić, że 
student wykonał określoną pracę na 
konkretne zamówienia (co czasem w 
praktyce ma zresztą miejsce), lecz 
w tym przepadku należy ustalić, 
kto bierze za nią odpowiedzialność: 
czy zleceniodawca, który dał zafc- 
Żęj)ia,^ jakiś zespół weryfikacyjny 
czy konsultant? Zleceniodawca z 
reguły ftie Jńt zainteresowany bra­
niem odpowiedzialności za wykona­
ną pracę projektową Zespół .wery­
fikacyjny posiada „bardzo dużą za­
letę — brak odpowiedzialności in­
dywidualnej”, ale a kogo ma być 
złożony, kto zapłaci za jego dzia­
łalność?

W tej sytuacji pozostanie do pra­
cy konsultant, który nie zawsze po­
siada odpowiednie formalne upraw­
nienia, nieraz prace studentów do­
biera z punktu widzenia studialne­
go, perspektywicznego. Można kon­
sultanta zmusić drogą administra­
cyjną do „produkcyjnej działalnoś­
ci”, lecz w tym przypadku ilość dy­
plomantów, którą może obsłużyć. 
Jest niewielka (1—2 rocznie, za­
miast kilkudziesięciu).

Wykorzystanie prac dyplomowych 
można sobie wyobrazić na drodze 
włączania studentów do wykonywa­
nia prac usługowych katedr. Ta 
wersja, ze względu ńa ograniczone 
limity, może dotyczyć kilku osób 
w ciągu roku na całej uczelni 
(zresztą czasem stosuje się takie 
rozwiązanie).

Istnieje również teoretyczna mo­
żliwość powląźania pracy dyplomo­
wej z pozauczelnianą działalnością 
konsultanta. Ta wersja obecnie nie 
wchodzi pod uwagę, gdyż wobec 
jednoetatpwości. kontakty przecięt­
nych' pracowników z przemy­
słem śą niewielkie, a wybitni spe­
cjaliści, którzy współpracują z in­
stytucjami (spoza resortu oświaty) 
raczej biorą tam udział w formie 
konsultantów, a nie pracowników 
realizujących konkretne zadania 
produkcyjne.

Podsumowując powyższe uwagi 
wydaje się, że hle można generalnie 
dążyć do „produktywlzacji” prac 
dyplomowych, gdyż w praktyce jest 
tó nierealne. Istnieje Jednak otwar­
ty problem, jak niektórym osobom 
umożliwić wykonywanie prac przy­
datnych dla przemysłu. Na tym od­
cinku występują trudności natury 
fórmslnej tak znaczne, źe wlększeść 
aługeAtów, którzy pracują (nieraz 
hawet kilka lat W dapej dziedzinie), 
nie bierze prąc dyplomowych z za­
kresu swoich obowiązków, leez ita- 
ra się o uzyskanie tematów nie 
związanych z ich działalnością.

TADEUSZ NAWROT
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ROBLEM wyników finan- 
Pj sowych PGR, przedstawio- 

ny przez B. Filipiaka, T. 
| Kierczyńskiego i J. Koziota 

(2.G. 12/1969) — zasługuje 
niewątpliwie na dyskusję. 

Wynild finansowe PGR mają nie 
tylko znaczenie ekonomiczne (dla 
gospodarki narodowej, dla każdego 
przedsiębiorstwa i dla każdej zało­
gi), ale również znaczenie moralne. 
Nikle postępy PGR w dziedzinie 
rentowności są powodem krytycznej 
oceny ze strony opinii publicznej, 
przy czym są to niejednokrotnie o- 
ceny uproszczone, a nawet fałszy­
we. Nie może to być źródłem do­
brego samopoczucia załóg PGR, któ­
re, Jak nie trudno stwierdzić, doko­
nują w ostatnich latach bardzo po­
ważnego postępu w rozwoju 1 umac­
nianiu swoich przedsiębiorstw.

Wydaje się, że artykuł, do które­
go obciąłbym nawiązać w swojej 
dyskusyjnej wypowiedzi — posiada 
poważną lukę, a mianowicie, pomi­
ja całkowicie dynamikę zmian pro­
dukcyjnych 1 ekonomicznych w PGR 
w -ostatnich latach. Zamieszczona 
przez autorów tabela 1 miałaby zu­
pełnie inną wymowę, gdyby uzupeł­
nić ją przynajmniej zestawieniem 
wpływów i wydatków PGR w latach 
1963—1968. Dokonajmy tego uzu­
pełnienia w poniższym zestawieniu:

•) dane przed weryfikacją sprawozdań finansowych

Wyszczególnienie UC3/M 1964/65 1965/66 1M/CT 1M7/MS)

wpływy 18.M4 20.475 23.753 25.432 88 J57
wydatki U.4M 21.89» M.8M 28J41 MM
wynik bilansowy

(per saldo) —75« —403 +264 —1M +M2
zyski 901 1.165 1.499 1.357 1.M4
■traty 1.859 1.568 1.235 i.n? 1.023
gospodarstwa deficytowe M.S% «2,7% 47,1% UJ%

Analiza zmian w wysokości wpły­
wów 1 wydatków w PGR w latach 
1063—1968 prowadzi do niezwykle 
wymownych wniosków. Poziom 
wpływów w tym okresie wzrósł bez 
mała o 11 mld zł, a więc prawie 
o 60 proc., co daje średnio ok. 12 
proc, przyrostu rocznego. Jeśli u- 
względnimy, że w okresie tym nie 
było żadnych poważniejszych zmian 
w poziomie cen produktów rolnych 
— uzyskane tempo przyrostu wpły­
wów świadczy o wybitnym postępie 
działalności produkcyjnej PGR. Dla­
czego ten postęp nie znajduje odbi­
cia w wynikach finansowych? Od­
powiedź na to daje analiza wydat­
ków, które w latach 1963—1968 
wzrosły prawie o 10 mld zł, a więc

nieomal w takim samym tempie, jak 
wpływy.

Coraz trudniej więc mówić o złej 
gospodarce, o braku dyscypliny pra­
cy, o niegospodarności i marnotraw­
stwie, jako źródłach niezadowalają­
cych postępów ekonomicznych PGR, 
bo zjawiska te — w świetle szyb­
ko rosnącego poziomu produkcji i 
wpływów — mają charakter zanika­
jący. Na wynikach finansowych wa­
żą głównie inne czynniki, a przede 
wszystkim wzrost wydatków, niemal 
równoległy do wpływów. Innymi 
słowy, szybka intensyfikacja pro­
dukcji w PGR, dokonująca się głów­
nie w drodze znacznego zwiększenia 
zużycia środków materialnych, nie­
mal zupełnie nie wpływa na popra­
wę efektywności ekonomicznej.

Fakt ten potwierdzają zresztą sze­
roko zakrojone badania E. Otoliń- 
skiego, który m. in. stwierdził: 
„Przy pomocy regresji wielorakiej 
określono, że w wypadku wzrostu 
jakości gleby o jedną klasę bonifi- 
kacyjną zwiększa się produkcja koń­
cowa z 1 ha o 408 zł, jeśli wpływ 
pracy żywej i kosztów materialnych 
jest stały. W wypadku zwiększenia 
zatrudnienia wyrażonego wartością 
opłaty pracy na 1 ha o 1000 zł, 
produkcja końcowa wzrasta o 1154 
zł, przy wyeliminowaniu wpływu 
jakości gleby i kosztów material­

nych, Jeśli zaś koszty materialne 
na 1 ha wzrosną o 1000 d, to pro­
dukcja końcowa zwiększy się o 
904 zł pod warunkiem, że wyłączo­
ne zostanie działanie jakości gleby 
i pracy żywej”1).

I rentowność wybranych gospodarstw 
PGR południowej polski, „Zagadnienia 
Ekonomiki Rolnej” nr i/isn.

Stwierdzenie to ma Istotne zna­
czenie dla zrozumienia przyczyn 
kształtowania się przedstawionych 
wyników finansowych PGR. Rzuca 
ono również wymowne światło na 
przyczyny niższych * kosztów pro­
dukcji w gospodarstwach indywi­
dualnych, w których podstawowym 
czynnikiem produkcji nadal jest 
praca żywa i wyższych kosztów w 
PGR, w których coraz większą rolę 
odgrywają koszty materialne.

£. Otoliński na podstawie swoich 

badań przeprowadzonych w 97 
PGR-ach dochodzi do drugiego nie­
zwykle ważnego wniosku. Ustalił 
on mianowicie dwie fazy intensy­
fikacji produkcji w PGR: fazę mi­
nimum racjonalnej Intensywności i 
fazę optimum. „W fazie minimum 
racjonalnej intensywności — stwier­
dził R. Otoliński — najbardziej ko­
rzystnie układa się koszt jednost-

KSZTAŁTOWANIE WYNIKÓW 

FINANSOWYCH PGR

„Urentownienie” 
czy stworzenie 
podstaw rentowności?

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

LUDWIK STASZYŃSKI

kowy, jak też mierniki poziomu 
rentowności... Natomiast dochód 
czysty w fazie optimum jest więk­
szy o 137 ii z 1 ha niż w fazie mi. 
nimum, a produkcja końcowa z 1 
ha jest większa aż o 2347 zł. Zatem 
przedsiębiorstwo o wyższym koszcie 
jednostkowym i gorzej ukształtowa­
nych względnych wskaźnikach ren­
towności może być bardziej społecz­
nie użyteczne”.

Tak jest właśnie z całością PGR- 
ÓW. Najogólniej mówiąc zmierzają 
one obecnie ku optimum racjonal­
nej intensywności produkcji. Jest 
to społecznie użyteczne l wyraża się 

auzą dynamntą wzrostu produkcji. 
Jednakże z punktu widzenia poje­
dynczego PGR-u, jego rentowności 
— korzystniejsze byłoby minimum 
racjonalnej Intensywności. W rze­
czywistości sprzeczność taka w pra­
ktyce nie występuje, ponieważ o. 
bowiązujący w PGR-ach system 
premiowania stymuluje przede 
wszystkim przyrost produkcji.

Nie ulega wątpliwości, że w mia­
rę intensyfikacji produkcji rolnej, 
obniża się jej efektywność ekono­
miczna i spada ekonomiczna skute, 
czność środków mających na celu 
Intensyfikację. W świetle tej pra­
widłowości występującej zresztą 
nie tylko w Polsce — zgoła niesłu­
szny jest pogląd, że gospodarstwa o 
większym stopniu intensyfikacji nie 
wymagają tak wielkiej pomocy i 
mogą mieć lepsze wyniki finansowe.

Dodatkowo warto podkreślić, że na 
poziom wyników finansowych PGR 
wpływa również struktura idk pro­
dukcji, inna niż w gospodarkach

Indywidualnych. Kierunki produk­
cji, na’ których opierają głównie 
swoją dochodowość gospodarstwa 
indywidualne — są dla PGR niedo­
stępne całkowicie lub są dostępne 
w stopniu ograniczonym. Wynika 
to bądź t ograniczonych' możliwości 
samych PGR (brak rąk do pracy), 
bądź z określonego z góry podziału 
zadań. Produkcja żywca wieprzo­
wego, jaj i drobiu, warzyw i owo- 
ców, szeregu wysoko dochodowych 
roślin przemysłowych (buraki cu­
krowe, włókniste, tytoń i inne) oraz 
nasiennych (trawy, nasiennictwo o- 
grodnicze) — to domena gospo­
darstw indywidualnych, ich podsta­
wowe źródło dochodów. PGR bądź 
tych kierunków produkcji w cgóle 
nie podejmują, bądź ograniczają je 
do minimum. Gospodarstwom indy­
widualnym znacznie bardziej opła­
ca się przerabiać zboże na wieprzo­
winę, jaja i Łhne produkty zwierzę­
ce niż dostarczać zboże państwu, 
jak to czynią PGR.

Oczywiście podział zadań między 
PGR i gospodarstwa indywidualne 
jest słuszny i właściwy. PGR mają 
przecież służyć całemu rolnictwu i 
służyć państwu stosownie do Jego 
potrzeb. Nie chodzi też o to, aby u- 
sprawiedliwiać PGR za to, co w Ich 
pracy niedomaga. Istnienie rezerw 
w PGR, tak Jak i rezerw w całym 
naszym rolnictwie, nie ulega wąt­
pliwości. W obecnych warunkach 
istnieją możliwości nie tylko postę­
pu produkcyjnego, lecz I ekonomicz­
nego. Występuje jednak rozbieżność 
między stawianymi PGR zadaniami 
produkcyjnymi i rozwojowymi, a 
ich naturalnym dążeniem do poprą, 
wy rentowności l samowystarczal­
ności finansowej.

♦
Poziom rentowności zależy od po­

lityki ekonomicznej państwa w sto­
sunku do PGR. Polityka ta powin­
na brać pod uwagę realne przyczy­
ny słabych wyników finansowych 
PGR. Dotacje bezpośrednie, dopła­
ty z budżetu państwa wydają mi 
się najmniej odpowiednią formą po­
mocy dla PGR. Mają -one m. in. fa­
talną wymowę społeczną, są czyn­
nikiem demobiliżującym załogi I 
kierownictwa PGR. Na poprawę 
wyników finansowych w PGR moż­
na (nrpływać inaczej. Przede wszyst­
kim wydaje ml tlę, że system pre­
miowania — misse Wszystko — po-' 
wlnlea zależeć w większym stopnia 
od rentowności Odpisywanie części 

dochodu na premie zwiększyłoby, 
zainteresowanie załóg obniżką kosz­
tów produkcji, a również Jakością 
produkcji i cenami zbytu. Według 
ostrożnych rachunków Generalnego 
Inspektoratu PGR w 1964 r. straty 
PGR wskutek wadliwej, zaniżonej 
klasyfikacji sprzedawanych produk­
tów szacowano na l mld zł. Można 
przyjąć, że w r. 1968 — w warun. 
kach znacznie większej produkcji 
— straty z tego tytułu były co naj­
mniej dwukrotnie wyższe.

Celowe i uzasadnione wydaje się 
również wprowadzenie hurtowych 
cen‘zbytu produktów rolnych, za­
leżnych od wielkości dostaw. Jesf 
oczywiste, że traktowanie dostaw 
dużych partii produktów jednolitych 
na równi z dostawami drobnymi — 
jest pozbawione podstaw. Dla 
przedsiębiorstw skupu zarówno pod 
względem jakości, jak pod wzglę­
dem łatwości manipulacji — do­
stawy większych partii produktów 
przedstawiają bez porównania w.ęk- 
szą wartość. Nie znajduje to jed­
nak żadnego odbicia w cenach. 
Wprowadzenie hurtowych cen zbytu 
mogłoby mieć korzystne znaczenie 
również dla porządkowania zbytu 
produktów z gospodarstw indywi­
dualnych. Pod tym kątem należałoby 
równolegle przeanalizować marże ż 
poziom akumulacji przedsiębiorstw 
skupu, w kierunku ich obniżenia 
przy zakupie większych partii pro-j 
duktów.

*

Dyskutowana obecnie reforma 
ekonomiczna w PGR oparta m in. 
na rencie wyrównawczej sama prze* 
się problemu rentowności, moim 
zdaniem, nie rdzwiąże, niezależnie 
od tego, że same założenia tej- refor­
my napotykają zastrzeżenia. Nie roz- 
wiążą na trwałe problemu również 
proponowane przez autorów arty­
kułu w „Życiu Gospodarczym” do­
tacje przedmiotowe, o których sami 
autorzy puszą, że mogą one dopro­
wadzić do „urentownienia PGR” 
(cudzysłów autorów artykułu). 
Chodzi nie o „urentownienie”, ale 
o stworzenie konkre&iych bodźców 
i podstaw gospodarki rentownej, 
samowystarczalnej finansowo, w 
oparciu o realne, społecznie I eko­
nomicznie uzasadnione przesłanki.

•J Engenluss OtoHAski: Prodr.ktywnołi

Wpływ społecznego funduszu spożycia 
na budżety rodzin pracowniczych

Publikacja GUS „Wpływ społecz­
nego funduszu spożycia na budżety 
rodzin pracowniczych” zawiera wy­
nika badań, będących jedną z pier­
wszych w Polsce prób ustalenia te­
go wpływu. Jak wiemy — nasze 
państwo dążąc do jak najpełniejsze­
go zaspokajania podstawowych po­
trzeb ludności rozwija różne nieod­
płatne świadczenia, co ma szczegól­
ne znaczenie dla podnoszenia kul­
turalnego i zdrowotnego poziomu 
społeczeństwa. Ważne jest więc, jak 
stały wzrost społecznego funduszu 
spożycia wpływa na kształtowanie 
się budżetów określonych grup lud­
ności.

Omawiana publikacja (wydana w 
ramach serii „Studia i prace sta­
tystyczne” (ma częściowo charakter 
dyskusyjny (zwłaszcza gdy chodzi 
o różne sformułowania części opiso­
wej) i zawiera szereg ciekawych 
danych liczbowych. I tak np. sza­
cuje się, że dochody rodzin praco­
wniczych wynikające z całkowicie 
lub częściowo bezpłatnego korzysta, 
nia ze szkolnictwa, lecznictwa, opie­
ki nad dzieckiem (przedszkola, kolo­
nie i in., wczasów lip.) stanowią o- 
koło 10 proc, budżetu przeciętnej 
rodziny pracowniczej (ponad 1200 zł 
rocznie na osobę). Równocześnie u- 
dział zasiłków rodzinnych 1 choro­

Miasta wydzielone
Ostatnio ukazała się publikacja 

GUS pt. „Miasta wydzielone — wy­
brane dane liczbowe 1968”. Obrazu­
je ona gospodarkę miast stanowią­
cych powiaty i województwa w la­
tach 1965—1968 oraz ich miejsce 
w całości gospodarki miejskiej kra­
ju. Znajdujemy tu więc szereg da­
nych o ludności, zatrudnieniu, go­
spodarce komunalnej i mieszkanio­
wej, handlu wewnętrznym, szkol­
nictwie i in.

Miasta stanowiące powiaty I wo­
jewództwa — a mamy ich 79 — na 
ogół są uprzemysłowione, wyposa­
żone w podstawowe urządzenia ko­
munalne oraz stanowią stosunkowo 
rozwinięte ośrodki administracyjne, 
usługowe 1 kulturalne. W miastach 
tych zamieszkuje 31 proc, ogółu lud­
ności kraju (61 proc, ogółu ludności 
miejskiej), przy czym odsetek ten 
systematycznie wzrasta. 66 proc, lu­
dności tych miast (5.2 min osób) 
pracuje w gospodarce uspołecznio- 
neMiasta,te posiadają 54 proc, ogól­
nej długości rozdzielczej sieci wodo­
ciągowej naszych miast oraz 59 
proc, całości sieci kanalizacyjnej (a

tOSPODOCtE>;r ih .91H) 3HV1W r

bowych, rent, stypendiów i Innych 
pieniężnych świadczeń ze społeczne­
go funduszu spożycia stanowi około 
5 proc, tego budżetu.

Oczywiście udział ten — zwłasz­
cza zaś udział niepieniężnych do­
chodów ze społecznego funduszu 
spożycia — rośnie w miarę wzrostu 
liczby osób w gospodarstwie domo­
wym i wynosi on np. w gospodar­
stwach jednoosobowych tylko 4 
proc., a np. w ponad pięcioosobo­
wych — około 15 proc; Udział ten 
zależy także od poziomu zamożno­
ści poszczególnych rodzin 1 np. w 
budżetach rodzin o dochodach do 
600 zł miesięcznie na osobę wynosi 
około 30 proc., a następnie w miarę 
wzrostu zamożności maleje.

Tak więc społeczny fundusz spo­
życia — pochłaniający w skali ca­
łego kraju dziesiątki mld złotych 
— stanowi poważne uzupełnienie 
budżetów rodzin, zwłaszcza zaś wie. 
lodzietnych i o niskim stopniu ak­
tywności zawodowej. A zatem wpły- 
wa on — zgodnie zresztą ze swymi 
założeniami — na pewne zmniej­
szenie różnic zamożności wynikają­
cej z poziomu dochodów z pracy. 
Próby bliższego ustalenia tego 
wpływu są niewątpliwie potrzebne.

W

zużywają 74 proc, ogólnego zużycia 
wody w miastach). Na 79 miast tyl­
ko 15 nie posiada gazowej sled (od­
biorcy gazu sieciowego w gospodar­
stwach domowych tych miast stano­
wią 78 proc, odbiorców , wszystkich 
miast kraju). Tylko Jedno z tych 
miast nie posiada centralnego ogrze­
wania zasilanego z sieci miejskiej.

Prawie wszystkie te miasta po­
siadają komunikację miejską — au­
tobusową, tramwajową lub trolejbu­
sową. Długość ulic o nawierzchni 
ulepszonej w tych miastach stano­
wiła 44 proc, ogólnej długości ulic. 
34 z tych miast posiadały ponad 50 
proc, ulic o nawierzchni ulepszonej.

Sprzedaż jednostek uspołecznione­
go handlu detalicznego w. tych mia­
stach stanowiła 50prot' Ogółu Obro­
tów detalicznych naszych miast 1

W bieżącym roku szkolnym ucz­
niowie szkół podstawowych tych 
miast stanowią 54 proc. Ogółu ucz­
niów w miastach, a uczniowie lice­
ów ogólnokształcących — 50 proc.

Oczywiście to tylko niektóre da­
ne z publikacji, która liczy 194 stro­
ny i zawiera 27 obszernych tablic. 
Jest to już 17 tom z serii „Statysty­
ka regionalna", stanowiący konty­
nuację publikacji charakteryzują­
cych rozwój gospodarczy kraju w 
ujęciu terenowym.

A
RTYKUŁ Tadeusza Siwka o 
stopie zysku w gospodarce 
socjalistycznej ’) recenzują­
cy w zasadzie moją pracę 
o tym samym tytule1), 

mógłbym właściwie pozostawić bez 
odpowiedzi, kontentując się satysfak­
cją, jaką każdemu chyba autorowi 
sprawia potwierdzony na piśmie fakt 
zainteresowania jego myślami i kon­
cepcjami. Niestety Jednak, pewne 
stwierdzenia zawarte w tym artyku­
le, Jak też wyrażone wcześniej w re­
feracie przygotowanym na lubelską 
konferencję PTE poświęconą „do­
skonaleniu systemu bodźców ekono­
micznych’”) wprowadzają zbyt wie­
le istotnych nieporozumień, by mo­
gły soetać niewyjaśnione.

W szczególności dotyczy to przy­
pisywanych ml bez żadnego uzasad­
nieni* poglądów, a przede wszyst­
kim sposobu, w Jaki T. Siwek się z 
tymi poglądami” rozprawia.

Mój recenzent zgadza się w zasa­
dzie z głoszonym przeze mnie od lat 
postulatem wprowadzenia do naszej 
gospodarki stopy zysku, jako syn­
tetycznego miernika oceny ekono­
micznej działalności przedsiębiorstw 
i zjedifoczeń, a tym samym uzna­
ni* jej za kryterium wyboru de­
cyzji mikroekonomicznych. Temu 
zagadnieniu poświęciłem główną 
część mojej pracy, dlatego deklara­
cja T. Siwka cieszy mnie bardzo, 
chociaż zgłoszona została ponad 5 
lat po IV PlenUm KC PZPR z Up- 
ca 1965 roku. Już po uchwałach V 
Zjazdu I po decyzjach wprowadza­
jących stopę zysku do systemu pla­
nowania 1 zarządzania zarówno w 
ZSRR jak 1 w Polsce. Nie mniej 
cieszy mnie każdą tego rodzaju de­
klaracja, bo zwolenników stopy zy­
sku jest u nas, moim zdaniem, cią­
gle za mało, a tempo i zakres wpro­
wadzania jej w życie dalekie od 
moich w tym względzie postulatów.

Na tym jednak kończy się uzna­
nie i satysfakcja, jaka mnie ze stro­
ny T. Siwka spotkała. Pozostałą 
część mojej koncepcji, dotyczącą 
rozszerzenia funkcji i roli stopy zy­
sku w planowaniu i zarządzaniu 
gospodarką socjalistyczną, odrzuca 
on w sposób bezkrytyczny, * przy 
tym ’ budzący niepokój. Posługuje 
się bowiem dawno odrzuconym Azo­
rem krytyki, polegającym na na­
ciągnięciu krytykowanych poglą­

dów do z góry przyjętych tez i za­
łożeń.

W wydaniu T. Siwka wzór' ten 
sprowadza się do bardzo uproszczo­
nego rozumowania, iż każda kon­
cepcja funkcjonowania rynku jest 
równoznaczna z żywiołem, a ten 
przekreśla przecież możliwość cen­
tralnego planowania, jest więc nie 
do przyjęcia w gospodarce socjali­

DYSKUSJA

W sprawie 
stopy zysku

JOZEF POPKIEWICZ

stycznej. Dalszy tok argumentacji 
jest dlań Już bardzo łatwy. Ujęty 
został w następujących stwierdze­
niach cytowanej recenzji: .„..Nega­
cja rynkowego modelu gospodarki 
socjalistycznej oznacza jednocześ­
nie negację funkcji stopy zysku ja­
ko weryfikatora i narzędzia kory­
gującego postom i strukturę cen 
oraz stopy zysku jako kryterium wy­
boru kierunków i wariantów inwe­
stycyjnych. Dlatego też stopa zysku 
w skali makro nie jest ani pożąda­
na ani potrzebna".

Akapit wcześniej stwierdza T. Si­
wek, iż jedynie słuszną podstawą 
określania zadań w planowej go­
spodarce socjalistycznej są „po­
trzeby przyszłego rozwoju gospodar­
czego”. Sam sposób określenia tych 
potrzeb, jak i optymalne w danych 
warunkach ich zaspokojenie jest już 
dl* T. Siwka całkiem jasne i nie 
stanowi żadneon nroblemu rhncln* 

naÓ racjonalnym jego rozwiązaniem 
głowią się najtęższe umysły teore­
tyczne i najwybitniejsi działacze go­
spodarczy. Poza negacja.^ nic też. T. 
Siwek w tym zakresie nie propo 
nuje. Dlatego zdziwi go zapewne 
informacja,- iż właśnie w ZSRR za­
lecane jest stosowanie stopy zysku. 
Jako wskaźnika ekonomicznej efek­
tywności inwestycyjnej*).

Nie wyjażnia on też, jak właści­
wie ma funkcjonować i czy w ogóle 
ma Istnieć rynek po akceptowanym 
przecież przez niego wprowadzeniu 
stopy zysku do przedsiębiorstw i 
zjednoczeń. A może T. Siwek wy­
obraża sobie możliwość stosowania 
stopy zysku bez rynku i cen? Jeśli 
nie, to jego koronny zarzut 1 przy­
jęty sposób rozumowania zwracają 
się przeciwko niemu samemu.

Pozwolę sobie tu przypomnieć z* 
J. Pajestką, że przeciwstawianie 
planu centralnego rynkowi charak­
teryzuje zarówno postawę dogma­
tyków, Jak 1 rewizjonistów. Różnica 
ich poglądów .polega jednak nie na 
wspólnym dla nieb założeniu, lecz 
na jegó Interpretacji. Gdy bowiem 
pierwsi negują możliwość funkcjo­
nowania tynku w ramach central­
nego planowania, to drudzy stawia­
ją rynek' ponad plan,' przekreślając 
w istocie rola tego ostatniego.

A przecież wystarczyło nłeco do* 
kładniej przeczytać również dwa 
ostatnie rozdziały mojej pracy, by 
bez trudu rozumieć, iż punktem 
wyjścia < podstawą mojej koncep­
cji stopy zysku w gospodarce so­
cjalistycznej, w tyto również jej 
funkcji w planowej polityce cen I 
rachunku ekonomicznej efektywno­
ści inwestycji, jest centralne plano­
wanie. Wiążę je co prawda ze sfor­
mułowanym przez W. Lenina mo- 
nopolitycznym charakterem gospo­
darki socjalistycznej, ale to nie tyl­
ko nie osłabia, lecz umacnia przy­
jęte przeze mnie założenie pełnego 
podporządkowania i wykorzystania 
rynku przez plan centralny. Staram 
się też pokazać w swojej koncepcji. 
Jak moim zdaniem — można 1 
należy przekształcić ceny i rynek 
ze złego pana w pożytecznego sługę.

Jeśli T. Siwek zechce zrozumieć 
i uznać powyższe założenie, to moja 
koncepcja funkcjonowania rynku 
przestanie być dlań tak prosta i ła­
twa do odrzucenia. Wówczas nie 
wystarczy mu wyrwanie z kontek­
stu jednego zdania, może nawet nie 
najszczęśliwiej sformułowanego, by 
na nim oprzeć całą swoją krytycz­
ną argumentację. A wtedy i ja będę 
się mógł ustosunkować do krytyki 
bardziej merytorycznie 1 konkretnie.

O Tadeusz Siwek, Stopa zysku w 
gospodarce socjalistycznej („Zycie Gos­
podarcze” Nr l i 9 lutego IM r.).

’) Józef Popkiewlcz. Stopa zysku W 
gospodarce socjalistycznej. PwE War­szawa IM

’> Mgr Tadeusz Siwek, Stopa zysku a 
stymulowanie wzrostu gospodarki socla- 

,listycznej (Lublin, październik 1M rok. 
maszynopis powielany).

4). Metodika opredielenlja ekonoml- 
ezeskoj, effektiwnosti razmieszczeńijn 
Jkomyszlennostt prl planlrowanil I pro- 
estowanll nowogo stroitielstwa Izda^ 

telstwo „Ekonomika”. Moskwa IM 
 —  »1

SPROSTOWANIE

W nr 7 2y<da Gmpedąranege w 
Mato „Sprawy ckMMRtośów”, pray 
MsawiaRlR prepesyejł aoprawnie- 
Rl* działalności Inwestycyjnej, pe­
da» metal* informacja an temat 
Rgiomonyek wniosków pne* PIS 
pr*y Banka Inwestycyjnym w O- 
pela. Informacjo ta nie Jeat spad- 
u m stanem faktycsayia. penie, 
waż cmówlopy wniosek asstaf s*lo- 
snsny praes Kole PTE przy Baaka 
lawestyeyjaym w Kędsierayni*, Pa- 
dajemy, te pray Baaka Inwestycyj­
nym w Opełn nie istnieje Keto PIŁ

Zeieąd kał* PTE
PRZY BANKU INWESTYCYJNYM 

ODDZIAŁ W KĘDZIERZYNIK



WOLNA TRYBUNA

Nie dwa
lecz jeden 
rachunek

EUGENIUSZ HARASIM

D
O poprawy opłacalności 
eksportu przywiązuje się 
u nas od lat wielką wa­
gę. Rozwinięte zostały 
teoretyczne badania i me­tody rachunku efektyw­

ności, przedsiębiorstwa posługują się 
szeregiem wskaźników i obliczeń na skalę nie spotykaną w innych kra­jach. Decyzje V Plenum KC z 1966 roku, poświęconego handlowi zagra­
nicznemu, wprowadziły w życie no­
we zasady oceny opłacalności i uru- 
chomiły nagrody za opłacalny eks­port. W dotychczasowym systemie rozliczeń i przy obecnym układzie 
cen krajowych te nowe mierniki 
opłacalności wraz z systemem na­gród spełniają niewątpliwie pozy­tywną rolę.

Obecny system ma jednak istot­
ny mankament. Wskaźniki opłacal­ności eksportu są niezależne, a czę­
sto rozbieżne z wynikami fi­nansowymi przedsiębiorstwa i oceną rentowności produkcji eksportowej. Mówiąc w skrócie, producenci otrzy­mują za dostawy na eksport cenę fabryczną i ona decyduje o opłacal­ności dla producenta, zaś rachunki efektywności eksportu sporządza się na innej podstawie. Podobnie nagro­
dy za opłacalny eksport nie wiążą się z funduszem plac. ani z wyni­kami finansow.ymi przedsiębiorstwa, są bowiem wypłacane z budżetu państwa.

W dzisiejszjmn systemie ustalania 
cen zbytu na eksport ceny dewizo­
we nie mają wpływu na ceny otrzy­
mywane przez producenta towaru. 
Poziom efektywności eksportu nie 
wpływa na efekty finansowe do­
stawcy. Obecny system rozliczeń 
sprzyja powstawaniu daleko posu­
niętej rozbieżności pomiędzy .efek­
tywnością eksportu (z punktu wi­
dzenia ogólnogospodarczego) a opła­

NA PRZYKŁADZIE KOPALŃ WĘGLA BRUNATNEGO

Ekonomia wykorzystania 

aparatu produkcyjnego
ALFONS DZIEDZIC. JAN JASIŃSKI

N
ADMIERNĄ „skłonność do 
inwestowania” można by 
wydatnie obniżyć przez 
lepsze wykorzystanie środ­
ków trwałych. Widać to 
m. in. na przykładzie . na­

szego przemysłu węgla brunatnego.
Polski przemysł węgla brunatne­

go należy do tych rodzajów produk­
cji, które powstały i osiągnęły du­
żą dynamikę rozwojową w Polsce 
bud owej. W olcresie 20 lat produk­
cja górnictwa węgla brunatnego po­
większyła się prawie 18-krótnie, a 
udział wydobycia tego minerału w 
ogólnej produkcji węgla wzrósł z 3.1 
proc, w 1946 r. do 17,3 proc, w 
1968 r.

W kopalniach odkrywkowych (da­
jących 96 proc, brunatnego paliwa) 
cały proces technologiczny odbywa 
się na powierzchni, co «{tworzyło 
możliwości pełnej mechanizacji pro­
cesu produkcyjnego. W nowych ko­
palniach wszystkie czynności wyko­
nują maszyny. Rola człowieka c- 
granicza się tu do sterowania, nad­
zoru i konserwacji maszyn. Takie 
czynności jak zdejmowanie nadkła­
du ziemi, wydobywanie węgla Oraz 
jego transport odbywa się przy za- 
,stresowaniu maszyn i urządzeń o nie­
spotykanej wielkości w innych prze­
mysłach. Stosuje się tu między in­
nymi gigantyczne zwałowarki o cię­
żarze 2245 ton i wydajności tech­
nicznej 5000 uh sześć, ną godzinę 
i kilkudziesięciometrowej długości 
■Tr aTi tLTwrfPFV

Wartość ‘majątku trwałego na 1 
zatrudnionego w górnictwie węgla 
brunatnego wynosi 749 tys. zł. a 
ilość wvdobytego węgla — 1627 ton. 
Pierwsza wielkość wskazuje, że 
stopień uzbrojenia technicznego w 
tym przemyśle jest więcej niż 2- 
krotnie wyższy od przeciętnego w 
gałęzi paliw i około 4-krotnlę wyż­
szy od przeciętnego uzbrojenia w 
całrm przemyśle. Wydajność W gór­
nictwie węgla brunatnego jest wię­
cej niż 4-krotnie wyższa od wydaj­
ności w przemyśle węgla, kamień- 
nego, j..

Następstwem tych przeobrażeń w 
metodach produkcji i technice wy­
twarzania jest ponadto wziost u- 
dzialu zużycia środków trwałych w

calnością transakcji dla dostawcy 
towaru.

W tych warunkach efektywność 
eksportu w niewielkim stopniu mo­
że decydować o kierunkach pro­
dukcji eksportowej, a wskazania 
analizy efektywności można wpro­
wadzać w życie tylko nakazem ad­
ministracyjnym, na przykład poprzez 
zakaz eksportu określonego towaru, 
lub narzucenie planu produkcji na 
eksport towarów pożądanych.

Taki mechanizm optymalizowania 
eksportu nie wydaje się skuteczny. 
I niewiele pomoże tu doskonalenie 
metod rachunku efektywności lub 
komplikowanie zasad przydziału 
nagród za opłacalny ekspprt. Wobec 
tego, że rachunki efektywności mu­
szą być prowadzone obok księgo­
wości i obok systemu rozliczeń — 
powstaje tendencja do „korygowa­
nia w dół” swoich kalkulacji kosz­
tów w rachunkach opłacalności i 
nagradzania bez jednoczesnego obni­
żania cen, co pogłębia rozbieżność 
między efektywnością eksportu i 
rentownością produkcji. Powstaje 
coraz więcej różnych współczynni­
ków i przeliczników korekty kosz­
tów, które centralnie trudno wery­
fikować i nadzorować^ich stosowa­
nie.

Widząc zbyt małą skuteczność do­
tychczasowego systemu, proponuję 
iść dalej. Tym krokiem naprzód 
winno być. co akcentuje Uchwała V 
Zjazdu, powiązanie wyników finan­
sowych przemysłu z wynikami eks­
portu.

Jednak przewidywane w Uchwale 
posunięcia w tym zakresie wymaga­
ją rozwinięcia. Zawarte tam propo­
zycje sprowadzają się do reformy 
cen zaopatrzeniowych w kierunku 
zbliżenia proporcji naszych cen <io 
cen światowych. Uwzględniając 
szczegółowe założenia tej reformy,

koszcie produkcji węgla brunatnego. 
W ostatnim 10-leciu udział amorty­
zacji w koszcie wydobycia wzrósł z 
13 proc, w 1957 r. do 25 pfoc. w 
1968 r., a udział nakładów rzeczo­
wych na utrzymanie w stanie peł­
nej sprawności technicznej maszyn 
i urządzeń wzrósł z 20 proc. w 1937 
roku do 23 proc, w 1968 r. Łączne 
koszty związane z funkcjonowaniem 
środków trwałych obejmują zatem 
48 proc, całkowitych kosztów pro­
dukcji.

Wprowadzenie maszyn zastępują­
cych pracę żywą spowodowało rów­
nocześnie, że udział koszt0W robo­
cizny w tym czasie snalał z 47 
proc, w 1957 r. do 26 proc, w 1968 
roku. Efektem przeobrażeń, jakie 
miały miejsce w ostatnim 10-leciu, 
było więc-przejęcie przez środki 
trwałe roli wiodącej wśród czynni­
ków wytwórczych, kształtujących 
efektywność wydobycia węgla bru­
natnego.

Przeobrażeni* w strukturze czyn­
ników produkcji . górulctw* węgla 
brunatnego nie spowodowały Jednak 
zmiany systemu planowania ekttno- 
miczno-flnansowego w kierunku u- 
ruchomienta bodźców ekonomicznych 
zalnteresowującycb racjonalizacją 
gospodarki trwałym majątkiem pro­
dukcyjnym. Górnictwo, w którym 
już przed 10 łaty wyeliminowano 
kilofy ! łopaty, jako podstawowe na- 
rsędzta pracy — w dalsaym ciągu 
starowane jest metodami ukształto­
wanymi w okresie prostych metod 
wydobycia węgla, nastawionych 
głównie n* «Mcnędneść pracy ży­
wej.

Wrażenie takie nasuwa lektura 
obowiązujących w tym przemyśle 
norm prąwnych i różnych zarządzeń 
resortowych,1 z których wynika, te 
organa administracji gospodarczej 
nie dostrzegają wiodącej roli ma­
jątku trwałego w wydobywaniu wę­
gla brunatnego, a w związku z tym 
ńie stwarzają warunków racjonal­
nego jego wykorzystania. Doskona­
leniu gospodarki trwałym mająt­
kiem produkcyjnym nie sprzyjają 
przede wszystkim obowiązujące w 
tym przemyśle mierniki oceny dzia­
łalności gospodarczej kopalni-i Rolę 

które już są ustalone, pragnę pod­
kreślić, że nowe ceny zaopatrzenio­
we nie rozwiążą, niestety, problemu.

Proponuję dalej idącą reformę w 
_tym zakresie. Mianowicie, proponu­
ję system polegający na tym, że 
dostawca towaru eksportowanego 
otrzymuje cenę, równą iloczynowi 
ceny dewizowej i odpowiedniego 
kursu przeliczeniowego (walutowe­
go) lub kilku kursów według grup 
krajów. W takim systemie dostawco 
towaru otrzymywałby cenę propor­
cjonalną do ceny dewizowej, do- 
kłaijniej — cenę, wynikającą ż prze­
mnożenia ceny dewizowej przez 
kurs. W takim systemie uzysk dewi­
zowy przechodzi na wyniki finan­
sowe producenta, efektywność eks­
portu zlewa się z rentownością pro- 
dukcii. Przedsiębiorstwo produkcyj­
ne staje się więc zainteresowane 
polepszeniem efektywności eksportu 
w najwyższym stopniu.

Proponowany system działałby 
skutecznie na strukturę i rozmiary 
produkcji w kierunku powiększenia 
społecznych efektów eksportu, . to 
znaczy zastępowania eksportu mniej 
opłacalnego eksportem towarów naj­
bardziej opłacalnych.

Nowy poziom cen zbytu wyrobów 
przeznaczonych na eksport w zasad­
niczy sposób różniłby się od obec­
nego. Dziś ceny te ustalane "Są na 
poziomie kosztów produkcji plus 
zysk przeciętny, niezależnie od uzy­
skanych cen dewizowych. Propono­
wane ceny zbytu wynikałyby z cen 
dewizowych i ńie zależałyby od po­
ziomu kosztów produkcji.

W związku z tym, te proporcje 
cen na rynkach międzynarodowych 
często bardzo różnią Się od propor­
cji cen i kosztów w Polsce, propo­
nowany system cen spowoduje, że 
część producentów będzie realizowa­
ła wysokie zyski, zaś część poniesie 
STRATY w produkcji eksportowej. 
Nieodzownymi elementami propo­
nowanego systemu są więc podatki 
i subwencje, które początkowo mia­
łyby dość powszechny charakter. Z 
czasem układ kosztów i struktura 
produkcji zmieniłyby się w kierun­
ku dostosowania się do proporcji 
cen światowych.

Nie chodzi jednak o całkowite 
sprowadzenie relacji kosztów nasze­
go przemysłu do relacji cen świa­
towych. Nie byłoby to ani możliwe, 
ani potrzebne. Nawet w krajach 
prowadzących najbardziej otwartą 
gospodarkę układ kosztów i cen 
wewnętrznych różni się od układu 
cen światowych, choć w mniejszym 
stopniu, niż u nas i ińnych krajach 
socjalistycznych.

Zakłady produkujące tanio arty­
kuły, które są drogie za granicą, 
realizowałyby bardzo wysokie zyski. 
Sposób dysponowania tymi zyskami 
to odrębny problem szczegółowy. W 
każdym razie część tych zysków 
winien zatrzymywać przemysł na 
rozwój produkcji, na premie itd., a 

mierników w tym przemyśle speł­
niają bowiem trzy wyspecjalizowa­
ne wskaźniki: wielkość wydobycia 
węgla (w jedn. naturalnych), ogól­
na wydajność pracy i Mima zysku.

Mierniki pracy stosowane w gór­
nictwie węglowym korzystnie od­
działywają w zasadzie w kierunku 
poprawy efektywności pracy żywej. 
Wiadomo jednak, te w interesie 
społeczeństwa leży jak największa 
oszczędność zasobów nie tylko pracy 
żywej, ale także 1 zasobów trwa­
łych — co jest niezbędne dla osiąg­
nięcia najkorzystniejszego stosunku 
między efektami pracy przedsiębior­
stwa a wartością zastosowanych 
czynników produkcji. Z tego punk­
tu widzenia należy stwierdzić, że 
mierniki ekonomiesne Obowiązujące 
w przemyśle węgla brunatnego n^s 
zapewniają efektywnego wykorzy­
stania .trwałych zasobów produk­
cyjnych.

Wzrost wielkości produkcji 1 wy­
dajności pracy świadczyłby -o po­
prawie wykorzystania trwałego apa­
ratu produkcyjnego, gdyby Ilość 
środków pracy pozostawała bez 
zmian. Tymczasem wielkość produk­
cji i wydajności pTacy jako mier­
niki oceny pracy rodzą tendencję 
do powiększania ilości środków 
pracy, tworzenia pewnych rezerw 
narzędzi pracy — bo stwarza to 
większe szanse utrzymania ciągło­
ści pracy i przekraczania wskaźni­
ków spełniających rolę mierników 
oceny pracy przedsiębiorstwa.

Iluzoryczny jest .też wpływ silmy 
zysku jako mięrnika oceny pracy 
kopalni na proces doskonalenia go­
spodarki środkami trwałymi. Mier­
nik ten nie przeciwdziała między 
innymi nieprawidłowościom w go­
spodarce środkami trwałymi, jakie 
wynikają z nieodpłatnego przekazy­
wania nowo powstałych śródków 
pracy kopalniom. Następstwem ta­
kiej praktyki jest tó, że przy bu­
dowie Obióktu kierownictwo ko­
palni wykazuje zainteresowanie 
głównie jego techniczną przydatno­
ścią do produkcji, nie przywiązuje 
większe) wagi do kosztu budowy 
obiektu, który pokrywagy jest z 
funduszów Inwestycyjnych pocho- 
dzących z dotacji budżetowej. Ro- 

często trzeba byłoby przejmować 
część zysku przez służbę fiskalną 
(podatek, cło wywozowe).

Z drugiej strony niezbędne było­
by podtrzymywanie szeregu ekspor­
tów przynoszących straty — w okre­
sie przejściowym, a niekiedy nawet 
na czas dłuższy. Niezbędny byłby 
zatem system subwencji czyli, do­
płat dla przemysłu do produkcji 
eksportowej. Dziś te dopłaty są, jak 
wiadomo, również stosowane, lecz 
nie w przemyśle, a w przedsiębior­
stwach handlu zagranicznego (tak 
zwany rachunek różnic budżeto­
wych). Obecnemu systemowi dopłat 
nie możną, niestety, przypisać treś­
ci ekonomicznej z powodów oczy­
wistych. których omawiać tu nie 
ma możliwości 1 potrzeby.

Dziś o opłacalności eksportu sy­
gnalizują wskaźniki opłacalności. W 
proponowanym systemie poziom 
opłacalności byłby określany przez 
rentowność produkcji, inaczej mó­
wiąc — zysk producenta wskazy­
wałby jednocześnie opłacalność eks­
portu. Nieopłacalność wykazywała­
by straty producenta lub raczej 
subwencje przydzielane producento­
wi lub zjednoczeniu. Nie trzeba 
uzasadniać, że byłby to po stokroć 
lenszy sygnał poziomu oołacalności. 
Złymi wskaźnikami efektywności 

.przemysł rzadko przejmuje się. kon­
sekwencje idące za tymi wskaźni­
kami mają tylko moralnv charak­
ter. Nowy system nagradzania za 
efektywny eksnort niewiele tu 
zmienia, bo najgorszą „karą" jest 
nieotrzymanie dodatkowej nagrody.

Obecnie zrozumienie i docenianie 
opłacalności eksportu jest skoncen­
trowane głównie na szczeblu cen­
tralnym. Ale centralnie nie można 
kierować produkcją wszystkich za­
kładów. Centralnie można urucho­
mić instrumenty ekonomiczne, które 
spowodują Społecznie korzystne 
zmiany w produkcji zakładów. 
Właśnie skuteczne środki regulacji 
produkcji eksportowej zawiera pro­
ponowany system rozliczeń dostaw 
na eksport. Stosowanie subwencji 
nie oznacza wzrostu wydatków bud­
żetowych. Nie ma powodu zakładać, 
że donłaty będą większe niż obec­
nie. Przeciwnie, nowe warunki eko­
nomiczne pobudzą inicjatywę zakła­
dów w kierunku obniżki kosztów, 
polepszenia struktury produkcji. 
Subwencje z natury rzeczy sygna­
lizują potrzebę przyjrzenia się 
kosztom, szukania usprawnień 1 re­
zerw wydajności pracy. Na tym po­
lega siła oddziaływania proponowa­
nego systemu.

_ Mogą powstać obawy, źe sugero­
wany system zahamuje rozwój 
eksportu. Nie podzielam tych obaw, 
gdyż svstem ten daie przede wszyst­
kim silne bodźce w postaci zysków 
producentom oołacalnvch towarów. 
Właśnie o to chodzi, aby producen­
ci przechodzili na produkcję innych 
wyrobów bardziej opłacalnych (w 
dzi to tendencję do Inwestowania 
na wyrost 1 do kształtowania nie­
korzystnej struktury środków trwa­
łych, wyrażającej się w zbyt du­
żym udziale wartości budynków i 
budowli w stosunku do wartości 
maszyn i urządzeń oraz środków 
transportowych.

Tendencji do gromadzenia nad­
miernej ilości środków trwałych nie 
hamuje wzrost amortyzacji, a to z 
tej przyczyny, że amortyzacja — ja­
ko planowa pozycja stałego kosztu 
produkcji — nie wpływa na ob­
niżenie zaplanowanej akumulacji. 
Ponadto okazuje się, że akumulację 
można w stosunkowo znacznym za­
kresie kształtować stosując odpo­
wiednią politykę wobec tych skład­
ników kosztów produkcji, które wią­
żą się z odtwarzaniem zdolności 
produkcyjnej aparatu produkcyjne­
go. Duże możliwości w tym zakre­
sie stwarzają akty normatywne re­
gulujące tryb i zakres remontu ma­
szyn i urządzeń.

Zarządzenie normujące sprawy re­
montów parku maszynowego stwa­
rza duże możliwości bieżącego od­
działywania na poziom kosztów pro­
dukcji, a więc wielkość akumula­
cji. Możliwości te Wynikają z płyn­
ności granicy między poszczególny­
mi rodzajami remontów (bieżącym, 
średnim i kapitalnym), a w związ­
ku z tym pewnej dowolności w kla­
syfikacji napraw maszyn z jednej 
strony a zróżnicowaniem źródeł fi­
nansowania remontów, z drugiej 
strony. Odpowiednie przepisy usta­
lają bowiem, te remonty finanso­
wane są ze środków obrotowych ko­
palni i ze specjalnego funduszu ka­
pitalnych remontów. To właśnie 
zróżnicowanie źródeł finansowania 
sprawia, że kopalnia może z pewną 
swobodą kształtować wielkość na­
kładów na remonty z poszczególnych 
źródeł finansowania. Jeżeli przewi­
duje się, że np. koszty produkcji z 
określonych przyczyn wzrosły, to u- 
jemny wpływ zwyżki kosztów moż­
na w określonym stopniu zniwelo­
wać zwiększając zakres czynności 
remontowych maszyn do takiego 
stopnia, aby kwalifikowały się one 
do* grupy remontów kapitalnych i 
odciążały tym samym koszty pro­
dukcji, a więc pośrednio zwiększały 
akumulację. Może też mieć miejsce 
tendencja odwrotna.

Dowolność w zakresie gospodarki 
remontowej oprócz stwarzania moż­
liwości oddziaływania na wielkość 
akumulacji powoduje jeszcze inne 
nieprawidłowości Przede wszystkim 
zniekształca koszty wydobycia wę­
gla i prowadzi do niewłaściwego 
wykorzystania funduszu na remonty 
kapitalne. Wskaźniki te nie mogą 
zatem stanowić źródła poznania rze­
czywistości W takiej sytuacji trud­
no jest stwierdzić czy wskaźnik 
amortyzacji jest ustalony na właści­
wym poziomie, a w ślad za tym, czy 
fundusze przeznaczone na kapitalne 
remonty wystarczają na pokrycie 
rzeczywistych potrzeb.

Warto również podkreślić źe po­
wyższa praktyka wywiera .również 
bardziej dalekosiężny wpływ na de­
formacją procesu gospodarczego. 
Wiadomo bowiem, że podstawą pla­

granicach możliwości produkcyjnych 
i ' zbytu). Produkcja ełtspórtows 
nieopłacalna, uznana za potrzebną, 
będzie subwencjonowana, co zapo­
biegnie wycofywaniu dętłej pro­
dukcji uznanej za potrzebną. Da­
lej, wiele zależy od poziomu kursu 
przeliczeniowego 1 systemu sub­
wencji i podatków lub ceŁ

N14 znaczy to, te powodzenie ca­
łego systemu zależy od tego, jaką 
wysokość kursu przeliczeniowego 
(wakatowego) przyjąć do ustalenia 
cen dla producenta. W rzeczywis­
tości, choć poziom kursu stanowi 
ważny i trudny problem, to jednak 
proponowany system może działać 
skutecznie przy różnym poziomie 
kursu. Osobiście widziałbym taki 
poziom kursu, aby dwie trzecie pro­
dukcji eksportowej było rentowne 1 
nie wymagało dopłat Ale nie ma 
potrzeby kruszyć kopii o posłom 
kursu 1 hamować a tego powodu re­
formę rozliczeń 1 powiązań przemys­
łu z handlem zagranicznym. Trzeba 
pamiętać, że przy każdym kursie 
muszą być dopłaty i podatki. Przy 
dzisiejszym też. choć dziś nie mają 
ekonomicznej siły oddziaływania.

Proponowany tu wzrost roi! sys­
temu cen i wyników finansowych 
w regulowaniu produkcji eksporto­
wej nie pomniejsza znaczenia czyn­
ników pozaekonomicznych. Podobnie 
jak dotychczas, inicjatywa kolekty­
wów pracowniczych 1 zaangażowa­
nie społeczne bedztę nadal bardzo 
istotnym elementem w polepszaniu 
wyników eksportu. Chodzi właśnie 
o to, aby zaangażowaniu społeczne­
mu i bodźcom ekonomicznym na­
dać ten sam kierunek działania — 
powiększanie dochodu narodowego 
poprzez handel zagraniczny.

Omawiane tu propozycje mają 
jeszcze dodatkowy aspekt pozytyw­
ny. Analizy efektywności prowadzo­
ne są obecnie głównie w resorcie 
handlu zagranicznego i z tego re­
sortu wychodzą najczęściej postója- 
ty, wynikające z tych analiz. Oczy­
wiście. siła oddziaływania tych po­
stulatów na przemysły jest ograni­
czona. Tym bardziej, te wyniki ana­
lizy efektywności rozbiegają się naj­
częściej z wynikami analiz rentow- 
noścł produkcji w zakładach. Prze­
niesienie problemu efektywności 
eksportu do przemysłu radykalnie 
zmieni tę sytuację.

Ponadto trzeba podkreślić, te 
obecnie znaczna część personelu 
służb ekonomicznych' w resorcie 
handlu zagranicznego , zaangażowa­
na jest do rachunków efektywnoś­
ci eksportu, a więc analizy kosz­
tów produkcji, cen krajowych 1 tym 
podobnych zagadnień, w których 
same przemysły są znacznie lepjej 
zorientowane. Proponowany system 
pozwoli właśnie zmniejszyć obciąże­
nie komórek ekonomicznych proble­
matyką kosztów i cen krajowych i 
skierować ich energię na zagadnie­
nia zagranicznych rynków zbytu.

nowania aą -materiały statystyczne 
okresu bieżącego, a zatem zniekształ­
cenie udanych tego okresu: prowadzi 
do błędnych ustaleń planistycznych.

♦
Można wysunąć kilka Wnfokków 

oddziaływających ńa ujawhiańie re­
zerw tkwiących w trwałym aparacie 
wytwórczym. Są one następujące:

1. W celu usprawnienia ttepodar- 
ki wiodącym ezynnilpem produkcji 
węgla brunatnego należy przede 
wszystkim zmienić taietiaikl teeny 
działalności gospodarczej kopalń!. 
Uwzględniając specyfikę omawiane­
go przemysłu należy wprowadzić ta­
ki miernik pracy kopalni, który rea­
gowałby na stopień wykorzystania 
zdolności produkcyjnej inastyn i ii- 
rządzeń. Miernikami spełniającymi 
takie wyfflogl tnógłyby być oprócz 
wielkości produkcji węgta syntetycz­
ne mierniki pracy, będące wynikiem 
redukcji przychodu przedsiębior­
stwa i kosztów produkcji Np. wskaź­
nik stopy zysku, obliczany jako sto­
sunek akumulacji finansowej (zy­
sku) do wartości środków trwałych 
1 obrotowych. Stosowanie tego tater­
nika, w' gałęziach, w których decy­
dujące znaczenie dla ekonomicznej 
efektywności ma wykorzystanie ma­
jątku, zaleca zresztą uchwała • V 
Zjąpdu PZPR. Wskaźnik stopy zy­
sku oddziaływa na ujawnianie re­
zerw1 środków 1 zmniejszenie nad­
miernych zapasów, a także stwarza 
bodźce do ostrożnej polityki tawe- 
stycyjnej.

1 W cełu wyeliminowania niepra­
widłowości w gospodarce remonto­
wej należałoby smlealś stasowany 
obecnie tryb tworzenia fudaszów 
remontowych. Zmiana ta winna po­
legać na tworzeniu jednego fundu­
szu remontowego. Fundusz ten wi­
nien być tworzony że środków obro­
towych i części amortyzacji Piańo- 
wane nakłady na remonty bieżące 
i średnie powinny być sukcesywnie 
zaliczane W ciężar kosztów produk­
cyjnych (w ratach miesięcznych). 
Wprowadzenie jednego funduszu 
winno usprawnić gospodarkę środ­
kami trwałymi Przedsiębiorstwo po­
zbawione możliwości łatwego sposo­
bu kształtowania kosztów produk­
cji będzie troszczyć się o taki za­
kres remontu, jaki wynika ze stanu 
technicznego danej maszyny.

S. Mając na uwadze sprawę wyko­
rzystywania informacji o gospodarce 
trwałym aparatem produkcyjnym, do 
podejmowania bieżących decyzji 
przez kierownictwo kopalni należa­
łoby utworzyć przy zarządach ko­
palni, komórki funkcjonalne. Których 
zadaniem między Innymi. byłoby 
przeprowadzanie, okresowych analiz 
wykorzystani* Środków trwałych I 
kontrola wykonania postanowień 
podjętych w oparciu o sporządzoną 
analizę..

4. Dla podniesienia efektywności 
produkcji na!eżv szerzej wprowadzić 
zasadę kredytowania łnweśtyejt oraz 
udoskonalić .system samofinansowa­
nia rozwoju kopalń.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 

DYREKTORA 
PRZEDSIĘBIORSTWA

Do kręgu afer mięsnych za­
liczyć można zakończony niedawno 
proces karny» którym objętych zo­
stało szerćg osób spośród kierow­
nictwa i personelu Zakładów Mięs­
nych w X.

Na ławie oskarżonych pod zarzu­
tem działania w zorganizowanej 
grupie przestępczej, zasiedli min.: 
K.Z. — dyrektor tych' Zakładów, 
M. B. — jego zastępca i kierownik 
działu produkcji, & D< I M, G. — 
majstrowie produkcji, T. Ł — cze­
ladnik masarni i Ł M. — majster 
peklowni, Wszyscy oskarżeni oto,» 
zagarnęli wyroby wędliniarskie o 
wartości nie mniejszej niż 1 ilu 510 
zł w ten sposób, te uzyskane w to­
ku produkcji, nie ewidencjonowanej 
„nadwyżki” wyrobów wędliniar­
skich, pochodzących z-obnłżenią 
jakości tych wyrobów, sprzeda­
wali nk rachunek grupy przestęp­
czej, uczestnicząc w - podziale zysku 
osiągniętego z tego tytułu.

Nadto dyrektor K. Z. I jego za­
stępca (kierownik działu produkcji) 
M. B. zostali pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej za to, te przy­
jęli od prywatnych wytwórców 
wędlin w związku ze sprzedażą im 
odpadów mięsnych — korzyści ma­
jątkowe w łącznej wysokości nie 
mniejszej niż 82 700 zł.

Wspomniany dyrektor K. Z. zo­
stał wreszcie oskarżony o to, że: 
uzależnił przydzielenie do szkolenia 
uczniów, przebywających na prakty­
ce, majstrom od dzielenia się a 
nim wynagrodzeniem za szkolenie 
tvch uczniów 4 przyjął od nich ■ 
tego tytułu 10000 zl. te zażądał, a 
następnie przyjął ed pracownik* 
działu produkcji A. R. kwotę 5700 
zł. które A. R. otrzymał jako na­
grodę za produkcję rolady, 1 te jako 
dyrektor Zakładów Mięsnych, uza­
leżnił pozostawienie T. L. w pracy, 
mimo wymówienia, od wręczania 
mu przez niego korzyści majątko­
wej w wysokości ok. 1 000 zł, która 
przyjął za pośrednictwem E. M.

.Powyższe wyliczenie nie wyczer­
puje listy wszystkich czynów prze­
stępczych, popełnionych przez pra­
cowników wjnmienionych Zakładów.

Za czvny wyżej opisane Sąd Wo­
jewódzki skażał m.in.: dyrektor* 
K. Z. na karę łączną 10 lat więzie­
nia, 100 000 zł grzywny i przepadek 
majątku w całości oraz utratę praw, 
jego zastępcę M. B. oraz majstrów 
S. D., M. G., T. L., i E. M. na karę 
po 8 lat więzienia, wysoką grzyw­
nę. przepadek wymienionego, w wy­
roku majątku I utrat; prąw.

Ponadto, Sąd Wojewódzki za­
sądził od oskarżonych ha rzecz Za­
kładów Mięsnych odszkodowa­
nie pieniężne.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
oskarżeni wnieśli r e w i ż j e.

W szczególności, dyrektor K. Z. 
wskazywał w ńfej, źe otrzymywać 
ojl, wspóloskarżonych, przez nich 
ustaloną diablego, „należność pie­
niężną”, a sam nigdy nie uczestni­
czył w ustalaniu „klucza podziału”, 
w fizycznym dzieleniu bądź wyro­
bów, bądź też sumy uzyskanych pie­
niędzy. W tej sytuacji czyn jego na­
leżało — jegó zdaniem —- zakwali­
fikować jako paserstwo, a nie jako 
zabór mienia.

Sąd NaJwyższy. rozpoznawszy spra­
wę, wyrokiem z dnia 14 czerwca 
19% r. nr 1 KR 134/67 nie 
uwzględnił rewizji, wniesionych 
przez wspomnianych wyżej oskar­
żonych, i utrzymał w mocy zaskar­
żony wyrok Sądu Wojewódzkiego, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

1. Dyrektor pnedstębiorośwai 
który, sdająe sobie sprawę z kra­
dzieży popełnianych praes podwład­
nych pracowników, toleruje ten etan 
mesy, a nadto ptsyjmgjąo od Błeh 
pieniądze, umożliwi* lid kontynuo­
wanie przestępczej dźalalnośei — 
włącza tlę da grapy pr«e- 
stępeuej, Jaka Jeden z jej człon­
ków. Kala Jego nie może być trak­
towana jako mniej Istotna od dzia­
łalności Innych członków grapy, 
którzy dokonywali bezpośrednio za­
boru mienia, lecz wręcz przeciwnie 
— rolę tę należy ocenić jako 
pi er wszoptana wą w działal­
ności całej grupy.

& Ustalenie przynależności do 
grupy przestępczej poszczególnych 
Jej członków nie jest uwarunko­
wane przystąpieniem do działal­
ności przestępczej w grupie od po- 
ezątka jej trwania.

3. W razie zrządzeni* szkody w 
mieniu społecznym w wyniku wspól­
nego działania kilku sprawców, ich 
odpowiedzialność materialna za 
wyrównanie tej szkody Jest zoil- 
dtrsL

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m.in.:

(...) Ustalenia wyroku (...) nie mo­
gą nasuwać żadnych zastrzeżeń. 
Osiągane przez * oskarżonych nie 
ewidencjonowane efekty produkcyj­
ne uwarunkowane były ścisłym 
współdziałaniem poszczególnych os­
karżonych. zatrudnionych w kolej­
nych technicznych etapach produk­
cji Współdziałanie osk. K. Z. 1 M. 
B. było również warunkiem nie­
zbędnym dla działalności całej gru­
py. gdyż z racji swych funkcji 
kierowniczych w Zakładach mie­
li możność kontroli nad całośo-‘ą 
procesów produkcyjnych oraz wglą­
du we wszystkie poczynania oskar­
żonych w zakresie produkcji, toteż 
dłuższa działalność przestępcza po­
zostałych oskarżonych nie uszłaby
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Ich uwsdże, a fćhUdział w grupie 
W dużym stopniu mógł zapewąić 
pozostałym oskarżonym ‘ poczucie 
bezpięczeństńtat < względnie mógł w 
nich wzbudzić .przekonanie Utrud­
nienia ujawnienia ich wspólnej 
działalności przestępczej. Oskar­
żeni, według trafnych ustaleń wy­
roku, : znajdujących pełne oparcie 
w obszernych relacjach oskar­
żonych (...) ze . śledztwa, dokład­
nie omówili plan wspólnego działa­
nia i systematycznie go realizowali, 
toteż wszyscy byli dokładnie zorien­
towani w całości dokonywanych 
nadużyć. (...)

Nie ma żadnych podstaw do 
uwzględnienia' żądania K. Z. zmia­
ny ' kwalifikacji prawnej przypisane­
go mu czynu nk art; 4 ustawy z 
dn. 13.VI.1959 r. Pomijając już na­
wet fę Okoliczność, że wedle wyjaś­
nień osk. M. B., działalność prze­
stępcza całej grupy rozpoczęła się z 
inicjatywy i na skutek .nalegań osk. 
K. Z., co w wyroku przyjęto za 
zgodne z rzeczywistym przebiegiem 
zdarzeń, należy stwierdzić, iż z 
własnych*wyjaśnień osk. K. Z. skła­
danych «przezeń w toku śledztwa, 
■wynika niezbicie, że zdawał on sobie 
w 'pełni sprawę z dokonywania w 
Zakładach systematycznych kradzie­
ży -wędlin, i że pieniądze, wręczane 
mu systematycznie przez pracowni­
ków Zakładów, podległych mu służ­
bowo, pochodzą z tych kradzieży. 
Skoro zatem tolerował ten stah rze­
czy, jako dyrektor Zakładów, to 
umożliwiał tym s samym kontynuo­
wanie swym podwładnym działal­
ności przestępczej na szkodę Za­
kładów i przez to włączył się do 
grupy przestępczej, jako jeden z jej 
członków, przy czym jego rola nie 
może być traktowana jako mniej 
istotna dla działalności całej grupy, 
która dokonywała bezpośrednio za­
boru wędlin, względnie sprzedaży 
kradzionych wędlin, lecz wręcz 
przeciwnie — rolę tę należy ocenić 
jako rolę pierwszoplanową w dzia­
łalności całej grupy, ćo omówiono 
wyżej. Z tego też względu nie moż­
na pozytywnie ustosunkować się do 
wniosków rewizji osk. K. Z. ó zła­
godzenie wymierzonych mu kar. "

(...) Wysunięty w rewizji (osk. M. 
B.) dodatkowy argument, zmierza­
jący do podważenia ustalenia dzia- 
łanią oskarżonego w grupie prze­
stępczej, że dokonywano zaboru 
wędlin przez współoskarżonych jesz­
cze przed przystąpieniem, oskarżo­
nego do pracy w Zakładach, jest 
nieistotny, gdyż po' pierwsze: usta­
lenie przynależności .do grupy prze­
stępczej poszczególnych jej członków 
nie jest uwarunkowane przystąpie­
niem do działalności przestępczej w 
grupie od początku jej trwania; a 
po drugie, z materiałów dowodo­
wych i prawidłowych ustaleń wy­
roku wynika, że przed' zorganizo­
waniem grupy przestępczej przy 
czynnym udziale ósk. M. B., doko­
nywanie zaboru wędlin następowało 
tylko, ze strony dwóch oskarżonych, 
działających w zmowie.; („.)’'.

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
DOSTAWY, ROBOTY I USŁUGI 

NA RZECZ '
JEDNOSTEK PAŃSTWOWYCH

Z dniem 1 czerwca 1969 r. wej­
dzie w życie nowe rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 20 marca 
1969 r. w sprawie dóstaw, robót i 
usług -na rzecz jednostek państwo­
wych (P.zJJ, nr 9, ppą. 65), które 
zastąpi dotychczasowe rozporządzę-! 
nie ż dnia' 13 stycznia 1958 r., wie­
lokrotnie zmieniane.

Przed udzieleniem zamówienia, 
zamawiający powinien ustalić naj­
korzystniejszy sposób jego wykona­
nia; w szczególności w odniesieniu 
do robót i usług zamawiający po­
winien rozważyć, czy nie mogą być 
one wykonane yye własnym zakresie 
w sposób równie korzystny lub ko­
rzystniejszy. ’ . ,

Nie wolno też udzielać zamówień 
osobom, co do których istnieje uza­
sadnione przypuszczenie,; że nie wy­
konają należycie' 'przyjętego 'zimó- 
wienia, lub nie mają niezbędnego 
uprawnienia zawodowego. ‘

Treść rpzr|prządzepia ujęta została 
w 6 rozdziałach: i.' Postanowienia 
ogólne, 2. Zasady udzielania zamó­
wień, 3. Postępowanie przetargowe, 
4, Zawarcie umowy, 5. Wykonanie 
urnowy, .6. Przepisy końcowe. .'

Pozostaną w mocy przepisy w 
sprawie umów o roboty budowlańo- 
-montażowe, wykonywane na rzejcz 
jednostek państwowych przez jed­
nostki ’ gospodarki nieuspołecznionej. 
Do umów tych będą, jednak częścio­
wo stosowane przepisy omawianego 
rozporządzenia.

JEDNOLITY TEKST PRZEPISÓW 
O USPRAWNIENIU KOOPERACJI 

PRZEMYSŁOWEJ

Przewodniczący Komisji Plano­
wania przy Radzie ■ Ministrów ob­
wieszczeniem z dnia 10 marca 1969 
r. ogłosił jednolity,' aktualnie 
obowiązujący tekst uchwały nr 314 
Rady Ministrów z dnia 8 sierpnia 
1961 r.' w sprawie usprawnienia ko­
operacji przemysłowej' (Monitor Pol­
ski nr 13,. poz. 1Ó6).

Opracował: JOZEF ZIELIŃSKI

lffl[K¥(D]IJĘ| 
IU||C,OSPOnARC»EŃr 16 <918) — 26.IV.196» r.

K |A OBECNYM; etapie mz- 
^^■wpju sil wytwórczych 

5 ud.ział nauki w usprawnia^
I ^Bniu procesów pródukcyj- 
" - 5 nych. jak i organizacji i 

/ zarządzania we wszystkich 
gałęziach gospodarki narodowej jest 
bezsporny. Zalicza się ją obecnie 
do produkcji materialnej. Opraco­
wania naukowe mają .bowiem ńa 
celu bezpośredni' lub pośredni efekt 
ekonomiczny. Dlatego, też. dla za­
pewnienia, szybkiego rozwoju gospo­
darki narodowej. —' .co znalazło 
swój wyraz w uchwałach. V Zjazdu 
PZPR — występuje konieczność 
podnoszenia ekonomicznej racjonal­
ności działania w dziedzinie prac 
naukowo-badawczych, tealiżówa- 
nych m. iń. w instytutach nauko­
wo-badawczych.

Mam tu na myśli dwa problemy. 
Pierwszy to sprawa kosztów, czaso­
kresu wykonywania tych prac oraz 
ich poziomu naukowego. Problem 
drugi, to zagadnienie samego wdra­
żania nowych, bardziej efektywnych 
rozwiązań, będących wynikiem tych 
prac.

•Charakterystyczną cechą prac 
naukowo-badawczych jest ich indy­
widualny charakter. Nie dotyczy to 
prac usługowych, o typowej powta­
rzalnej problematyce, dla których 
wykonania można określić kryteria, 
będące podstawą dla ustalenia eko­
nomicznie uzasadnionej ceny. Dla 
prac naukowo-badawczych o cha­
rakterze poszukiwawczym i nowa- 
torskim ustalanie kosztu opracowa­
nia jest zagadnieniem bardzo skom- 
plikowanym, trudnym i opiera się 
w praktyce wobec braku wspólnych 
kryteriów, na indywidualnej ocenie. 
samego wykonawcy, czy . też zespołu 
wykonawców.

W * ten sposób koszt pracy zależy 
od posiadanego zasobu wiedzy posz­
czególnego wykonawcy, stopnia zna­
jomości problemu, który jest przed­
miotem opracowania, posiadanych 
uzdolnień, jak również innych in­
dywidualnych cech danęt jednostki. 
W znacznej mierze zależy on; rów­
nież od wysokości przewidzianych 
lub spodziewanych nagród, a więc 
od bodźców materialnego zaintere­
sowania.

Obecnie stosowany system ustala­
nia wysokości kosztów prac nauko­
wo-badawczych przedstawia się na­
stępująco:

Obowiązujące przepisy — zarzą­
dzenie Przewodniczącego KŃiT z 
dnia 12.12.64 r. w sprawie powiąza­
nia trybu planowania rozwoju nau­
ki 1 techniki z trybem zawierania 
umów oraz ustalenia wzorów: umo­
wy. planu kosztów- i protokołu 
zdawczo-odbiorczego (Monitor Pol­
ski z 31,12.64).— określają zasady 
finansowania Instytutów żś realiza­
cję prac naukowo-badawczych' po­
przez umowy zawierane w oparciu 
o zlecenia odbiorców tych prac.

Powaga 
aktu 
wyborczego
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forum obywatelskim za wykonanie 
programu .przeobrażeń. I by obywa­
tele nie wypuszczali z ręki spławy 
przemian gospodarczych, byli jej pa­
triotami I jako producenci 1 jako 
uczestnicy : społecznych ' organów 
wspólwladzy 1 jako dysponenci 
mandatami do Sejmu i, rad naro­
dowych. .

Zadaniem najwyższego organu 
władzy państwowej i głównej w 
państwie reprezentacji społecznej — 
czyli Sejmu, który wybiefzemy/ jest 
baczenie, żeiyy plan nie .rozmazy-, 
wał wytyczonego przez partię, pro­
gramu, ale go, konkretyzował ade­
kwatnie i. realnie. Roją Sejmu, a 
także rad narodowych musi, być sta­
nie na straży przyjętego przez spo­
łeczeństwo programu.. ,W kampanii 
Wyborczej postulować, więc musimy, 
by zakres ingerencji/władz wybie­
ralnych,owocnie się zwiększył, bo 
taka potrzeba wynika i z doświad­
czeń przeszłości, 1 ze zrozunuenia 
znamion chwili. Kampania . wybor­
cza. ów czas ogólnospołecznej akty-, 
wizacji politycznej / i szczególnego 
zapasjonpwania ludzi zwyklyęh 
sprawami publicznymi — jest oka­
zją do* stworzenia klimatu społecz­
nej obligacji' wobec mąndatariuszy, 
by stali na straży myśli programo­
wej V Zjazdu. Klimat ten prze­
trwać . musi sam okres, wyborczy i 
ustabilizować się w życiu ‘narodu 
na stałe. Ambitność aktualnych za-, 
dań gospodarczych wymaga bowiem 
nie tyIko pręsji odgórnej, na organa 
wykonawcze . państwa, ale « też od­
dolnego zobowiązywania kandyda­
tów ,na członków Sejmy 1- rąd na- 
rpdowych .do, pamiętania .o merytOT 
rycznych nadziejach związanych z 
udzielaniem Im mahdąty,. A: sft to 
nadzieje na dokonanie, radykalnej 
odmiany w' gospodarowaniu i idą­
cej za tyni przemiany na lepsze w 
poziomie, życia.

*

Potócźhę; nazywanie , U Pośledźę^ 
nia Plenarnego KC ć- Plenum5 po­
święconym; systemowi planowania.

W obowiązującym-systemie finan­
sowania. — aby uzyskać koszt po­
szczególnego tematu, przyjętego do 
realizacji,, należy (wykonać ' uprzed­
nio szereg czynności. Pierwszą 
czynnością jest wstępne opracowa­
nie programu badań przez głównego 
wykonawcę lub zespół wykonaw­
ców,'Program ten stanowi podsta­
wę dla określenia wysokości nie­
zbędnego nakładu pracy —.praco­
chłonności — wszystkich współdzia­
łających wykonawców również-z in- 

. nych zakładów naukowych danego 
instytutu, a nawet, jeżeli istnieje 
taka potrzeba, jednostek spoza In­
stytutu. .

Ostatnio w coraz szerszym zakre­
sie stosuje się rozwiązywanie posz­
czególnych zagadnień naukowych 
przez powołane w tym celu grupy 

Jak płacić 
w instytutach

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

JAN NOWAK

problemowe międzyzakładowe, w 
ramach organizacyjnych instytutów 
lub zespołów międzyinstytucjonal- 
nych. Forma ta, zapewniająca kom­
pleksowe ' rozwiązywanie tematów, 
stwarza z drugiej strony poważne 
trudności przy określaniu nakładów 
pracy w podziale na poszczególne 
jednostki współpracujące. Dopiero 
w oparciu o określoną przez wyko­
nawcę pracochłonność rozwiązania 
konkretnego tematu następuje wyli­
czanie planowanego kosztu — opra­
cowania kalkulacji wstępnej — 
obejmującego tzw. koszty bezpośred­
nie i koszty ogólne danego insty­
tutu. '

Obowiązujący obecnie tryb, zleca­
nia prac, opracowywania kalkulacji 
wstępnej, jak również krótki termin 
przeznaczony na przyjęcie lub od­
rzucenie zlecenia oraz system finan­
sowania instytutów, przy, zindywi­
dualizowanej wycenie, nie sprzyja, 
a nawet uniemożliwia dokonywanie 
wstępnej wyceny w sposób bardziej 
realny. Ostatnio Zleceniodawcy co­
raz częściej kwestionują wycenę 
kosztu opracowań, co zaostrza pro­
blem ich wysokości. Stwarza to sy­

zarządzania i Inwestowania, albo 
nawet tylko „plenum inwestycyj­
nym* ma charakter umniejszający 
wobec jego rzeczywistej zawartości. 
Tradycyjna rzeczowość w sposób 
zgodny z tytułem referatu wprowa­
dzającego. ograniczyła tematykę o- 
brad, ale konsekwencje postano­
wień,-które, zapadły, są wszechogar­
niające wobec wszystkich dziedzin 
życia gospodarczego i społecznego. 
W miarę jak konsekwencje tę będą 
się objawiały i W miarę, jak. ludzie 
będą je sobie uświadamiać — nara­
stać musi zainteresowanie publicz­
ne uchwałami» II Plenum. Czyli 
stanie się inaczej niż zwykle, kiedy 
to odległość w czasie od zdarzenia 
politycznego raczej zmniejsza, niż 
zwiększa jego ciążenie. Plenum owó 
nie tylko bowiem wprowadziło ko- 
rektury do bieżącej taktyki gospo­
darowania, ale ciągnąc V-zjazdowy 
wątek sprecyzowało zmianę celów 
działalności gospodarczej, strategii 
rozwojowej.
' Istota przemiany polegającej na 
przejściu od 'gospodarowania eks­
tensywnego do intensywnego i od 
rozwoju ekstrapolacyjnego do selek­
tywnego ma na' tych lamach' tak ob­
szerną literaturę przedmiotu, że w 
tym miejscu objaśnień nie wymaga.

Dla treści k&mpanil wyborczej is­
totne są jednakże społeczne implika­
cje zamierzonej przemiany. Trudno 
je sobie ■ wyobrazić, tym trudniej 
wymienić, więc wypowiem się uło­
mnie. Koncentracja nakładów Inwe­
stycyjnych oznaczać musi mniejszą 
liczbę -placów budowy w danym mo­
mencie istniejących w Polsce. A 
przecie deklaracje o inwestycjach, 
któi:? będą podjęte na danym tere­
nie, stanowiły nierzadko gwóźdź lo­
kalnych-programów wyborczych.'

Koncentracja wszelkiego rodzaju 
środków na wybranych gałęziach 
przemysłu, w wyselekcjonowanych 
dziedzinach wytwórczych i zakła- 
dach -oznacza zahamowanie przyro­
stu hakładów ńa rozwój innych 
dziedzin i zakładów, których załogi 
muszą dobrze zrozumieć nadrzędne 
wobec ich fabrycznego patriotyzmu 
racje, stojące za tymi decyzjami. 

tuacje konfliktowe bardzo trudne 
do rozwiązknią z uwagi na indywi­
dualną wycenę pracochłonności. .

Dlatego też, wyda je się jak naj­
bardziej wskazane dokonanie zmia­
ny obecnych przepisów w kierunku 
wprowadzenia postanowień, umożli­
wiających dokonywanie rewizji kal­
kulacji wstępnej po opracowaniu 
szczegółowej karty programowej 
pracy, zawierającej już dokładne 
rozeznanie tematu, metodę jego roz­
wiązania i przewidywane efekty, ja­
kie może, przynieść opracowanie zle­
conego tematu. Przy tematach trud­
nych, nowatorskich, o dużym znacze­
niu dla gospodarki należałoby 
wprowadzić zasadę zawierania 
umów na prace rozpoznawcze wraz 
z opracowaniem karty programowej. 
Dopiero po zapoznaniu się z wyni­

kano prac rozpoznawczych byłaby 
zawierana umowa na samo opraco­
wanie tematu.

Obecnie obowiązujący system 
bodźców' materialnego zainteresowa­
nia nie stwarza odpowiednio silnej 
zachęty- w kierunku zapewnienia 
opracowaniom wysokiego poziomu 
naukowego, jeżeli chodzi o wnioski 
odnośnie nowych rozwiązań tech­
nicznych, czy organizacyjno-ekono­
micznych. skracania terminów ich 
wykonania, nie mówiąc już o sa­
mym procesie wdrażania ich do 
praktyki.

Należy w tym miejscu podkreślić, 
że o realizacji przytoczonych wyżej 
wymogów z uwagi na indywidualny 
charakter określania pracochłon­
ności — terminów i kosztów, decy­
duje właściwie ukierunkowany sy­
stem bodźców materialnego zainte­
resowania. System • wspomnianych 
wyżej bodźców w instytutach nau- 
kowo-badawązych przewiduje dla 
pracowników naukowo-badawczych 
fuhdusz nagród, tworzony w formie 
narzutu procentowego od funduszu 
płac tych pracowników, wyodręb-; 
nióny jako oddzielna pozycja bud­

Easada przewidując^ ekonomiczny,, «jonowanych prżedśięwzięelich I #
przetarg na nowe inwestycje i wy­
grywanie w tym przetargu przedsię­
wzięć optymalnie opłacalnych ozna­
czać może w rezultacie nierówno­
mierne rozmieszczenie na mapie 
kraju nowych inwestycji i uzależ­
nić ich. osiąganie od ekonomicznych, 
a nie dyplomatycznych talentów 
władz terenowych.

Z drugiej strony prawa intensyw­
nego gospodarowania wzmóc mu­
szą ruchliwość społeczną, której, w 
tym co dziś stopniu, nie może ha­
mować bariera mieszkaniowa.'

Selekcja i koncentracja niczego 
terenom mniej rozwiniętym nie od­
biera, a zmnięjsza zamrozem e środ­
ków! Selekcja przyspiesza rotację 
środków na każdym .terenie więc 
może i powinna prowadzić do zró­
wnywania poziomów. Koncentracja 
oznacza zerwanie z autarkią regio­
nów, w tym sensie, że w każdym 
odbędzie się rozwój czegoś i zanie­
chanie czegoś.

Oczywiście dokonają się dyktowa­
ne racją ekonomiczną przemieszcze­
nia środków materialnych, co wy­
maga oczywiście odpowiedniej kom­
pensacji dla ośrodków 1 środowisk, 
które logika selektywnego rozwoju 
zdeprecjonuje. Znaczną część zys­
ków, jakie przyniesie Intensywne 
gospodarowanie, trzeba będzie -prze­
znaczyć • na te kompensacyjne cele.

Program Wyborczy FJN akcentu­
je też zadanie silniejszego zdyskon­
towania istniejących w Polsce, tak 
radykalnie rozwiniętych w 25-leciu 
mocy wytwórczych, szczególnie 
przemysłowych dla podniesienia po­
ziomu życia ludzi. Wyzyskanie, to 
może być' doskonalsze i obfitsze, niż 
dotąd. Nie tylko zresztą może, ale 
i musi.

Przyjęcie Programu FJN zawiera­
jącego zasady strategii rozwojowej 
opracowane na V Zjeździe PZPR 
i optowanie za nim wymaga ogar­
nięcia przez społeczną wyobraźnię 
choćby w najogólniejszym zarysie 
konsekwencji , przystania na ambo­
ny i -IntehsyWny rozwój gospodarki. 
Bez zrozumienia istoty ! wyobraże­
nia"'Sobie choćby ńiektórvćh. bez­
pośrednich skutków społecznych 
przemian, które zajdą, nie można 
pojąć co się dziś W Polsce dz eje i 
z pełną świadomością rzeczy dopeł­
nić aktu Wyborczego.

*
W trakcie kampanii wyborczej 

■ ludzie, spotykając się ze swoimi 
kandydatami ńa posłów i radnych, 
dyskutują nie tylko o ogólnych spra­
wach kraju-i jego rózwóju, ale pod­
noszą lokalne 'potrzeby 1 bolączki, 
zgładzają postulaty, ą w regionalnych 
programach wyborczych szukają 
tych konkretów. które świadczą o 
zadośćuczynieniu miejscowym po­
trzebom. Bolączek, potrzeb i wyra­
stających } nich postulatów zawsze 
jest- dużo. Obrana strategia rozwo­
jowa, przewidująca koncentrację 
środkówmaterialnych , na wyselek- 

żetu, czy kosztów. Pracownicy In­
żynieryjno-techniczni otrzymują 
premie. Fundusz premiowy stanowi 
obecnie integralną część funduszu 
płac całego instytutu, obejmującego 
wynagrodzenia, wszystkich priicpw- 
ników. _ '%

Układ ten/powodują,/te wysMpąść 
premii jest przypadkowa.' zaztoyCzaj 
poniżej maksymalnie dopuszczalne­
go pułapu/ Jest to naturalnym wy­
nikiem. zmian w wysokości nodsta-, 
wmi^rfi plajL|achogg^chig^ 
rok$ .^spoTą^jwanych aw^mami(|| 
wymiatią prŚcbwnikÓTy itp.. które to* 
zmiany z uwagi na ich charakter 
jest bardzo trudnn przewidzieć przy 
planowaniu! funduszu płac., ‘

Wydaje iię, żfe Istniejącą f<n|h^ 
tworzenia ‘Hindu^^ premidwegn^ig§ 
odniesieniu do grupy pracowników 

inżynieryjno-technicznych. którzy 
biorą udział w opracowywaniu po­
szczególnych tematów', a często są 
również głównymi wykonawcami, 
wymaga zasadniczej zmiany. Zmia­
na ta powinna polegać na • wyłą­
czeniu z funduszu plac instytutów 
funduszu premiowego dla pracow­
ników inżynieryjno-technicznych, a 
jego wysokość powinno się określać 
w sposób, jaki stosuje się przy two­
rzeniu funduszu nagród dla pracow­
ników naukowo-badawczych.

Poza tym powinien być stworzony 
specjalny fundusz przeznaczony na 
dodatkowe nagrody za wysoką ja­
kość wykonanych opracowań, tema­
tycznych. wcześniejsze ich wykona­
nie oraz za poniesienie przez, insty­
tut mniejszych kosztów w stosunku 
do podanych w kalkulacji, wstępnej, 
będącej integralną częścią umowy 
zawartej'ze zleceniodawcą.

Realizacja wyżej przedstawionych 
postulatów pozwoli na. lepsze ukie­
runkowanie i zwiększenie oddziały­
wania bodźców w stosunku do 
obecnie obowiązującego systemu, ćo 
w rezultacie powinno przynieść Od­
powiednie efekty.

ógóle wymogi intensywnego gospo­
darowania mniej ^sprzyjają możli­
wości zadośćuczynienia wszystkim, 
wszędzie występującym wielorakim 
potrzebom inwestycyjnym, które w 
poprzednim okresie choćby słownie 
tylko były respektowane, bo zasady 
rachunku ekonorpicznego nie miu- 
szały do ich odrzucania. NąJWytej 
brak-pieniędzy, lub. częściej rzeczo­
wych możliwości urzeczywistnienia 
odkładał ich realizację ad calendas 
graecas. Ale jest.to. oczywiście, tylko 
chwilowe ograniczenie' możliwości. 
Efekty gospodarowania intensywne­
go tak powinny zwielokrotnić do­
chód narodowy i co za tym idzie 
środki materialne na zaspokajanie 
potrzeb społecznych, że w rezulta- 
ci e, niestety «prolongowanym w 
czasie, umożliwią intensywniejsze 1 
bogatsze sprostanie potrzebom. I ta 
konsekwencja obranej strategii roz­
wojowej nie powinna umykać' uwa­
dze publicznej. Opowiedzenie się za 
generalnymi założeniami gospodarki 
intensywnej oznaczać ipusi skrom­
ność w zgłaszaniu potrzeb inwesty­
cyjnych, i szukanie gospodarskich 
sposobów" doraźnego im sprostania 
oraz metod lepszego wyzyskania 
stworzonych już urządzeń. Człowiek, 
który postanawia, że w jakimś okre­
sie poważną część swoicii zarobków 
przeznaczy na grubszy ćel — np. 
kupienie . telewizora,. nie może się 
jednocześnie irytować tym, • że nie 
starcza mu pieniędzy na potrzebne 
uzupełnienie kompletu koszul. Ana­
logia do budżetu rodzinnego, teie- 
wizdra i koszul ma wszakże sens o- 
graniczony. Nie jest bowiem tak, 
że w dziejach naszego rozwoju go­
spodarczo-społecznego . .- , nastąpiła 
chwila wymagająca jakiegoś szcze­
gólnego uskromnienia potrixo,: za­
ciśnięcia pasa. Rzecz dotyczy bo­
wiem w gruncie iTeczy jednej tylko 
dziedziny ■ •„ potrzeb ,Inwestycyj­
nych mianowicie. A:I tu skromność 
postulatów winna obejmować tę tyl­
ko przedsięwzięcia, które kłócą się 
z zasadami koncentracji, selekcji, e- 
fektywności. , Moim zdaniem, na 
przykład rzecz nie dotyczy budow­
nictwa mieszkaniowego, nakładów 
na oświatę. Infrastrukturę centrów 
predysponowanych 'do szybkiego ro­
zwoju w myśl zasad rządzących ,go- 
spodarowaniem zintensyfikowanym 
itd.

W pierwszym okresie uprzemysło­
wienia powiadaliśmy,- że Znaczna 
część I efektów -tego .trudu- budowy 
podwalin gospodarki, oparte jo. prze­

Uważam, że rosnąca coraz bar­
dziej rola nauki w rozwoju gospo- 
darćżjmi kraju wymaga dalszej re­
wizji całego systemu bodźców eko­
nomicznych, Ukierunkowując je w 
taki sposób, aby odwoływały się do 
pracy?bardziej wydajnej, jednocześ­
nie oszczędnej' i o wysokiej jakości. 
Ostatnio’ coraz watńiejśzym proble­
mem staje się sprawa skracania 
czasu poświęconego dla opracowania 
poszczególnych tematów. Szybki po­
stęp fechnicznypówoduje.że tema­
ty opracowywaneprzez 2—3 lata,- 
lub nawet 'dłużej, nie źostają wpro­
wadzone do praktyki, ponieważ no­
we 'rozwiązania, jakie zostały w 
międzyczasie. opracowane, dezaktua­
lizują! wnioski. lub rozwiązania bę- 
d^e^ wynikiem tych wieloletnich 
prkc? a trud wielu nieraz wysokiej 
klasy fachowców, nie mówiąc o 
kosztach, staje się społeczną stratą.

Dlatego też, obok odpowiedniej 
modyfikacji istniejącego systemu 
bodźców ekonomicznych, za jeden 
z najważniejszych należałoby trak­
tować wprowadzenie zasady udziału 
wykonawców w formie dodatko­
wych nagród za zwiększone efekty 
ekonomiczne, uzyskane przez przed­
siębiorstwo w wyniku wdrożenia 
opracowań instytutowych. Przy 
czym — aby zapewnić jak najszyb­
sze wdrożenie nowych, efektywniej­
szych opracowań naukowych — na­
leżałoby systemem dodatkowych na­
gród obiąć obok bezpośrednich wy­
konawców opracowań również. pra­
cowników przedsiębiorstw, którzy 
skutecznie przyczynialiby się do 
wprowadzania ich do praktyki.

Realizacja takiego postulatu bę­
dzie niewątpliwie natrafiać na trud­
ności — już z uwagi na koniecz­
ność określenia metody ''wyliczania 
zwiększonych ; efektów ekonomicz­
nych. szczególnie przy wprowadza­
niu nowych, lepszych i nowoczes­
nych form organizacyjnych i syste­
mów zarządzania.
■ Stosowanie w coraz szerszym za­
kresie kompleksowych rozwiązań 
poszczególnych problemów nauko­
wych. które zapewniają pełniejszą 
integrację techniki i ekonomiki, 
wiąże się z koniecznością przecho­
dzenia na elastyczną strukturę or­
ganizacyjną instytutów naukowo- 
badawczych. Wvmaga to również 
dostosowania przepisów, regulują­
cych zasady wynagradzania pracow­
ników instytutów do nowoczesnych 
metod prowadzenia badań nauko­
wych.*

Jak z ■ powyższych rozważań wy­
nika zasady finansowania prac nau­
kowo-badawczych oraz przepisy re­
gulujące .sprawy wynagradzania 
pracowników zatrudnionych w in­
stytutach naukowo-badawczych po­
winny stanowić spójny system fi­
nansowania i wynagradzania. Za­
pewni to podniesienie ekonomicznej 
racjonalności działania w dziedzinie 
prac naukowo-badawczych.

myśl. skutków rzutujących na po- 
nzibm życia — ^prolongowana być 

musi w cząsie. Nowa Huta nie mo- 
i,głą"‘ wypłąćać się na' rzecz spożycia 

ludności natychmiast, ponieważ stal 
'musiała-się' Jeszcze'zamienić w pra­

lkę elektryczną, czy .motocvkl, by 
wzrost produkcji stali mógł być 
przez ludność odczuty jako pozyty­
wnie ' ważący na stopie życiowej. 

.Dziś tylko^ćześć nakładów na inwe- 
stycje wynikające z programu roz- 
■woju intensywnego nie może wypła­
cać się na rzecz poziomu życia szyb­
ko i bezpośrednio. Dotyczy to na 
przykład wydatków na rozwój na­
uki i zaplecza badawczego, przyno­
szących namacalne efekty natury 
konsumpcyjnej dopiero po jakimś 
czasie i pośrednio. Intensyfikowanie 
gosoodarowania oznacza w dzisiej­
szej chwili skupienie środków ną 
rozwijaniu nowoczesnych gałęzi 
przemysłów przetwórczych, zdolnych 
do produkowania m. in. towarów 
rynkowych — tańszych, lepszych 1 
w większej obfitości. A także wyro­
bów łatwiej f opłacalniej sprzeda- 
walnych za granica, wiec otwierają­
cych możliwości wzmożenia importu 
dóbr konsumpcyjnych. Efekt inten­
syfikacji gospodarowania dla pozio­
mu naszego życia może i powinien 
być szybki. Jedną z treści kampanii 
wyborczych winno więc brć wyra­
żanie społecznych pragnień tyczą­
cych się kolejności zaspokajania 
narosłych potrzeb, ustalania priory­
tetów. dyskutowania modelu kon­
sumpcji.

Program Wyborczy Frontu Jed­
ności Narodu głosi: „Naczelnym za­
daniem narodu i wszystkich orga­
nów władzy jest i pozostaje zapew­
nienie Polsce szybkiego I pomyślne­
go rozwoju gospodarczego”. Jako 
Środek po temu Program wskazuje 
na konieczność szybkiego, wdrożenia 
w życie zasad intensywnego gos­
podarowania, będącego instrumen­
tem dynamizującym postęp społe­
czny i wszechstronny rozwój kraju. 
Przyjęcie przez społeczeństwo tego 
punktu widzenia na hierarchię na­
szych celów zbiorowych wymaga o- 
kreślonego przez logikę w-ymogćw 
gospodarki intensywnej wyrażania 
postulatów ł pragnień, żądań i na­
dziei. Wymaga zestrojenia naszego 
myślenia o sprawach publicznych i 
naszych wypowiedzi w kampanii 
wyborczej z linią przewodnią przy­
jętego przez społeczeństwo progra­
mu rozwoju, zdolnego dźwignąć 
Polskę do rzędu tych krajów socja­
listycznych. które pierwsze znajdą 
się wśród państw zajmujących 
miejsce w światowej czołówce spo­
łeczeństw, najbardziej pod wzglę­
dem gospodarczym rozwiniętych i 
wysforowanych przed inne w tym 
rozwoju., '

JERZY URBAN



N
A KONIEC pare przy naj­
mniej uwag o koncepcjach 
reformy dotyczących dzia­
łalności inwestycyjnej, bo 
to sprawa o znaczeniu pod­
stawowym dla przyszłości 

gospodarki kraju. M Poprzez dzia­łalność inwestycyjną tworzy się no­
we proporcje ekonomiczne wyzna­
czające na wiele lat naprzód cha- 
rakteu" ekonomiki kraju.

Kierunki, w jakich następuje wy­
korzystanie środków skumulowa­
nych, określają z kolei przesunięcia 
strukturalne wewnątrz gospodarki 
narodowej, a zdolność do selekcji 
celów i koncentracji środków wy­
znaczają głębokość i tempo tych 
przesunięć. Ta kreująca funkcja 
społecznej akumulacji, w jej zaś 
obrębie przede wszystkim działał, 
ności inwestycyjnej, tworzącej ra­
my, w jakich przebiega proces spo­
łecznej reprodukcji nie tylko ,,na 
dziś”, ale „na jutro", powoduje, że 
jes*. to dziedzina działalności gospo­
darczej o fundamentalnym znacze­
niu politycznym, gdzie szcze­
gólnie silnie dochodzi do głosu In­
teres społeczny, - ogólnonaro­
dowy, ogólnopaństwowy.

Węgrzy doskonale zdają sobie 
sprawę ze ziwodności „impulsów 
rynkowych”, gdy chodzi o tę sferę 
działalności gospodarczej, z tego, że 
na tym obszarze życia ekonomicz­
nego wypuszczenie z rąk kontroli 
nad procesami zachodzącymi w go­
spodarce grozi w stopniu silniej­
szym niż w jakiejkolwiek innej 
dziedzinie zderzeniem interesów 
partykularnych z interesem ogólno­
społecznym. Z faktów, które rów­
nież w naszych dyskusjach były wielokrotnie podnoszone — że za­
stane struktury mają skłonność do 
samoutrwalania — stąd poleganie- 
na automatyzmie sterowanym wy­
łącznie ..sygnałami rynkowymi” co 
najmniej odwleka, jeśli nie wręcz 
przekreśla procesy pożądanej ners- 
pektywicznie rekonstrukcji gospo­
darki narodowej. Tu potrzebne jest 
spojrzenie znacznie szersze i w du­
żej mierze wyzwolone od ciążenia 
realiów teraźniejszości — zwłaszcza, 
że jak wiadomo teraźniejszość ta 
podlega deformacyjnemu oddziały­
waniu nieprawidłowych struktur 
cenowych itp.

Węgierska reforma przeprowadza 
więc bardzo staranne rozgraniczę, 
nie między działalnością i-nwesty- 
ryjną służącą reprodukcji prostej, 
której zadaniem jest jedynie odna­
wianie stworzonych wcześniej mocy 
wytwórczych, a działalnością skie­
rowaną na reprodukcję rozszerzoną 
czyli na kreowanie nowych struk­
tur.

W pierwszym wypadku — repro­dukcji prosteji— idzie się na daleko 
posuniętą samodzielność przedsię­
biorstw i rad ludowych, szeroką 
autonomię zdecentralizowanych jed­
nostek gospodarczych, podejmują­cych decyzje w oparciu o własne rozeznanie potrzeb i posiadane środki. „Przed-rębiorstwa mogą sa­modzielnie wydatkować swoje Wła­
sne środki inwestycyjne na 'nwes- tycje, mówiąc ściślej, na zachowanie 
potrzebnego poziomu technicznego 
swoich środków prbduićdji — tnóiirtł 
w wywiadzie dla wydawnictwa- 
„Pannonia” sekretarz .oKC. .WSPR 
Rezsó Nyers („Dwadzieścia pięć py­
tań. dwadzieścia pięć odpowiedzi”, 
Budapeszt 1969, wyd. w ]. rosyj­
skim). — W gruncie rzeczy chodzi tutaj o reprodukcję prostą z tą mo­dyfikacją, że zdajemy sobie sprawę: 
dokonuje się światowy postęp tech­niki i z tego względu przedsiębior­
stwa ze swoimi środkami, swoimi 
maszynami powinny zachować zdol­
ność konkurencyjną. W ślfd ża tym nie chodzi w tym wypadku o fizy­
czną reprodukcję maszyn, a o re­
produkcję ekonomiczną. (Z tego po­
wodu posługujemy się terminem 
..dvnamiczne utrzymanie poziomu”)”.

Do sprawy tej nawiązywał Rezsó 
Nyers również w swym wystąpie­
niu na ubiegłorocznym spotkaniu 
dziennikarzy ekonomicznych krajów 
socjalistycznych w Budapeszcie. 
Stwierdzał wówczas, że odmiennie. 

niż poprzednio, nie należy Ubierać 
przedsiębiorstwom i terenowym ra­
dom ludowym środków Inwestycyj­
nych, ale raczej należy je^im prze­
kazywać, aby nimi samodzielnie go. 
spodarzyli. .^ewną część możliwości 
i środków inwestycyjnych należy 
zatem rozproszyć. Te Jest podsta­
wowy srarnoek, aby ule roaproMył 
się główny wolumen. Wyraża on 
dialektykę pozornie sprzecznych in­
teresów. Po to, by nie. rozproszyć 
całej sumy inwestycyjnej, należy 
rozproszyć pewną jej część. Jeśli 
bowiem tego nie uczynimy, całość 
się rozproszy”. — podkreślił R. 
Nyers.

Ta decentralizacja, opierająca się 
ha prawie przedsiębiorstw do sa­
modzielnego dysponowania środka­
mi, nagromadzonymi na rachunku 
rozwoju, dokąd trafia Ok. 25 proc, 
wypracowanych przez przedsiębior­
stwa zysków — ma oczyścić pole 
manewru dla podstawowej działal­
ności inwestycyjnej, polegającej na 
reprodukcji rozszerzonej czyli 
kształtowaniu nowych struktur go­
spodarczych. Ta, decydująca o pro­
cesach rekonstrukcji gospodarki na­
rodowej działalność inwestycyjna, 
bezpośrednio związana z programa­
mi perspektywicznymi rozwoju eko­
nomicznego, zastrzeżona jest w sa- 
sadzie do wyłącznej dyspozycji pań­
stwa, jego organów planujących i 
zarządzających, a więc ogniw znaj­
dujących się ponad przedsiębior­
stwami i reprezentujących interesy 
ogó^ospoleczne kraju.

W cj’towanym już wywiadzie dla 
wydawnictwa „Pannonia" sekretarz 
KC WSPR Rezsó Nyers stwierdza: 
„Rozwój przemysłu, nowe podsta­
wowe budowy lub największe 
przedsięwzięcia z zakresu rekon­
strukcji finansowane są równiei na­
dal z centralnych zasobów państwo­
wych. A to stanowi jeden z naj­
ważniejszych środków zabezpiecze­
nia zadań, dotyczących modernizacji 
struktury produkcyjnej, przewidzia­
nych w narodowym planie gospo­
darczym”.

*
Takie są generalne założenia re­

formy węgierskiej w zakresie dzia­
łalności inwestycyjnej. W uzupeł­
nieniu tych najogólniejszych zasad, 
jakimi kierują się obecnie Węgrzy 
w swej polityce inwestycyjnej, za­
sad, które stanowią swego rodzaju 
fundament teoretyczny zmian mo­
delowych w tym zakresie, przynaj­
mniej krótko wspomnieć należy o 
paru sprawach szczegółowych.

W sferze inwestycji zdecentrali. 
zowanych, restytucyjnych w takim 
rozumieniu tego słowa, jakie nada­
no mu w węgierskim systemie za­
rządzania, dąży się tu do stworze­
nia warunków dla pośredniego re­
gulowania przez państwo kierunków 
i intensywności działań Inwestycyj­
nych. Wieloletnie doświadczenia 
własne a także pozostałych krajów 
socjalistycznych przekonały Wę­
grów, że — w odróżnieniu od go­
spodarki kapitalistycznej, gdzie 
często dopiero interwencyjna poli­
tyka państwowa „rozkręca” ko­
niunkturę inwestycyjną — w wa­
runkach gospodarki socjalistycznej 
nie mamy na ogół do czynienia z 
niedostateczną ..skłonnością do in­
westowania". Wręcz przeciwnie: z 
powodów^ o których była mowa w 
wielu artykułach, publikowanych 
w naszym piśmie przy okazji dys­
kusji, poprzedzającej niedawne, II 
Plenum KC PZPR i do których nie 
ma chyba potrzeby powracać w tym 
miejscu, najczęściej występującym 
problemem jest nadmierna skłon­
ność do inwestowania, wyrażająca 
się w takiej kumulacji postulatów 
inwestycyjnych, która stwarza za­
grożenie dla ogólnej równowagi 
ekonomicznej.

Dodatkową lekcję poglądową 
skutków tych skłonności dostarczył 
Węgrem rok 1967, bezpośrednio po­
przedzający wprowadzenie w życie 
nowych zasad zarządzania gospo­
darką narodową. Przedsiębiorstwa, 
chcąc zająć jak najdogodniejszą po­
zycję wyjściową w momencie usta­
nowienia z 1 stycznia 1968 r. no-
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wych „reguł gry" ekonomicznej — 
pod czym rozumiały one nagroma­
dzenie „zapasów” wolnych mocy 
produkcyjnych — przypuściły gene­
ralny szturm na państwową kasę 
inwestycyjną. Wydatki na inwesty­
cje netto wzrosły w ciągu roku o 22 
proc. (W roku 1966 nakłady na in­
westycje netto spadły o 9 proc.). 
Udział inwestycji netto w dochodzie 
narodowym wzrósł z 12,9 proc, w 
roku 1966 do blisko 15 proc, w r. 
1967 — z ok. 24.1 mld forintów do 
ok. 29,4 mld. Niemal w całości do­
datkowe środki inwestycyjne wchło. 
nął przemysł, którego udział w glo­
balnych nakładach inwestycyjnych 
sektora socjalistycznego wzrósł do 
44,9 proc, (średnio dla lat 1961— 
1965 wynosił 41 proc., W r. 1965 — 
41,1 proc., w r. 1966 — 43 proc.), w 
jego zaś obrębie przede wszystkim 
przemysł maszynowy. Na Inwesty­
cje w przemyśle maszynowym 
przypadało w r. 1967 ok. 17,3 proc, 
nakładów, zrealizowanych w prze­
myśle, gdy średnio w latach 1961— 
1965 — ok. 14,2 proc., W r. 1965 — 
14,3 proc., w r. 1966 — 15,9 proc.

Częściowo wynikało to z nagroma­
dzenia niezaspokojonych potrzeb in­
westycyjnych w gospodarce narodo­
wej Węgier w przeszłości, czego po­
średnim potwierdzeniem jest ”hoćby 
malejący udział własnej wytwórczo­
ści w wyposażeniu gospodarki na­
rodowej w nowe środki produkcji. 
W coraz większvm stopniu narasta 
uzależnienie od importu w tej dzie­
dzinie. Maszyny, pochodzące z Im­
portu. reprezentują w latach 1958— 
1960 średnio 18 7 proc, wydatków 
inwestycyjnych, w latach 1961— 
1965 — średnio 18,8 proc., w roku 
1966 — 19,9 proc., w r. 1967 — 21,9 
proc. Przy znanych trudnościach 
Węgier ze zbilansowaniem obrotów 
handlu zagranicznego stwarza to 
określone napięcia. Chociaż bowiem 
można przypuszczać, że wyrównanie 
zaległości bvło jednym z obiektyw­
nych motywów nacisku inwestycyj­
nego w roku 1967 — a bliska pers­
pektywa „usamodzielnienia” przed­
siębiorstw stała się jedynie katali­
zatorem wyzwalającym ten nacisk 
— kąt wzrostu aspiracji inwesty­
cyjnych okazał się zbyt ostry.

Po prostu gospodarka nie bvła 
przygotowana do tak szybkiego 
tempa inwestowania. Skutki zbyt 
gwałtownej w porównaniu ze stwo­
rzonymi nrzesłankamil materi sinymi 
„eksplozji inwestycyjnej” w roku 
1967 przerzuciły się także na pierw­
szy rok realizacji reformy gospo­
darczej.

Mówił o tym na posiedzeniu par­
lamentu węgierskiego premier Jen8 
Fock, charakteryzując sytuację go­
spodarczą kraju po trzech kwarta­
łach 1968 r.:

„Zgodnie z naszym sprawozda­
niem z lipca 1967 roku Rząd uregu­
lował sprawy związane z Inwesty­
cjami. Uprościliśmy postępowanie 
związane z akceptacją działalności 
inwestycyjnej oraz wydaliśmy roz- 
porządzenie o umowach służących 
realizacji tej działalności. Stopnio­
wo, powoli mamy do czynienia ze 
zjawiskami pozytywnymi w tej 
dziedzinie, czego jak wiadomo ocze­
kujemy po reformie. Wysoki pro­

cent inwestycji majdających się w 
toku realizacji opóźnia jednak 
kształtowanie się równowagi w tej 
dziedzinie, uniemożliwiając rozpo­
częcie realizacji szeregu nowych 
obiektów Inwestycyjnych koniecz­
nych z punktu widzenia rozwoju 
gospodarki narodowej. Zagadnienie 
to kładzie się ciężarem — większym 
aniżeli planowano — na budżecie 
kraju. Należy oczekiwać wzrostu 
kosztów tak w odniesieniu do in­
westycji państwowych, centralnych, 
jak i realizowanych przez zakłady 
produkcyjne”.

*
Węgrzy, rozszerzając kompetencje 

przedsiębiorstw w wykorzystaniu 
środków nagromadzonych na ra­
chunku funduszu rozwoju, tworzo­
nego z odpisów z zysków, traktując 
tę sprawę jako jeden z zasadniczych 
elementów reformy, starali się jed­
nak jednocześnie wyciągnąć wnio­
ski z zaistniałej sytuacji. Czy do 
końca konsekwentnie i czy w pełni 
skutecznie, to już sprawa odrębna. 
W każdym razie w odniesieniu do 
inwestycji tzw. restytucyjnych (od- 
tworzeniowych), zastrzeżonych do 
decyzji przedsiębiorstw, przyjęto 
dwa następujące założenia:

• Po pierwsze — fundusz rozwo­
ju, gromadzony przez przedsiębior­
stwa, nie może być funduszem 
„przymusu Inwestycyjnego”. Posia­
danie środków na tym funduszu nie 
może być równoznaczne z podjęciem 
decyzji o inwestowaniu. To znaczy 
należy przedsiębiorstwom stworzyć 
warunki wyboru ekonomicznego, 
możliwości alternatywnego wydat­
kowania nagromadzonych środków. 
Wybór obejmuje trzy możliwości: 
przeznaczenie nagromadzonych śród, 
ków na własne Imwestycje, na po­
większenie środków obrotowych 
względnie „wypożyczenie” nagro­
madzonych funduszów — za pośred­
nictwem banku — Innym przedsię­
biorstwom lub państwu. oczyw’ście 
na określony procent. Stosunkowo 
szeroki zakres tzw. „cen wolnych" 
w przypadku maszyn, urządzeń 1 
innych artykułów inwestycyjnych, 
znacznie szerszy niż w przypadku 
artykułów konsumpcyjnych ma po­
średnio regulować „popyt inwesty­
cyjny”. Popyt przekraczający możli. 
wości zaopatrzenia powinien według 
założeń autorów reformy wywoły­
wać wzrost cen artykułów Inwesty­
cyjnych, podaż przewyższająca po­
pyt — spadek cen. Odpowiednio do 
tego ruchu cen zmieniają się czyn­
niki określające opłacalność przed­
sięwzięć Inwestycyjnych przedsię­
biorstw, ezynią alternatywę ‘nwes- 
tycyjną raz mniej, a raz bardziej 
atrakcyjną dla dysponentów „fun­
duszu rozwoju”. Regulują w>ęc na­
cisk inwestycyjny. Banki ze swojej 
strony stosują elastyczną politykę 
onrocentowania wkładów na ra­
chunkach: wyższe oprocentowanie 
wówczas, gdy rośnie popvt na in­
westycje, niższe, gdy spada.

Elastyczne oprocentowanie wkła­
dów ma być Jednym z regulatorów 
„rynku 'nwestycyjnego”, jakim roz­
porządza państwo. Jednym z pod­
stawowych instrumentów oddziały­
wania na zakres i intensywność 
procesów inwestowania restytucyj. 

nego. Tą sama zasada elastycznego : 
oprocentowania odnosi się również 
do kredytów, udzielanych przez 
banki przedsiębiorstwom. Przedsię­
biorstwa — eo -zrozumiale — dys­
ponują bowiem możliwością uzupeł­
niania środków własnych, przezna- 
ezonych na inwestycje,-pożyczkami 
bankowymi, zaciąganymi na poczet 
przyszłych zysków. Kredyt ten dro­
żeje, gdy zwiększa się nacisk In­
westycyjny, tanieje, gdy nacisk ten 
spada. ...

„Polityka kredytową — mówił w 
wywiadzie dla wydawnictwa „Pan- 
npnia" sekretarz KC WSPR Rezsó 
Nyers- („Dwadzieścia pięó pytań, 
dwadzieścia pięć odpowiedzi”) — i 
w "ogóle kredyt, staje się elastycz­
nym regulatorem, którego modyfi­
kację może' uzasadnić nie okres ka­
lendarzowy, a amlaaa warunków 
pospadamy  eh, rozwój gospodarki 
narodowej. A to zależy nie od tego, 
czy rok się zakończył, a od kształ­
towania się procesów gospodar­
czych. Oderwanie polityki kredyto­
wej od-kalendarza daje możliwość 
przedsiębiorstwom wypracowania 
swoich koncepcji gospodarczych nie 
tylko na jeden rok. Jeżeli przedsię­
biorstwa będą prawidłowo oceniać 
„klimat” otaczającej je gospodarki, 
wówczas same będą się orientować, 
czy należy oczekiwać — mówiąc 
ściślej: czy uzasadniona Jest i kiedy 
zmiana polityki kredytowej nieza­
leżna od kalendarza. Głównym ce­
lem nowej polityki kredytowej sta­
je się dalszy rozwój reformy gospo­
darczej, ochrona równowagi gospo­
darki narodowej i wspomaganie 
polityki ekonomicznej. Polityka kre. 
dytowa w dziedzinie inwestycji 
charakteryzuje się przede wszyst­
kim tym, że na kredyt mogą liczyć 
inwestycje szybko wypłacające 
się".

• Po drugie — autonomią przed­
siębiorstw w zakresie decyzji in­
westycyjnych (czy i w eo inwesto­
wać) kończy się z momentem, gdy 
w przedsięwzięcia inwestycyjne za­
angażowane zostają środki banko­
we. Bank, reprezentujący interesy 
państwa, państwowej polityki go­
spodarczej, udziela kredytu tylko 
wtedy, jeśli uzna — że zamierzenia 
inwestycyjne przedsiębiorstwa ma­
ją pełne uzasadnienie ekonomiczne 
i gwarantują przynajmniej mini­
mum opłacalności. Dotyczy to w 
szczególności kredytów długotermi­
nowych (powyżej 36 miesięcy), .Kre­
dyty długoterminowe, — mówi yv 
cytowanym wywiadzie sekretarz 
KC WSPR Rezsó Nyers — banki 
udzielają tylko na najważniejsze — 
preferowane ‘— cele. Niezmienne 
pozóstaije przy krędycie długotermi­
nowym wymaganie — minimum: 7 
forintów zysku od 100 forintów war­
tości zaangażowanych środków".

Wytyczną polityki Inwestycyjnej, 
w tym polityki bankowej są nastę­
pujące zasady, zawarta w exposć 
rządowym z 1068 r.:

„Bardzo ważną sprawą Jest kon­
centryczne skoncentrowanie środ­
ków inwestycyjnych 1 szybkie za­
kończenie realizacji już rozpoczę­
tych inwestycji. Zadaniem naszym 
jest należyty dobór nielicznych, 
lecż wielkich inwestycji państwo- 
wyćh. któryeh realizacją rożpoezpie 
się w 1960 £ 1970 roku, a służyć bę­
dzie'Jako fundament dla czwartego 
planu pięcioletniego. Nie można do­
puścić do tego, aby działalność in­
westycyjna zakładów produkcyj­
nych niezbyt opłacalna z punktu 
widzenia ich-interesów, przesuwa­
ła się do sfery Inwestycji realizo­
wanych z puH państwowej".

I dalej:
„(...) W związśni ą tym, że zakłady 

produkcyjne zufracały clę o kaedy- 
ty, których wysokość przekraczała 
nasze możliwości, przy rozpatrywa­
niu wniosków zwracaliśmy większą 
uwagę na przyszłą efektywność kre­
dytu przeznaczonego na rozwlj 
przedsiębiorstwa-oraz wypłacalność 
danego zakładu produkcyjnego. 
Równie* w latach Ittt—1970 win­
niśmy zwracaj, baczną uwugęna to, 
a tor realizowane były tylko .takie 
inwestycja w zhkładach produkcyj­

nych, które są potrzebne z punłtu. 
widzenia gospodarki narodowej i 
Jako takie są szczególnie opłacalne 
oraz wywierają pozytywny wpływ 
na kształtowanie się bilansu han­
dlu zagranicznego i bilansu płatni­
czego”.

♦
Problemy Inwestycyjne stanowią 

Jeszcze ciągle najtrudniejszy odci­
nek działalności gpspodarczej na 
Węgrzech. Ciągle jeszcze efekty, 
osiągnięte w tej dziedzinie, uzna­
wane są za niezadowalające — stąd 
stałe próby poszukiwania rozwiązań 
lepszych, bardziej dostosowanych 
do konkretnych warunków tęgą 
kraju. Istniejącej sytuacji, ealośd 
koncepcji poliłyH gospodarczej. 
Rok, który upłynął od wprowadze­
nia w tycie nowych zasad polityki 
Inwestycyjnej, jest jeszcze okresem 
zbyt krótkim dla wstępnej nawet 
oceny, Jak ta polityka zdała egza­
min. Tym bardziej, że w dziedzini* 
Inwestycji dopiero pod koniec bieżą­
cego pięciolecia spodziewane Jest 
pełne zrealizowanie Jednego z pod­
stawowych -elementów nowego sy­
stemu. na którym opierać się ma 
nowa organizacja I nowe zasady 
funkcjonowania mechanizmów go­
spodarczych w tym zakresie — po­
stulatu rozgraniczenia działalności 
inwestycyjnej na „odtwórczą”, 
przekazaną' w zasadzie w całości 
kompetencji przedsiębiorstw oraz 
ich zgrupowań I „kreującą”, two­
rzącą nowe proporcje strukturalne 
w gospodarce narodowej, w zasa­
dzie w całości zastrzeżoną dla cen­
tralnych decyzji planistycznych. 
Stosunek tych dwóch dziedzin dzia­
łalności inwestycyjnej o odmien­
nych funkcjach ekonomicznych mą 
się ok. roku 1970 kształtować jak 
1:1. W tej ehwill, póki nie nagro­
madzone zostaną przez przedsię­
biorstwa odpowiednie środki i nie 
rozbudowany zostanie odpowiednio 
system kredytowy, nie wypracowa­
ne zostaną ostatecznie Jego szcze­
góły — bo poprzez zróżnicowaną 
politykę kredytową także w zakre­
sie inwestycji odtwórczych chce s’ą 
pośrednio oddziaływać na układ 
priorytetów, prowadzić politykę se­
lektywną — państwo częściowo Jesz­
cze bezpośrednio fjnansuie równit- 
afere „reorodukcjl prostej".

W każdym razie jest to na pewno 
eksperyment w zamyśle Interesują­
cy, zmierzający do. pobudzenia za­
interesowania przedsiębiorstw efek­
tami ekonomicznymi Inwestycji 1 
rozważnego gospodarowania środka, 
mi skumulowanymi, uwolnienia cen. 

.tralnych ogniw gospodarki bd dro­
biazgowego zajmowania się losem 
każdego inwestowanego forinta, 
przy zapewnieniu bezwzględnej 
kontroli państwa 1 zagwarantowa­
niu uprawnień decyzyjnych central­
nego planisty w przedsięwzięciach 
kluczowych, przesadzających o pod­
stawowych proporcjach rozwoju go­
spodarki narodowej.

*
Tych kilka uwag, zawartych w . 

powyższym Jak i poprzednich arty­
kułach dotyczących reformy węgier­
skiej, nie jest oczywiści* ani próbą 
kompleksowej Oceny pierwszego 
roku działania nowego systemu za­
rządzania gospodarką narodową Wę­
gier, ani też wyczerpującą chart®* ! 
terystyką zainicjowanych reform., 
Nie taki był zamiar autora. Chodzi­
ło raczej o uzupełnienie tego, co do­
tychczas w naszej prasie — równie* 
w naszym piśmie — zostało ha te 
tematy powiedziane, o parę szcze­
gółów mniej znanych, a przącie* 
bardzo istotnych, wyróżniających 
węgierski „eksperyment" od niektó­
rych innych naiwnych prób „popra­
wiania" ekonomiki socjalistycznej 
poprzez rezygnowanie w niej z te­
go, co jest jej siłą podstawową: mo­
żliwości kontrolowania 1 świadome­
go kształtowania rozwoju gospodar­
czego, podporządkowanego zwartej, 
opartej na naukowych przestankach 
koncepcji planistycznej.

n Por.: „Węgierska reforma —• Ceehy 
uniwersalne l apeayflezne”, ZO nr 
u nsaa oras „Gospodarko starowana”! 
2G nr
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Koncerny EWG przeciw 
amerykańskiemu wyzwaniu

W POŁOWIE lat pięćdziesiątych, a nawet Jeszcze przed kilku laty 
strategom amerykańskiego kapitału Wydawało się, że gospodarczy 
podbój zachodniej Europy będzie postępował bez specjalnych> trud­

ności. W możliwość taką uwierzyli nawet niektórzy „Europejczycy .
Wątpię, czy Servan-Schreiber należał do nich, mimo iż niektórzy tak 

odczytali jego książkę „Wyzwanie amerykańskie” — Le dćfi ąmencaine”. 
Sądzę, że raczej chciał on wywołać reakcję obronną, a właściwie ją 
wzmocnić w szerokich kołach kapitalistów zachodnioeuropejskich. Już 
przed czterema laty i w okresie przygotowywania książki przez Servan- 
Schreibera istniały oznaki, że koncerny zachodnioeuropejskie wcale nie 
myślą wywieszać białej flagi przed Amerykanami.

Działania obronne pierwszy podjął rząd de Gaulle’a — nie darmo był 
on generałem i zna się na strategii 1 taktyce. Koncerny francuskie nie 
należą jednak do najsilniejszych w Europie. Dla wzmocnienia ich walki 
obronnej przeciw amerykańskim l zachodnioniemieckim koncernom 
de Gaulle zmobilizował pełną pomoc państwa. Nie w każdym przypadku 
zdaje ona egzamin. Na kontratak w stosunku do Amerykanów grupy ka­
pitału francuskiego są jeszcze za słabe. ■ ■

Poza ob-oną de Gaulle'a działają tez inne czynniki o dużo silniejszej 
skuteczności Podstawowym, w tym względzie jest proces integracji go­
spodarczej. Ci, którzy uwierzyli w bliskie zwycięstwo Amerykanów w pod- 
boiu zachodniej Europy nie • dostrzegli po prostu faktu ze proces inte- 
gracji^achodząccj w ?amach Wspólnego Rynku stał się poważnym Wn- 
ńikiem umożliwiającym zmianę strategii, przegrupowanie sił i przejście 
do ataku w stosunku do kapitału amerykańskiego.
“ pierwszy sygnał do ataku dał Włoch, dyrektor koncernu FIAT Gio- 
vanni Angelli. Jego marzeniem jest nie dopuścić do zwiększenia udziaty 
amerykańskich samochodów na zachodnioeuropejskim
wprawdzie nie został jeszcze w pełni zrealizowany, lecz położono,juz 
Bodwaliny ood unię Fiata, Citroena 1 Berhet, za którą stoją również 
koncerny Pirelii i Michelin. (Firma Berliet. produkuje połowę francuskich 
samSdów ciężarowych; Piretl! i Michelin to dwaj potężni.pro^uwncl 
onon samochodowych). W dziedzinie samochodów osobowych unia ta 
Sil Ze produkcją ok. 2,2 min sztuk rocznie. (Citroen «połknął" 
ostatnio włoską firmę Maserati produkującą samochody wyścigowe).

nv 7 amerykańskimi samochodami Forda 1 Ppl>. należy w. pełni 
do koncernu General Motors) jest Volkswagen. Sekunduje mu „Mercedes- 
Benz” w klasie wozów luksusowych. Volkswagen zablokował Fordowi i 
Xi rynek zachodniej Europy w dziedzinie małych i żreAilch wozów, 
a „Mercedes-Benz” zwycięsko oparł się amerykańskim krążownikom.

Również w dziedzinie chemii zachodnioeuropejskie koncerny nie wpuś­
ciły zbyt głęboko Amerykanów na /rynek EWG ani też innych krajów 
zachodniej Európy. Zarówno walka o rynek samochodów, jak i rynek wy­
robów chemicznych, to tematy pasjonujące, przekraczające jednak ramy 
jćdnego felietonu. Skoncentrowany atak na pozycje amerykańskie nastę­
puje bynajmniej nie w jednej, czy też dwu dziedzinach.

Ostatnio rzuciły wyzwanie Amerykanom, a również 1 Japończykom w 
walce o rynek świata kapitalistycznego najpotężniejsze koncerny zachod­
niej Europy, posiadające najstarsze i najtrwalsze powiązania, wyrosłe na 
więzach łączących przemysł węglowy (koksowniczy) z hutnictwem 1 prze­
mysłem maszynowym. ’

Dotychczas największym producentem stali w zachodnim świecie były 
Stany Zjednoczone, biorąc zarówno globalną produkcję, jak i poszcze­
gólne koncerny wytapiające w swych piecach po kilkadziesiąt milionów 
ton stali rocznie. W latach ostatnich gwałtownego skoku dokonały kon­
cerny japońskie (dostarczając m. in. poważną ilość stall właśnie na rynek 
amerykański). • _

Koncerny zachodnioeuropejskie po szybkim rozwoju produkcji atali 
pod koniec lat pięćdziesiątych i w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych 
w ostatnich latach wykazywały pewnego rodzaju stagnację. W dużym 
stopniu przyczyniło się do tego załamanie koniunktury przed paroma la­
ty we Włoszech, a potem kryzys gospodarczy, jaki się rozwinął w 1966 
i 1967 roku w NRF.

Od początku 1968 r. w krajach EWG rozwijała alę pomyślna koniun­
ktura, w NRF po kryzysie nastąpiła faza ponownego rozwoju, przecho­
dząca w 1969 r. w boom inwestycyjny I ogólny. W tej sytuacji koncerny 
produkujące stal uznały, że kolej przyszła n> nie, że integrujący się 
obszar EWG daje im możliwość now.ych kombinacji 1 powiązań dorównu­
jących Amerykanom co do stopnia koncentracji produkcji i centralizacji 
kapitału.

Pierwsze powiązanie trzech koncernów wewnątrz NRF, mianowicie 
Salzgitter. Klóckner 1 Ilseder HUtte, w jeden superkoncern o nazwie 
„Nordstahl AG” nie wyszło. Okazało się, że koncern Salzgitter, będący 
własnością kapitału państwowego, ma 300 min DM długów, których dwa 
pozostałe koncerny nie zgodziły się przejąć K18ckner po tym „zjednocze­
niowym” niepowodzeniu 25 marca br. podjął decyzję o powiększeniu 
swego udziału w produkcji stall w NRF drogą nowych Inwestycji war­
tości pół miliarda marek, mających na celu rozbudowę huty w Bremen 
(produkuje .ona obecnie ok. 2,2 min ton stali rocznie). Było to wydarzenie 
w NRF, które weszło na pierwsze strony prasy, lecz nie stało się sensacją.

Sensacją na skalę światową stała się inna wiadomość, która prawie w 
tym samym dnju obwieściła światu, że w EWG powstaje „ponadnarodo­
wy” koncern, który za parę lat będzie produkował od 16 do 20 min ton 
stali rocznie, czyli na skalę prawie amerykańską. Doszło mianowicie do 
porozumienia między „Hoesch AG” — drugim co do wielkości koncernem 
hutniczym NRF, produkującym obecnie ok. 6 min ton stali rocznie — a 
największym koncernem hutniczym Holandii „Koninklijke Nederlandsehe 
Hoogovens en Staalfabrieken NV” w sprawie wspólnej budowy nowego 
kombinatu hutniczego w ramach rozwijającego się portu w Rotterdamie 
o docelowej produkcji rocznej od 8 do 10 min ton stali rocznie, którego 
walcownie dostarczą m. in. 5 min ton blachy cienkowalcowanej rocznie 
dla przemysłu samochodowego l innych branir

WartoM nowej Inweetycjl określono na 3 mld marek w pierwszej fazie 
Je| realizacji, z tego „Hoesch AG" pokryje oołoWę.-W ten sposób doszło 
do pierwizej fuzji w przemyśle hutniczym EWG przekraczającej granico 
narodowć. Nie mniej ciekawym, a chyba znamidhnym staje się fakt, że 
koncerny hutnicze NRF zaczynają sl* odrywać od okręgu Ruhry, budując 

. nowe wielkie piece hutnicze bezpośrednio przy portach 'Morza Północne­
go. Oznacza to możliwość oderwani* się od dostaw europejiklej rudy I 
europejskiego koksu.

Projektowana huta pod Rotterdamem będzie bezpośrednio związana a 
portem. Dostawy zamorskie rudy i koksd będą .«lę mogły odbywać przy 
pomoey statków stutyslęcznlków. Najprawdobodobniai dostawca węgla 
koksującego będzie górnictwo amerykańskie. Droga wodną rzeki Ren bę­
dzie ona powiązani z zagłębiem przemysłowym Ruhry, eo umożliwia ko­
rzystanie z najtańszego transportu drogą wodną w obu kierunkach. JegO 
koncentracja — dostawa rudy i węgla statkami śtutyślęcznikaml, a w 
przyszłości ŻSO-tysięcznikami znacznie obniży koszty jednostkowe wsadu

olbrzymia koncentracja produkcji, w pierwszym etapie 
do 1974 r. Ina alg' uruchomić produkcję rzędu 2,4 min top stali rocznie, 
a w drugim do 8 mln tan lub 10 min ton stall rocznie w zależności od 
końiUhkttiry. Oblicza siti że ńowy koncern hutniczy w Ciągu 5 do 7 lat 
podniesie wytop stali w NRF do 7 toin ton, w Holandii w dawnych za­
kładach z 4 do 8 lub 8 rnln tan — tycznie z produkcją nowej huty, która ■ 
w tym Okresie Miągnie Ok. 9 toin toń stali rocznie, bedzle produkował od 
18 do 20 min ton «tali rocznie. Zakłada ale. że »tal i lej wvrobv produ­
kowane przy, tej skali koncentracji będą konkurencyjne zarówno w sto­
sunku do amerykańskich. Jak i japońskich.

Z pewnością tek potężna fuzja wywoła nodobne reakete wśród reszty 
koncernów hutniczych EWG. Nowy gunergisant zagrozi nie tv1ko dotych­
czasowemu liderowi — grupie ThvsSćna, które! hutnictwo w NRF produ­
kuje obeenie 1* min ton steli rocznie, lecz również belgijskim, francuskim 
i włoskim koncernom hutniczym, nie mówiąc o reszcie koncernów1 w 
NRF.

Walka konkurencyjna przynosi czasami niespodziewane wyniki. Pier­
wotnie koncern Ńoeźche projektował fuzje z koncernem Mannesmanna 
(będ»cvm pierwszym potentatem w produkcji rur). Dvrektor naczelny gru­
py Thyssena uczynił wszystko, by projekt ten pokrzyżować, oferując 
Mannesmannowi lepsze warunki, odda ląc ze swego królestwa w zamian 
za współprace rwą produkcję rur. Wtedy to rarzad koncernu Hoescha 
zdecydował się na kontruderzenie i na fuzję z Holendrami.

Wydaj* się, ze dalszy rozwól watki konkurencyjnej miedzy gigantami 
amerykańskimi 1 zachodnloeurooelsklml przyniesie le^zeze nfeindna nie­
spodziankę tak w dziedzinie hutnictwa stali, produkcji samochodów, w 
przemyśle chemicznym, jak 1 w elektronice.

MIROSŁAW DYNER

Z^OElfjj] 

CWBFeBAWCEK}II

Nr 16 (918) - 2O.Iv l969 r.



PBASA o problemach gospodarczych

STEFAN BRATKOWSKI; główny w naszej prasie 
specjalista od martwienia się o przyszłość (dodaj­
my — .martwienia się konstruktywnego); . snuje 
w ostatniej „KULTURZE” futurologicznó-apokalip- 
tyczne wizje komunikacji miejskiej w Polsce. 
Głównym przedmiotem..jego troski jest Warszawa. 
Podstawową zaś, tezą stwierdzenia, że komunikacja 
nie powinna wodzić za nos urbanistyki,. podczas, 
gdy praktycznie ją sobie podporządkowuje. Inny­
mi słowy troska o ulice, arterie, skrzyżowania, o to 
gdzie pomieścić samochody oraz jak przewozić ma-, 
sy ludzkie zaczyna dominować nad wszystkimi in­
nymi problemami, rozwoju wielkich miast. Cóż więc 
robić, żeby było inaczej? .

Autor-uważa, że koło roku dwutysięcznego ko­
munikacja miejska wejdzie pod ziemię i to nie 
tylko trakcja szynowa, ale i normalne szosy czy 
ulice. Natychmiast wyprowadzony jest z tego wnio­
sek praktyczny — trzeba zrezygnować z budowy 
płytkiego metra w Warszawie w najbliższej przy­
szłości. Stanie się ono tylko zawalidrogą dla- przy­
szłych podziemnych szlaków komunikacyjnych. Co 
więcej, ta podziemna wizja — zdaniem autora — 
nie jest zbyt odległa w czasie, a szczególnie bli­
skie perspektywy, przynajmniej potencjalnie, ma 
właśnie w naszym kraju. Te potencjalne możliwo­
ści istnieją dzięki śmiałym rozwiązaniom konstruk­
cyjnym stosowanym — na razie w skali prototy­
powej — w naszym górnictwie. Automatyczna 
ściana wydobywcza, tzw. ASI. pracująca jako pro­
totyp może być punktem wyjścia do opracowania 
automatycznego systemu budowy tuneli.

Najoptymistyózniej jednak patrząc jest to jed­
nak jeszcze sprawa lat co najmniej dziesięciu, po­
trzebnych na wypracowanie metody, przygotowanie 
maszyn itp., nie mówiąc - o samej budowie. Obec­
na komunikacja miejska w Warszawie przez ten 
czas nie wytrzyma, a ściślej mówiąc, nie -wytrzy­
mają jej Warszawiacy.

Cóż wobec tego proponuje Stefan Bratkowski za­
miast płytkiego metra? Otóż proponuje on kolej 
naziemną. Francuzi twierdzą, że taka kolej jest 
czterokrotnie tańsza od budowy metra podziemne­
go. Autor lojalnie podaje. że wśród warszawskich 
specjalistów od komunikacji nie ma ani jednego 
zwolennika kolei naziemnej. Podejrzewa jednak, że 
wynika to z czystej miłości do wagonu tramwajo­
wego, ponieważ jego zdaniem, argumenty ekono­
miczne ■ i techniczne przemawiają za koleją na­
ziemną.

Bratkowski ma rozwiązanie i problemu motory­
zacji indywidualnej w dużych miastach. Ponieważ 
samochód spalinowy nie tylko, że nie chce mie­
ścić się na istniejących ulicach, ale de tego jeszcze

zużywa Jimpo^pwaną ropę naftową.' przerabiając Ją 
skutecafile ną ; smród i szkodliwe ’ spaliny; autor 
proppąUję nie' poszerzać ulic i nie stosować super- 
filtrówjchroniących przed spalinami, .lecz zmniej­
szyć samochód, a zamiast napędu spalinowego 
wstawić! mu elektryczny. Oczywiście taki Chudy 
samochód, o niewielkim przebiegu bez ładowania 
akumulatorów,, miałby charakter jedynie środka do­
jazdowego wewnątrz miasta. Autor obliczył, że przy 
współpracy międzynarodowej pojazd ten nie powi­
nien więcej kosztować niż 16—18 tys. złotych, 
a i w eksploatacji nie powinien być zbyt drogi, 
a w każdym razie dewizochłonny. jako że energię 
elektryczną możemy produkować z tyęgla, którego 
nam nie brakuje.

To nieco żartobliwe zreferowanie tez Stefana 
Bratkowskiego nie znaczy.-że nie ma w nich wielu 
racjonalnych i wartych dyskusji myśli. Zapotrze­
bowanie .ha koncepcje rozwojowe w różnych dzie­
dzinach -jest u nas obecnie ogromne. Stefan Brat­
kowski- próbuje oderwać się od pewnych schema­
tów myślowych i szuka rozwiązania rzeczywistych 
i palących problemów w innym niejako wymiarze. 
To zaś powinno być płodne i przynieść efekty — 
miejmy. nadzieję — nie tylko w postaci rezygnacji 
z budowy płytkiego metra w Warszawie.

O przyszłość martwią się również — t.ym razem 
w „POLITYCE” — Dariusz Fikus i Zygmunt Szeli­
ga. Włączyli się oni do dyskusji na temat polityki 
populacyjnej, próbując zanalizować zjawisko, które 
nazywają, huśtawką demograficzną. Rzeczywiście 
przedstawiona graficznie tzw choinka albo pira­
mida ludności według wieku, ma w naszym kra­
ju kształt, szczególny. Odbija ona w specyficzny 
sposób"' burzliwe dzieje narodu w ostatnim pięć­
dziesięcioleciu, a jej gwałtowne przewężenia to 
przeniesione w czasie demograficzne skutki katak­
lizmów wójennych i klęsk ekonomicznych. .Tak np. 
nikła licżćbność roczników mających obecnie lat 
45—50 to skutki strat' wojennych, najdotkliwszych 
wśród ludzi"wówczas mlodvch i najaktywniejszych. 
Mniejsze .przewężenie dla roczników mających 
obecnie laf 35—40 — to efekt kryzysu z lat 1929— 
1933 itp; itd.

Autorzy, zadają pytanie — czy te wyże i niże 
demograficzne mają przenosić się w przyszłość, 
powodując perturbacje społeczne i ekonomiczne 
w oświacje, polityce inwestycyjnej i innych dzie­
dzinach? -Zapobiec temu może w pewnym stopniu 
świadoma, długofalowa i konsekwentnie prowadzo­
na, polityka populacyjna, która powinna dążyć 
przede wszystkim do zwiększenia przyrostu natu­
ralnego w miastach oraz wśród rodzin lepiei sy­
tuowanych. S.C.

Marcowe wyniki 
produkcji

' Pierwsze dane za manee br. wskazu­
ją, że utrzymuje się doić dobre tempo 
wzrostu produkcji globalnej 'przemy­
słu. Okazuje się,bowiem, te osiągnię­
te, w okresie styczeń-luty br. tempo 
wzrostu produkcji (8,9 proc, w prze­
liczeniu na 1 dzień roboczy) utrzy­
mało się I w marcu br. na tym sa­
mym , poziomie. ’ Jest to tempo nieć»» 
wyższe od .założonego -w planie rocz­
nym (8,2 .proc;). Wskazuje to, że 
plan produkcji globalnej przemysłu 
powinien zostać w br. przekroczony.

Nadal jednak utrzymuje się ten­
dencja. do wysokiego wzrostu za­
trudnienia (wzrost w okresie sty­
czeń — luty o 1,1 proc, i w marcu 
również o 4,1 prac, w porównaniu 
z analogicznym okresem ub.r.). Fakt 
ten sprawia, że wyniki ekonomicz­
ne produkcji są słabsze niż na po­
czątku ub.r., kiedy nieco słabszej 
dynamice wzrostu zatrudnienia to­
warzyszy! wyższy wzrost produkcji. 
Relacje te są jednak lepsze niż w 
latach 1965—1967.

Z nadwyżką zostały w marcu br. 
wykonane plany produkcji zwłasz­
cza energii elektrycznej (3.4 proc.), 
węgla kamiennego (3.2 proc.), gazu 
ziemnego (5.5 proc.), cynku (4 proc.), 
ołowiu (6 proc.), przerób ropy naf­
towej (17 proc.), siarki (3,6 proc.), 
karbidu (9,8 proc.), polichlorku wi­
nylu (14 proc.), cegły (7 proc.), mię­
sa z uboju (8,2 proc.) 1 spirytusu 
(12,6 proc.). (Sb)

Budownictwo w marcu
W marcu br. budownictwo nie 

zdołało nadrobić opóźnień w reali­
zacji tegorocznego planu robót bu­
dowlano - montażowych. Pomimo 
bowiem, że przeciętne zatrudnienie 
w budownictwie było w tym okre­
sie o 1,2 proc, wyższe niż w analo­
gicznym okresie ub.r., to wartość 
produkcji budowlano - montażowej 
była o 3,7 proc, niższa niż przed ro­
kiem.

Oznacza ,to, że łącznie w okresie 
styczeń—marzec br. produkcja bu­
dowlano - montażowa kształtowała 
się na poziomic zbliżonym do pro­
dukcji z analogicznego okresu ub.r., 
podczas gdy plan roczny zakłada jej 
wzrost o ponad 7 proc.

Trudne warunki atmosferyczne w 
marcu br. sprawiły więc, że nad­
rabiani* opóźnień w realizacji pla­
nu budownictwa uległo przesunięciu 
na drugi kwartał br. (Sb)

Trudności przewozowe
Pierwsze dane za marzec br. 

wskazują, że w okresie tym utrzy­
mały sie obserwowane i w poprzed­
nich miesiącach trudności przewozo­

Relacje ekonomiczne 
w przemyśle 
chemicznym

we. Plan przewozu . ładunków" - na 
PKP w marcu zostkl. wykonany tyl­
ko w ok. 96 proc Znacznie poniżej 
założeń planu kształtowały się prze- 
tfbzy rudy żelaza, . nawozów sztucz­
nych, metali i wyrobów metalowych, 
kamienia wapiennego. I cementu. 
Niższe od planowanych byty rów­
nież przewozy węgla, .kamiennego.

Związane to było , w znacznym 
stopniu ze szczególnie., niekorzystny­
mi warunkami atmosferycznymi (za­
miecie śnieżne, goloiedż i mrozy). 
W dużej jednak mierze na spiętrze­
nie trudności przewozowych rzuto­
wała również niezadówalajaca' dys­
cyplina przedsiębiorstw odbierają­
cych dostarczone przez kolej to­
wary. Przetrzymywanie wagonów 
ponad termin wolny od kar umow­
nych było szczególnie wysokie w II 
dekadzie marca. ' Łącznie natomiast 
w okresie marca wyniosło ono ok. 
1,3 min wagono,godzin.

Nadal więc czeka na lepsze ure­
gulowanie problem poprawy dyscy­
pliny przedsiębiorstw korzystają­
cych z ustną kolei. Wazę lego pod­
nosi fakt, że nadrabianie zaległości 
w przewozach w kwietniu br. napo­
tyka znaczne trudności. (Sb)

Wzrasta skup żywca 
rzeźnego /

Okazuje się, że marzec br. przy* 
niósł wyższy wzrost skupu żywca 
rzeźnego, niż to początkowo czaro­
wano. Skup ten w’ przHIczenta na ' 
mięso byl o 4,? proc, wyższy niż w 
marcu ub.r. i o 12v proc, wyższy niż 
planowano. Złożył się na to głównie 
wzrost skupu bydł^ (o 3 proc.), 
cieląt (o ok. 7.8 proc.) i trzody
chlewnej (o 3,8 proc.).

Oznacza to. że nastąpiło wyraźne 
ożywienie skupu; żywca wieprzowe­
go, który w styczniu i lutym br. 
kształtował się nieco poniżej po­
ziomu z , anaio?ićznego okresu ub.r. 
Ożywieniu uległ również skup by­
dła. który w okresie styczeń-luty 
br. był o 2,8 proc. niższy niż w 
analogicznym okresie ub r.

Tendencja wzrostowa skupu żywca 
rzeźnego powinna sió utrzymać i w 
następnych miesiącach. Reprezenta­
cyjny spis marcowy wykazał bo­
wiem. że wzrosło o kilka procent 
pogłowie trzody chlei^ej. szczegól­
nie wydatnie wzrosło jednak po­
głowie prosiąt do 3 miesięcy (o ok. 
in proc.) i warchlaków (o ok. 5 
proc.). Oznacza to. że wydatniejszy 
wzrosj skupu żywca wieprzowego 
nastąpić powinien pod koniec br. (Sb)

W związku ź notatką w nr 9 
ci a”, wskazującą, że dynamika wzro­
stu zatrudnienia w styczniu br. w 
przemyśle chemicznym była wyższa 
niż w założeniach planu rocznego 
Mihisterslwo Przemysłu Chemiczne­
go przystało następujące wyjaśnie­
nie:
• Wyższa dynamika zatrudnienia 

w przedsiębiorstwach przemysłowych 
resortu w m-cu styczniu 1969 r. 
(104.8 proc;) od założonej dynamiki 
średniorocznej (103.3 proc.), wynika 
z założeń planu zatrudnienia na 1969 
r.. który przewiduje znaczny przy­
rost zatrudnienia w II półroczu 
1969 r.. związany z uruchamianiem 
nowych oddziałów produkcyjnych i 
przyjęciem w HI kwartale 1969 r. 
absolwentów szkól średnich i wyż­
szych.

S Założony w planie rocznym 
przemysłu chemicznego wzrost wy­
dajności pracy o 9.7 proc, (w sto­
sunku do roku ubiegłego) został w 
m-cu styczniu br. (w stosunku do 
stycznia roku Ubiegłego) wykonany 
z nadwyżka (13.4 proc.). Dynamika 
wzrostu wydajności pracy w prze­
myślę chemicznym w stosunku do 
założeń planu ogólnokrajowego na 
1969 r. przedstawia się jak następuje:

— założony w planie rocznym 
wzrost wydajności pracy w kraju 
o 4,9 proc.;

— założony w planie rocznym 
wzrost wydajności pracy w przemy­
śle chemicznym o 9,7 proc.;

— osiągnięty’ wzrost wydajności 
pracy w przemyślę chemicznym w 
m-cu styczniu 1969 r. o 13.4 proc.

Jak wynika z przedstawionych da­
nych. resort chemii wykonał z nad­
wyżką plan wydajności pracy za 
m-c styczeń br.. a jednocześnie o- 
siągnąl bardzo wysoki wzrost wy­
dajności pracy w stosunku do stycz­
nia roku ubiegłego.

Tvle Ministerstwo. My ze swej 
strony możemy dodać, że wstępne 
dane za cały I kw. br. również 
wskazują, iż w przemyśle chemicz­
nym utrzymuje się dobre tempo 
wzrostu wydajności pracy. Niezależ­
nie jednak od tego czym i na ile R 
uzasadnione jest wyższe od zalożo- li 
nego w planie rocznym tempo wzro- ■ 
stu zatrudnienia, faktem pozostałe, 
ze w skali całego przemysłu mamy 
do czynienia z szybszym od plano­
wanego wzrostem zatrudnienia, co 
pociąga* za sobą odpowiedni wzrost 
przychodów ludności, za którym nie 
zawsze nadąża wzrost dnstaw na

* potrzeby rynku. Wiadomo bowiem, 
że wzrost produkcji globalnej i wy­
dajności pracy nie zawsze sa rów­
noznaczne zę wzrosłem produkcji 
najbardzieł poszukiwanych na ryn­
ku towarów’. (Sb)

ze świata 
NAUKI IT»I
Nowe aparaty telefoniczne
W Radomskich Zakładach' Teletech­

nicznych opracowano ostatnio- nowe 
typy aparatów telefonicznych.: Apa­
rat „Aster-70” wyposażony Jest np, 
w optyczny sygnał wywoławczy oraz 
w urządzenia, eliminujące ' trzaski 
i zniekształcenia głosu. Mą on nowo­
czesną sylwetkę ! będzlęprodukpwa- a 
ńy w różnych kolorach k’ wysokiej 
jakości tworzywa, . odpornego, na 
uszkodzenia mechaniczne^ Aparat. — 
„CB-664” zamiast .w tarczę numero­
wą . wyposażono w klawiszowy układ 
wybiorczy. Pozwoli to na dwukrot­
ne zwiększenie -szybkości- wybierania 
numerów I praktycznie. wyeliminuje 
pomyłki w połączeniach. W tym ro­
ku Radomskie Zakłady wyprodukują 
620 tys. sztuk telefonów. Polowa pro­
dukcji jest eksportowana do wielu 
krajów. (NT PAP)

Na prąd i benzynę,,.
Konstruktorzy zatrudnieni w prze­

myśle automobilowym USA przepro­
wadzają próby z samochodem, który 
ma mieć zarówno elektryczny, - jak || 
też benzynowy napęd. (Motor)

Tećhnicy ZSRR za granicą...
Liczba radzieckich specjalistów, te­

chników naftowych, zatrudnionych w 
krajach'- Sródkówego Wschodu, zwię­
kszyła się w ciągu ostatniego roku . 
ponad 10-krotnie.. W 1967 r. praco­
wało ich 1 200, obecnie zaś : ponad 
12 000, m. in. w ZRA — 5 400, w Syrii 
— 3 000, kilka tysięcy zatrudnionych 
Jest w Algierii. (PT nr 9/69) ■ **

Rumuński -Renault
Zakłady w Pltestł wypuściły pier­

wsze z tys. samochodów.. osobowych 
marki „Dacca” produkowanych, na li­
cencji Renault. Móc sllńlka tego sa­
mochodu wynosi 46 KM, a /zużycie 
benzyny 6,8 1 na 100 km. (Motor)

Elektronowy defektoskop
W Czelabińsku rozpoczęto produk­

cję elektronowych automatów, - bada­
jących jakość .stalowych kulek dla 
lożyśk. W ciągu , godziny elektronowy 
defektoskop może sprawdzić jakość 
kliku tysięcy" kulek. Detale, mające 
najmniejsze defekty — zewnętrzne 
czy wewnętrzne — są odrzucane. 
Agregat nie przepuszcza również ku­
lek z nieodpowiednio . zahartowanej 
stali, jak też.odchyleń od ustalone­
go składu. chemicznego materiału. 
(N.T-PAP)

. Najgłębszy otwór
W rejonie Pecos (Zachodni Teksas) 

firma Humble Oli Refining Co za­
kończyła wiercenie otworu eksploata­
cyjnego o głębokości 7182 m — co 
jest rekordem światdwyip. Całkowity 

‘ czas " wiercenia wynosił 390 dni — 
okres ten uważa " się za stosunkowo 
krótki, ponieważ ostatnie 67Ó m wy- 
1ronywane.ro otworu ' wymagało ce­
mentowania odwiertu, ponadto przez 
miesiąc wyciągano urwany, kabel son­
dy do pomiarów geofizycznych. Na 
odwiercenie" całego otworu zużyto 
łącznie 198 świdrów gryzowych oraz 
dodatkowo 6 na prace przy wykony­
waniu tzw. dowlercanla. („Eksp.-Inf. 
Nleftie 1 Gazodob. Promyszlenost”, 
nr 15/68)'

Pigułka antyalkoholowa
W NRF opracowano pigułkę prze- 

ćiWąlkobolówą," której’ spożycie po- 
- -woduję w ciągu pól godziny obniżkę. 

pozlotau alkoholu we krwi o jedną 
trzecią. ’ ■ Wprowadzenie plghłki do 
sprzedaży zapowiadane -fjeit-iza parę 
miesięcy.- (Wii?ARł

„STEFAN BATORY” WYSZEDŁ W PIERWSZY REJS

Tłumnie żegnany na Dworcu 
Morskim w -Gdyni wyruszył 11 
kwietnia br. w pierwszy rejs do 
Kanady nasz. nowy flagowiec 
„Stefan Batory”. W bieżącym 
roku- odbędzie ón 9 ' rejsów eks­
ploatacyjnych,, na tej trasie, a w 
miesiącach jesienno-zimowych 
szereg rejsów, wycieczkowych z 
turystami zachodnioeuropejskimi 
i polskimi.

Usiażki
nadesłane

>. _—i .

BOGUSŁAW SZYBISZ — WSTĘP DO 
STATYSTYKI PRZEPŁYWÓW MIĘ- 
DZYGAŁĘZIOWYCH — str. 236) cena 
zł 29.— PWE, Warszawa 1969.

Praca poświęcona Jest* głównie za­
gadnieniom metod obserwacji' staty­
stycznej, gromadzenia danych i' wy­
korzystania Ich do budowy staty­
stycznych bilansów przepływów - mię­
dzy gałęziowych oraz wybranym me­
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„Stefan Batory” rozwija.pręd- 
■kość 17 węzłów, a napęd turbi­
nowy sprawia, że eksploatacja 
jest znacznie • tańsza niż „Bato­
rego”. Załoga transatlantyka 
składa się z 336 osób, które 
sprawują pieczę nad samym 
statkiem i 770 pasażerami. Zgod- 
ni$ z tradycją, armator — Pol­
skie Linie Oceaniczne w Gdy­
ni — zapewnił wysoki poziom

todologicznym problemom statystycz­
nej analizy bilansu przepływów mlę- 
dzygalęziowych.
RYSZARD DYONIZIAK — ZRÓŻNI­
COWANIE KULTUROWE .SPOŁECZ­
NOŚCI WIELKOMIEJSKIEJ — str. 
312, .cena zł 32;— PWE, Warszawa 
1969.

Tematem książki Jest próba okre­
ślenia i zbadania stylów życia (sty- 

.lów kulturowych), rozumianych jako 
swoisty zespól zachowań, dążeń, po­
trzeb i nawyków kulturowych, a tak­
że gustów I upodobań, właściwych 
różnym grupom w zbiorowości wiel­
komiejskiej.
WOJCIECH WRZOSEK — FUNKCJE 
HANDLU HURTOWEGO — str. 224, 
cena zł 20.— PWE, Warszawa 1969.

W pracy omówione są funkejs 
handlu hurtowego związane s proce­

obsługi pasażerów, zwłaszcza w 
zakresie doskonalej kuchni.

W. ęzasie pierwszego rejsu 
„Stefan Batory? uroczyście był 
podejmowany w Kopenhadze i 
Londynie. Podobnie uroczvstv 
charakter mieć będzie jego 
pierwsza wizyta w Montrealu.

(zw)

sem zaopatrzenie, rynku w towary 1 
uzgadniania podaży z popytem (fun­
kcje koordynacyjne) oraz funkcje 
związane z dostawą towarów z pro­
dukcji do handlu detalicznego (funk­
cje organizacyjne).
TADEUSZ CZECHOWSKI — WPRO­
WADZENIE DO ZASTOSOWAŃ MA­
TEMATYKI W EKONOMII — wyd. 
drugie poprawione — str. 248, cena 
zł 27.— PWN. Warszawa 1968.

Książka ta Jest przeznaczona prze­
de wszystkim dla słuchaczy wyższych 
ekonomicznych studiów dla pracują­
cych I była pisana zgodnie z zało­
żeniami programowymi ustalonymi 
na konferencjach dydaktyczną-pro- 
gramowych organizowanych w latach 
1985—68 Przez -Departament Studiów 
Uniwersyteckich i Ekonomicznych 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, 

• Redakcje, my teŁ otrzjmują li­
sty od Czytelników, którzy wrzucają 
pieniądze do automatów biletowych 
na stacjach kolejowych i w zamian, 
bywa, że nie dostają biletu. Rewin­
dykować pieniędzy nie można, bo 
jak udowodnić, że sio. wrzucili» 'mo­
netę?.. Pretensje ó to. ze się zostało 
przez ąutonuu oszwabionym na rzecz 
kolei ‘ Z pozoru wydają się słuszne, 
ale tylko z pozoru. Społeczeństwo 
jako całość nie- jest bowiem kanto­
wane i krzywda dotykająca osoby 
pojedyncze nie powinna zaciemniać 
obrazu sprawiedliwości ogólnej,' któ­
rej instrumentem sprawczym są au­
tomaty biletowe. Na nowym dworcu 
katowickim istnieje na przykład au­
tomat, który po wrzuceniu 16 zł wy- 
daje bilet'tej wartości T wyrzuca, na 
dobro pasażera 26 złotych naddatku. 
Przypomina on więc znane na Zacho­
dzie automaty hazardowe tyle że 
tam na ogól się przegrywa, a rza­
dziej wygrywa, u nas zaś wręcz od­
wrotnie. To co automaty kradną i to 
co nadpłacają w skali ogólnospołecz­
nej bilansuje się, nie ma krzywdy 
żadnej ze stron, więc jest sprawie­
dliwość.
• Kiedy w „Eldomle” zleca się -re­

perację' lodówki, należy napisać poda­
nie. Podanie na piśmie jest .również 
wymagane, gdy ktoś' w ADM zgłasza 
chęć założenia na daebu, anteny tele­
wizyjnej. Na tym tle wydaje się ba- 
laganiarską niekonsekwencją, ze nie 
żąda się jeszcze od klientów ' pisania 
podania przed skorzystaniem z usług 
szewca, krawca, .czy fryzjera. ..Przed­
stawiciele szacownych tych zawódów 
odczuwają to jako wyraz społeczne­
go lekceważenia ich -pracy, więc ul.e- 
gająyfrHstraeji. ■ \
• W firmie „Max Factor” zakupi­

liśmy licencję ha' produkcję szminek 
I emalii do paznokci. W sklepach nie 
można jednak ich dostać, piciśięj- 
brakuje szminek i..emaili- w jasnyęh; 
kolorach-ł „Argęd”. poińfmnno^ał. ' że," : 
jeszcze’ W tym kwartale’ ukaże się w 
sprzedaży Jedenaście odcieni Jasnych 
szminek. Z emalią przemysł sobie 
wszakże Jiie poradzi.- Istnieje wszak­
że dostatek emalii w kolorze fioleto- 
wym. Co prawda' niewiele pań "nosi 
fioletowe szpony, ale przemysł ma 
nadzieję, że gusta nolens volens do­
stosują się do - jego ..możliwości, ko­
lorystycznych. Brak emalii poweto­
wany będzie obfitością farb do wło­
sów o jakości „zbliżonej’ do farb fir­
my Lpnda”. Nie możemy przesądzać 
że będzie to zbliżenie na maiy dy­
stans, ale w każdym razie każda o- 
soba nie mogąca polaklerować sobie 
paznokci otrzyma substytut w-posta­
ci ' możliwości przemalowania głowy.
* „Szczytem elegancji I funkcjo­

nalności" — nazywa „Echo Krakowa" 
nowe modele odzieży roboczej dla 
ekspedientów i ekspedientek sklepo­
wych opracowane w (WP • „Ledzie” 
I „Modnym Stroju”. Obawiamy się 
wobec tego, że jeśli w sklepach miej­

sce dotychczasowych chałatów z dnia 
na dzień zajma stroje będące szczvfo- 
wym wyrazem wytworńości — całko­
wicie onieśmieli' to' klientelę do*' nie­
pokojenia personelu. Już dotychcza­
sowe skromne ubiory okrywały aż 
nadto dobre, samopoczucie socjal­
ne ludzi za Tadąl
• „Dziennik Zachodni” łnformnje, 

że wkrótce ukalą się w sprzedaży 

owocowe napoje chłodzące w worecz­
kach z tworzyw sztucznych. Będzie 
się je pić przez rurkę. Woreczek na­
poju kosztować ma 2 zl. Do każ­
dego -dołączony ma być: '„owoc, z 
którego dany napój -został wyprodu­
kowany". Bardzo nas zafrapowalo 
po co to i jak to się urządzi. Co jed­
nak ważniejsze martwi nas. że no­
wy system sprzedaży Zachwieje spra­
wiedliwością społeczną: je^eń dosta­
nie za dwa złote pojedynczą czarną 
jagodę — drugi ananasa, ł teraz: dla 
kogo pójdą te ananasy za 2 zl, a kto 
obejdzie się b}-le wiśnią?
• P. O. Minister Handlu Zagra­

nicznego wydał podległym sobio 
przędslęblorstwom bezwzględny zakaz 
kupowania wirówek do bielizny typu S 
W-l produkowanych przez Dolnoślą­
skie Zakłady Wyrobów Metalowych 
w Chojnowie. Powodem zakazu jest 
zła Jakość wirówek. W ubiegłym ro­
ku 40 procent wypuszczonego przez 
fabrykę towaru było niezdatne do u- 
żytku i podległo uznanym reklama­
cjom. Co na to minister Handlu We­
wnętrznego?
• Tradycyjne w ż.yciu ł na praso­

wych lamach kłopoty z papierem 
toaletowym mają dziś Już charakter 
raczej regionalny niż ogólnonarodo­
wy. W Szczecinie wszakże nie ma 
rolek. Producent — fabryka w Skol- 
winle nie może nastarczyć zapotrze­
bowaniu swojego województwa. Ano­
nimowy informator miejscowej gaze­
ty, będący rzecznikiem producentów 
papieru toaletowego oświadczył. że 
niedobory są rezultatem nadmiernie 
szybkiego wzrostu zapotrzebowania. 
To ostatnie rośnie zaś z winy prasy, 
która plsząc cały rok gtównle o pa­
pierze toaletowym bezwiednie upra­
wia reklamę tego artykułu na wielką 
skalę i podjudza apetyt. „Kurier 
Szczeciński” odparowuje te zarzuty. 
Wskazuje, że zużycie roczne na gło­
wę mieszkańca województwa wynosi 
2.8 rolki, czyli kształtuje .się poniżej 
potrzeb fizjologicznie, a nie propa­
gandowo zdeterminowanych. Pewien 
zagraniczny gość z Afryki. Jadący 
taksówką po Warszawie w towarzr- 
stwie pilotującego go urzędnika za u- 
ważyl! gentlemana idącego trotuarem 
I Zdobionego girlandą papieru toa­
letowego. Krzyknął: „Jakie to egzo­
tyczne!" I poprosi! o zatrzymanie 
taksówki, bo chce zrobić zdjęcie. 
Przęwodnlk — tłumacz przełożył to 
żrezenie.’ żle -taksówkgrz-patrjofa do­
dał gazu, każąc pasażera objaśnić, że 
«■ tym miejscu nie wolno się zatrzy­
mywać.

• Trwają zastanowienia czy kupić 
radziecką licencję na „aeropopycha- 
dlo” — motorek ze Śmiglem, który 
narciarza windnie do góry oszczędza­
jąc Jego nóg. Urządzenie wkłada się 
na plecy, tak jak plecak, włącza mo­
tor i Wjeżdża na nartach pod naj­
bardziej nawet stromą górę. Propo­
nujemy kupić. W obecnym sezonie 
kolejka na Kasprowy stała sie zupeł­
nie już niedostępną dla tubylców. 
Miejscówka o cenie nominalnej I zl 
polski sprzedawana jest na czarnym 
rynku po 100 zl i narciarz przejeż­
dżałby swoją miesięczną pensję w 
dwa. trzy dni. Poza tym rarytny tea 
artykuł sprzedawany jest oficjalw* 
po dolarze sztuka.

• Motorowery „Komar” ulegną 
modernizacji, niestety stopniowej. W 
obecnym roku nowe „Komary” uzy­
skają teleskopowe, chroniące nd 
wstrząsów resorowanie, a w latach 
następnych rozrusznik przestanie być 
pedalem, a stanie się prztyczkiem 
ręcznie przekręcanym. Jest to mo- 
rternlzacia zbyt skromna by miistala 
być urzeczywistniana stopniowo, 
przez wiele lat 1 w ogóle niewystar­
czająca, żeby o tym trąbić na całą 
Polskę.
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